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Polacy wznoszą w wielu krajach obiek-
ty przemysłowe i budowlane, również we 
Francji, o czym piszemy na str. 5, 6 i 7 

Des spécialistes polonais construisent 
en France des silos à grain (p. 5, 6 et 7) 



Olbrzymią raję-płaszczkę złowił na wędkę 15-letni 
T o m Joyner w Beach na Florydzie (USA ) . W a l k a 
młodego rybaka z o lbrzymem trwała kilka godzin 

Z n a w c y i smakosze francuskiego w ina protestują 
przeciw podawaniu słynnego beaujolais w metalo-
wycłi puszkach, chociaż nie traci ono podobno 
smaku. Puszki chętnie natomiast n a b y w a j ą turyści 

Zo f i a Loren przebywała 
w Izraelu, gdzie zwie--
dzała między Inny-
mi zabytki Nazaretu 
wzbudzając sensację 

Kampania przedwyborcza w U S A przypomina tro-
chę cyrk i trochę kabaret. N a zdjęciu 18-letnia 
Lorra ine Bogucka (!) wypuszcza właśnie latawca, 
na którym widnie je hasło wyborcze wzywa j ące do 
głosowania na Johnsona; ,,Łi B J D L A U S A " 
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w Cannes odbył się t radycyjny festyn z udziałem 
mieszkańców miasta i tysięcy turystów. N a w o d y 
Wybrzeża Pa lmowego wś ród ogólnej wesołości 
puszczono plastykowe zabawki, okręty i kaczki 

Wkrótce odbędą się w Hastings (Ang l ia ) t radycyjne zawody o tytuł naj lepszego 
„krzykacza". W związku z tym 6-krotny mistrz w tej „konkurenc j i " p. Herbert 
W a l d r o n o d b y w a nad brzegiem morza intensywny trening głośnego krzyku 

18-letnią studentkę paryską p. M a -
rie-José P in wyb rano w Juan- les -P ins 
na Riwierze „Miss kąpieli o północy" 

Spikerka monachi jskie j telewizji P e -
tra Schuermann studiuje filologię, 
a także ma lu j e interesujące obrazy 

N ie jest to s ławny wąż morski z Loch Ness, ale 
jedna z zabawnych dekoracj i na wie lk ie j t rady-
cy jne j zabawie w Nicei podczas „Nocy gw i a zd " 

Po raz pierwszy przez wysoki most na rzece Zambezi koło wodospadu W i k -
torii przeszły „na piechotę" oswojone słonie cyrkowe. Ich dzicy krewniacy 
żyjący na wolności radzą sobie Inaczej, pokonując zawsze rzekę w p ł a w 

A A Cannes, t r ad i -
t i onne l l ance r de... c a -
nards et de ba teaux en 
mat i è r es p last iques . 

A H e r b e r t W a l d r o n , 
s ix f o i s sacré „ m e i l l e u r 
c r i e u r " d e Has t ings en 
A n g l e t e r r e , à l ' en t r a îne -
m e n t pour le concours 
1964. 

A Soph ia L o r e n p h o -
tog raph i ée au cours d e 
son v o y a g e en Israë l . 

A U n e ra i e géante , 
pêchée en F l o r i d e . 

A M a r i e - J o s é P in , 
é tud iante pa r i s i enne d e 
18 ans, é lue ,,Miss bain 
de m i n u i t " à N i c e . 

A P e t r a Schuermann , 
speake r ine d e la T V d e 
Mun i ch , é tud i e la p h i -
l o l o g i e et a i m e pe in t re . 

A Du beau jo la i s en 
boî tes? Inc royab l e , ma i s 
v ra i . 

A L e mons t r e du 
L o c h - N e s s ? Non , tout 
s imp l emen t lun des 
chars d e l a „ N u i t des 
E t o i l e s " à N i c e . 

A C a m p a g n e é l e c t o -
ra le aux U S A . C e c e r f -
- v o l a n t (et sa j o l i e p r o -
p r i é ta i r e ) d e m a n d e n t à 
vo te r p o u r L B J (c 'est à 
d i r e p o u r Johnson) . 

A D 'hab i tude les é l é -
phants f ranch issent l e 
Z a m b e z i en empruntant 
un gué. C e u x - l à ont 
p r o f i t é d 'un pont , ma i s 
il s 'agissait. . . d 'ar t is tes 
de l ' a rène . 



W C A Ł E J P O L S C E 
odbyły się w e 
wrześniu ma -
nifestacje ludno-
ści w związku z 

25 rocznicą wybuchu I I w o j -
ny światowej . „Przypomina -
my te dni sobie i całemu 
światu, aby pamiętać o nau-
kach, które przyniosła ludz-
kości i naszemu narodowi ta 
gigantyczna i Straszliwa lek -
c j a " — stwierdzono w W a r -
szawie. „Chcemy w zgodzie i 
współpracy tworzyć nowe po -
ko jowe wartości, wo lną od 
trosk, dostatnią przyszłość" — 
oświadczono w Krakowie . 
„ W z y w a m y wszystkich ludzi 
dob re j wol i do zjednoczenia 
się w e wspólnych akcjach na 
rzecz pokoju i rozbro jenia " — 
ape lowano w Gdańsku. 

N a wie lk im antywo jennym 
wiecu w Warszaw ie (na zd ję -
ciu obok) premier polskiego 
rządu Józef Cyrankiewicz 
oświadczył: „Kieru jąc nasze 
myśli ku wydarzeniom sprzed 
25 lat, składając hołd tym 
wszystkim, którzy swym ży-
ciem i ofiarą przywróci l i nam 
wolność, wyb i egamy r ówno -
cześnie myślą ku dniom j u -
trzejszym, pełni g łębokie j 
w iary , że rozwi j a j ąc wspó ł -
pracę narodów — uda nam 
się osiągnąć nasz cel 
na jważnie jszy : sprawić, by 
tamta w o j n a była ostatnia". 

V [Congrè's ]de In Fédération Mondiale des Vil les ¡u'melées 
WARSZAWA - STOLICĄ MIAST BLIŹNIACZYCH 

starzy warszawiacy z łezką w oku wspominają tradycyjną, legendarną niemal postać stołecz-
nego „cwaniaka", który przed wojną sprzedawał naiwnym, wieśniakom... kolumnę Zygmunta. 
Ale któżby zaryzykował sprzedaż całego miasta? A jednak, przez kilka un-ześniowych dni 
można było w stolicy Polski kupić... całe miasto, ba, nawet kilka miast, i to niewielkim kosz-
tem, a z dużym pożytkiem. Obradował bowiem w Warszawie Kongres Miast Bliźniaczych, 
w ramach którego czynna była prawdziwa „Giełda Miast". W kuluarach Kongresu wisiały odpo-
wiednie oświadczenia o tym, że kameruńska miejscowość poszukuje „bliźniaka" w Polsce, 
Francji, czy Niemczech. I nawiązywały się interesujące pertraktacje, często uwieńczone kon-
kretną „transakcją". Był to jeden tylko z aspektów malowniczego Kongresu, który w olbrzy-
miej sali warszawskiego Pałacu Kultury i Nauki w dniach od 4 do 7 uyrześnia zebrał delegatów 
rad miejskich z całego niemal świata. Barwne stroje, wszystkie kolory skóry, od hebanu do 
skandynawskiej bieli, egzotyczne języki, tłumy polujących na autografy i znaczki pocztowe. 
Słowem — międzynarodowy kongres w międzynarodowej stolicy, jaką dziś jest Warszawa. 

ŚW I A T O W A F E D E R A C J A 
M I A S T B L I Ź N I A C Z Y C H 
m a boga tą t r a d y c j ę o w o c -

n e j dz ia ła lnośc i na r zecz b r a -
t e r s twa m ias t r ó żnych k r a -
j ó w . K o n g r e s w a r s z a w s k i by ł 
już p i ą t y m z ko l e i . F e d e r a c j a 
powsta ła w 1957 r. w e F r a n -
c j i , w A i x - l e s - B a i n s (Sevo i e ) , 
gdz i e s f o r m u ł o w a ł a p i e r w s z e 
zasady b l i źn i ac tw . Z a ł o ż y c i e -
l em Fédé ra t i on M o n d i a l e des 
V i l l e s Jume lées by ł o b e c n y 
j e j p e ł n o m o c n i k p. J. M . 
Bressand z P a r y ż a , a p i e r w -
sz5rm p r z e w o d n i c z ą c y m m e r 
D i j on , Icsiądz kanon ik F e l i x 
K i r . W t r z y lata p ó ź n i e j W a r -
szawa stała s ię f o r m a l n y m 
c z ł onk i em S F M B . 

N a I V K o n g r e s i e w a n g i e l -
sk im mieśc i e C o v e n t r y o g ł o -
szono, że F e d e r a c j a skup ia 
już ponad 500 miast z 47 k r a -
j ó w . N a K o n g r e s w a r s z a w s k i 
p r z y b y ł o 400 d e l e g a t ó w ze 175 
mias t z 27 k r a j ó w św ia ta . 
Odtoył s ię on p o d has ł em „ P o -
k ó j j ako c zynn ik r o z w o j u 
mias t na św i e c i e " . 
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„Nie m a w naszym kra ju 
pola, a w tym mieście, w któ-
r ym obradujecie nie ma pię-
dzi ziemi nie przesiąkniętej 
k rw i ą Po l aków walczących z 
najeźdźcami — o ś w i a d c z y ł w 
im ien iu r ządu p o l s k i e g o w i -
c e p r e m i e r Z E N O N N O W A K , 
w i t a j ą c p r z y b y ł y c h na K o n -
gres . — 6 mi l ionów Po laków, 
to jest około 1/6 ogólnego 
stanu ludności naszego kra ju , 
wymordowanych zostało w 
komorach gazowych, obozach 
śmierci, poległo w wa lkach z 
imperial izmem faszystowskim 
na wszystkich frontach św ia -
ta. Straty materialne wyn io -
sły 38 procent ma ją tku naro -
dowego. Tak ciężko 1 tragicz-
nie doświadczony wo jną na -
ród naj lepie j rozumie, czym 
jest w o j n a i jak należy cenić 
pokój. 

Nasz rząd i nasz naród po -
piera ją wszelkie konstruk-
tywne propozycje innych 
państw, zmierzające do osła-

bienia napięcia międzynaro-
dowego, do utrzymania po -
koju. Uważamy , że nawet 
drogą częściowych, ale kon -
kretnych rozwiązań, w z a j e m -
nych ustępstw, drogą zbl iża-
nia stanowisk podzielonego 
na przeciwstawne obozy 
świata, da się załatwić pozy-
tywnie wie le p rob lemów n u r -
tujących współczesną ludz-
kość. W e wza j emnym zrozu-
mieniu się ludzi całego św i a -
ta, zbliżaniu różnych stano-
wisk światopoglądowych i 
ekonomicznych, dużą rolę 
odegrać może rozszerzenie 
bezpośrednich kontaktów ku l -
turalnych, gospodarczych i 
socjalnych. 

Dlatego jest mi przyjemnie 
stwierdzić, że Św ia towa F e -
deracja Miast Bliźniaczych 
stawia sobie właśnie za cel 
rozszerzenie bezpośrednich 
kontaktów kulturalnych i go -
spodarczych". 

— N a ostatnim Kongresie 
w Coventry postanowiliśmy 
wybrać W a r s z a w ę jako m ia -
sto kolejnych obrad — 
ośw iadc zy ł w r e f e r a c i e w p r o -
w a d z a j ą c y m p e ł n o m o c n i k g e -
ne ra lny pan J E A N - M A R I E 
BRESSAOSTD. — Miasto to bo -
w i em na jw ięce j ucierpiało 
podczas okupacj i h i t lerow-
skiej i poniosło na jwiększe 
ofiary. Na nowo odbudowana 
Wa r s zawa symbol izuje dla 
ludzi całego świata zwycię -
stwo idei poko jowe j . Dlatego 
obrady Kongresu o d b y w a j ą 
się w stolicy Polski... Oso -
biście jestem szczególnie 
szczęśliwy, że miałem możli -
wość bliższego zapoznania się 
z Polakami, podziwiam w y -
siłek, jaki naród polski w ł o -
żył w dzieło odbudowy swego 
kra ju i rozumiem. Ile to w y -
magało trudu. 

PR A C E V K O N G R E S U 
M I A S T B L I Ź N I A C Z Y C H 
o d b y w a ł y się w k o m i -

s jach. O m ó w i o n o na n ich sze -
r eg p r o b l e m ó w 1 p r z y g o t o w a -
no w i e l e p r o p o z y c j i , k t ó r e w 
przysz łośc i p r z y c z y n i ą się d o 

da l s zego zb l i żen ia pos z c z egó l -
nych mias t m i ę d z y sobą i t o 
w r ó żnych dz i edz inach , m i ę -
dzy i n n y m i ku l tura lne j , g o -
spodark i k o m u n a l n e j , j ę z y k o -
w e j , o ś w i a t o w e j , w y m i a n y 
m ł o d z i e ż y i tp. N a j b a r d z i e j i n -
t e r e s u j ą c y m i u d a n y m p r z e d -
s i ę w z i ę c i e m była z o r gan i z o -
w a n a w r amach K o n g r e s u 
w s p o m n i a n a na w s t ę p i e 
„ G i e ł d a M i a s t " . Spo tka l i się 
na n i e j d e l e gac i r ó żnych 
mias t p r a g n ą c y z a w r z e ć j u -
m e l a g e . P r z e d s t a w i c i e l m i a -

sta Bake l z Senega lu r o z m a -
w i a ł na p r z y k ł a d z d e l e g a t a -
mi mias t F ranc j i , M a r o k a i 
W ł o ch , m e r f r a n c u s k i e g o m i a -
sta D r eux spo tka ł s ię z 
d e l e g a t a m i Todi (W ł o chy ) . 
M e r k o n g i j s k i e g o B r a z z a v i l -
le Po inte -Noi re szukał b l i ź -
n i a c twa z m i a s t e m f r a n c u s -
k i m lub n i em i e ck im . S w ó j 
udz ia ł zg łos i ł y r ó w n i e ż m i a -
sta po lsk ie , p r a g n ą c e z a w r z e ć 
b l i źn i ac twa . Są to : Oleśni -
ca, Ostrowiec Świętokrzyski, 
Znin i Jelenia Góra . 

J e d n o m y ś l n y m g ł o s o w a -
n i e m K o n g r e s d o k o n a ł w y b o -
ru p r z e w o d n i c z ą c e g o F e d e r a -
c j i , k t ó r y m p o n o w n i e został 
m in i s t e r s p r a w zag ran i c znych 
Senega lu , m e r mias ta M ' B a c -
ke — p. Doudou Thiam. J e d -
n y m z w i c e p r z e w o d n i c z ą c y c h 
R a d y W y k o n a w c z e j w y b r a n o 
p o n o w n i e p r z e w o d n i c z ą c e g o 
P r e z y d i u m S to ł e c zne j R a d y 
N a r o d o w e j — p. Janusza Z a -
rzyckiego. D o w ł a d z F e -
d e r a c j i w y b r a n o r ó w n i e ż 

p r z e w o d n i c z ą c e g o P r e z y d i u m 
M i e j s k i e j R a d y N a r o d o w e j 
w e W r o c ł a w i u prof. Boles ła -
w a Iwaszkiewicza. 

W ś r ó d uc zes tn ików K o n -
gresu na j l i c zn i e j s zą g r u p ę 
s tanowi ła d e l e g a c j a miast 
f rancusk ich . R e p r e z e n t o w a l i 
s w o j e mias ta m i ę d z y i nnymi 
m e r o w i e : Gennevl l l iers — p. 
Waldeck 1'Huiller, Vlerzon 
(Cher) — p. F. Micourand, 
Sa int -Maur -Des -Fosses ( S e -
ine ) — p. dr Gi lbert Noël, 
Loudun (Vienne) — p. René 
Monroy, Montreui l (Seine) — 
p. And ré Grégoire, Trappes 
(S. et O.) — p. Be rna rd Hugo, 
B lanc -Mesni l (S. et. O.) — p. 
Eugène Le Moign. 

( W nas tępnym numerze „ T y -
godnika** zamieścimy rozmowę z 
seniorem Zg romadzen ia N a r o d o -
w e g o F ranc j i , m e r e m miasta D i -
jon — ks. kanon ik iem Fe l i xem 
K i r e m oraz fotoreportaż z p o b y -
tu w Polsce przedstawiciel i 
miast f rancusk ich — uczestników 
v Kongresu Ś w i a t o w e j Fede rac j i 
Miast Bl iźniaczych) . 

. o n j r e g 
Ś w i a t o w e j F e i l e r a c j 

M i a s t B l i ż n l a c z u c h 
Warszawa 4-7 wrzeinia i i a 

- ? .. . V . M * V - . >1 I 
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Podczas otwarcia V Kongresu Miast Bliźniaczych w warszawsk im Pałacu Ku l tury i Nauk i chór 
męski „ H a r f a " odśpiewał hymn polski oraz w języku f rancuskim hymn Federac j i Miast 



E K S P O R T K O M P L E T N Y C H O B I E K T Ó W 
PRZEMYSŁOWYCH 

W ZAKRESIE 
PRZEMYSŁU: 

M A S Z Y N O W E G O . E N E R G E T Y C Z N E G O , 
M A T E R I A Ł Ó W B U D O W L A N Y C H I B U D O W N I C T W A 
C H E M I C Z N E G O . C U K R O W N I C Z E G O , 
R O L N O - S P O Ż Y W C Z E G O 

O R A Z E K S P O R T M A Ł Y C H O B I E K T Ó W 
P R Z E M Y S Ł O W Y C H R Ó Ż N Y C H B R A N Ż 

CEKOP w y k o n u j e p e ł n ą d o k u m e n t a c i ę 
t e c h n i c z n ą o b i e k t u , d o k u m e n -

t a c j ę b u d o w l a n ą , m o n t a ż o w ą I t e c h n o l o g i c z n ą , 
n a d z ó r n a d m o n t a ż e m i r o z r u c h e m o b i e k t u 

• terenia Franci! działa Agent CEKOP-u 
sprawie do s t aw s l l o sAw I r z e f n i 

Adres Agenta: 
Stfi BEAUJOLIN et Cle 
166, FAUBOURG SAINT - HONORE 
PAR IS S-eme 

ŻĄDAJCIE OFERT, 
KATALOGÓW, PROSPEKTÓW 
i INNYCH MATERIAŁÓW 

^ ^ ^ ^ INFORMACYJNYCH 
C E K O P , W a r s z a w a 1 , o i . K o ś c i e l n a 1 2 s icr . p o c z t . 3 6 7 

T e l e g r a f : C E K O P - W A R S Z A W A . T e l e f o n 3 1 2 0 0 1 T e l e x - 8 1 2 3 ^ 4 

CZY MŁODZI BĘDĄ LEPSI? 
P R Z Y S Z Ł O S C n a l e ż y d o m ł o d z i e ż y . T a z n a -

na pra iwda d o t y c z y k a ż d e g o na rodu i k a ż -
d e g o p o k o l e n i a . O t y m , j a k a I jądz ie o b e c n a 
m ł o d z i e ż w pr zysz ł ośc i , z a d e c y d u j e j e j d z i -
s i e j s z e w y c l i o w a n i e , - w p ł y w na nią p o k o l e -
nia s t a r s z ego , d o j r z a ł e g o . P r u s k i e m e t o d y 

w y c h o w a w c z e s t o s o w a n e od c z a s ó w F r y d e r y k a I I 
k s z t a ł t o w a ł y p r z e z d w i e s e tk i l a t n i e m i e c k ą m ł o -
d z i e ż w p r z e k o n a n i u o p n i s k i m p r a w i e d o p o d b o -
j ó w , zaborczośc i , o w y ż s z o ś c i n a d i n n y m i n a r o d a m i . 
S z c z y t o w e z d e g e n e r o w a n i e t e g o s y s t e m u w y c ł i o -
w a w c z e g o zna l a z ł o w y r a z w d w ó c l i o s ta tn i ch w o j -
nach ś w i a t o w y c h i n i e m i e c k i m l u d o b ó j s t w i e . Z w o -
l enn i c y t e g o s y s t e m u d z i a ł a j ą j e s z c z e d o d z i ś w za -
chodn i ch N i e m c z e c h — z resz tą n i e be z p o w o d z e n i a , 
j a k o t j rm w y m o w n i e ś w i a d c z y s ł ynny r apo r t 
H e y e ' a , d e m a s k u j ą c y m e t o d y p r z y j ę t e w B u n d e s -
w e h r z e , o ra z d y s k u s j a , j a k a p o n i m ro zgo r za ł a . 

K a ż d e p o k o l e n i e d o ż y w a c h w i l i , w k t ó r e j j e g o 
m ł o d z i e ż s t a j e s i ę od n i e g o m ą d r z e j s z a . W b r e w p o -

Jean Paul Palewski 
na czele delegacji Zgromadzenia Narodowego 
O D W I E D Z I Ł P O L S K Ę 

w dniach od 7 do 14 września br. p r zebywa ł a 
w Polsce na zaproszenie Komis j i P l a n u Gospoda r -
czego, Budżetu i F inansów S e j m u PRL, de legac ja 
Komis j i F inansów, Ekonomiki • P l a n u Zg romadze -
nia N a r o d o w e g o Franc j i . W skład delegacj i w c h o -
dzili: Jean P a u l P A L E W S K I (przewodniczący) oraz 
deputowani : Lou is J A I Ł L O N , A r t h u r R A M E T T E 
I Jacaues W E I N M A N oraz sekretarz P. H O N T E -
B E Y R I E . 

De legac j a f rancuska zapoznała się z metodami 
pracy par l amentarne j S e j m u Polski L u d o w e j , od -
była szereg r o zmów z czo łowymi działaczami życia 
politycznego i gospodarczego K r a j u oraz zwiedzi ła 
Wa r s zawę , K r a k ó w , Oświęcim, Katowice , G l iwice , 
świętochłowice , Opo le • Szczecin zapoznając się 
m.in. z prob lemami Górnoś ląskiego Okręgu P r z e -
mys łowego , Opolszczyzny i Szczecina. 

(OI>szerne sprawozdanie z pobytu delegacj i p a r -
lamentarzystów francuskich w Polsce zamieścimy 
w Jednym z najbl iższych numerów „Tygodnika" ) . 

z o r o m i w ł j r e w p r z e k o n a n i o m w i e l u z nas, s t a r -
s zych , n a s t ę p u j ą c e p o s o b i e p o k o l e n i a , t e w c h o -
d z ą c e na w i d o w n i ę , są c o r a z d o j r z a l s z e , g r o m a d z ą 
co raz w i ę c e j o imie ję tnośc i , w i e d z y i d o ś w i a d c z e n i a . 
G d y b y b y ł o i n a c z e j , ś w i a t s t a n ą ł b y w m i e j s c u . 
L u d z k o ś ć zaś od p o c z ą t k u s w e g o i s tn ien ia p r a g n i e 
c zegoś w i ę c e j n i ż b y ł o do t ąd , w i e r z y w pos t ęp 
i bezus tann ie d o n i e g o dą ż y . 

W os ta tn ich d z i e s i ą tkach l a t r o z w ó j i p o s t ęp w e 
w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h l u d z k i e g o do r o t i ku są tak 
s zybk i e , m o ż n a p o w i e d z i e ć g w a ł t o w n e , a p r z y -
s w a j a n i e sob i e p r z e z m ł o d y c h ludz i n o w y c h z d o -
b y c z y w i e d z y i t e chn ik i t a k W y s k a w i c z n e , ż e 
s chodzący z i w i d o w n i ludz i e s tars i w i e k i e m n i e są 
ju ż w s tan i e za t y m r o z w o j e m i p o s t ę p e m n a d ą -
żyć . I m o ż e w ł a ś n i e d l a t e g o w j p ł y w w y c h o w a w c z y 
na d o r a s t a j ą c ą m ł o d z i e ż , na n o w e p o k o l e n i e j e s t 
tak w a ż n y . C h o d z i o w p ł y w m o r a l n y , o w p ł y w na 
p o s t a w ę t e j m ł o d z i e ż y w o b e c n a j w a ż n i e j s z y c h z a -
g a d n i e ń n a r o d o w y c h i o g ó l n o l u d z k i c h . 

Ż y j e m y w czasach , w k t ó r y c h ś w i a t r o z u m i e c o -
ra z d o k ł a d n i e j , że z g o d n o ś ć w s p ó ł ż y c i a i s z e r o k a 
w s p ó ł p r a c a p o w i n n y p r o w a d z i ć s t o p n i o w o d o usu -
w a n i a a n t a g o n i z m ó w m i ę d z y l u d ź m i i p i ę t r z ą c y c h 
się t rudnośc i m i ę d z y p a ń s t w a m i . C h o d z i o to , a b y 
m ł o d e p o k o l e n i e , z a c h o w u j ą c ca łą os t rożność w s t o -
s i m k u d o zła, k t ó r e z a w s z e z d o l n e j es t d o o d r o d z e -
nia s ię i a taku , b y ł o ś w i a d o m y m k r z e w i c i e l e m 
s z c z y t n y c h ide i p o k o j o w e g o , p r z y j a z n e g o w s p ó ł -
życ ia . 

D l a t e g o s z c z e g ó l n i e g o d n y m i p o p a r c i a są m i ę d z y -
n a r o d o w e spo tkan ia m ł o d z i e ż y , w r o d z a j u t ego , 
k t ó r e o d b y ł o się o s ta tn i o w T e r e s i n i e p o d W a r s z a -
w ą , g d z i e m ł o d z i e ż k i l kunas tu k r a j ó w d y s k u t o w a ł a 
o s p r a w a c h j e j b l i sk i ch i o s p r a w a c h , k t ó r e o b c h o -
d z ą i w a ż n e są d l a w s z y s t k i c h . 

W T e r e s i n i e na M i ę d z y n a r o d o w y m S e m i n a r i u m 
M ł o d z i e ż y i S t u d e n t ó w „ O p o k ó j i ł j e z p i e c z e ń s t w o 
w E u r o p i e " p r z y s t o l e o b r a d zas i ed l i r ó w n i e ż m ł o -
dz i N i e m c y z R e p u b l i k i Z w i ą z k o w e j . W i e m y , ż e 
s tarsze p o k o l e n i e z N R F — o g ó l n i e b i o rąc — 
a s z c z e g ó l n i e j e g o o f i c j a l n i p r z y w ó d c y są m. in. 
p r z e c i w n i k a m i zb l i ż en ia z P o l s k ą . U w a ż a j ą , że 
w w y n i k u o s t a tn i e j w o j n y , k t ó r ą r o zpę ta l i , n iosąc 
św i a tu o g r o m nieszczęść i zn iszczeń , i k t ó r ą p r z e -
g ra l i , P o l a c y ich... skrzsrwdzi l i . T k w i w n ich z a b o r -
c z y d u c h przesz łośc i , c i ą ż y na n ich w p ł y w p r u s k i e -
g o w y c h o w a n i a . Z n a m y j j o s t a w ę p o l i t y k ó w i m i n i -
s t r ó w z B o n n , i ch d ą ż e n i e d o o d w e t u , w i e m y , że 

zachodn i e N i e m c y są j e d y n y m k r a j e m w y s u w a j ą -
c y m roszczen ia t e r y t o r i a l n e w Europ i e . A l e j a c y są 
m ł od z i s tudenc i , m ł o d z i r o b o t n i c y z N i e m i e c k i e j 
Rejni ib l ik i F e d e r a l n e j , j a k i e są i ch m y ś l i i d ą ż e n i a ? 

W T e r e s i n i e w i e l e m ó w i ł o s i ę o p r o b l e m i e n i e -
m i e c k i m , o c z y w i ś c i e p o g l ą d y w w i e l u s p r a w a c h 
r ó żn i ł y się, a l e p r z y j e d n y m s to l e — o b o k F r a n c u -
z ó w , B e l g ó w , A n g l i k ó w , S z w e d ó w , H o l e n d r ó w — 
s iedz ie l i r a z e m m ł o d z i l u d z i e z o b u p a ń s t w n i e -
m i e c k i c h i z B e r l i n a zachodn i e go , s i ed z i e l i t e ż m ł o -
dz i P o l a c y . P o t r a f i l i z e sobą r o z m a w i a ć , d y s k u t o -
wać , p r z e k o n y w a ć s i ę w z a j e m n i e . W k i l k u s p r a -
w a c h b y l i ze s obą zgodn i , a są to p r o b l e m y n i e b a -
ga t e lne . A w i ę c : ż e g r a n i c a na O d r z e i N y s i e j e s t 
n i enarusza lna , ż e n a l e ż y uznać i s tn i en i e N i e m i e c -
k i e j R e p u b l i k i D e m o k r a t y c z n e j , że ot>a p a ń s t w a 
n i e m i e c k i e m u s z ą ze sobą r o k o w a ć i w s p ó ł p r a c o -
wać , że E u r o p a ś r o d k o w a p o w i n n a b y ć s t r e f ą zide-
m i l i t a r y z o w a n ą i b e z a t o m o w ą z g o d n i e z p l a n a m i 
R a p a c k i e g o i G o m u ł k i . Co w i ę c e j — s y m b o l t o 
chyba w j m i o w n y — w s z y s c y m ł o d z i N i e m c y , r a -
z em, ca łą g r u p ą z ł o ż y l i w s p ó l n y w i e n i e c n a t e r e -
n i e d a w n e g o h i t l e r o w s k i e g o obozu śmie r c i w M a j -
danku . 

A p r z e c i e ż p o d k r e ś l i ć trzelba, że m ł o d z i e ż z a -
c h o d n i o n i e m i e c k a d o w i a d u j e s i ę p r a w d y o H i t l e -
rze , o l u d o b ó j c z y c h zb rodn i a ch n i e m i e c k i c h n a j -
c zęśc i e j w b r e w w o l i s w y c h w y c h o w a w c ó w , a z a w -
sze w b r e w w o l i k ó ł r z ądzących . T y m c z a s e m ci 
m łodz i l i b e r a ł o w i e z „ L i b e r a l e r S t u d e n t e n b u n d " , 
d e m o k r a c i z „ D e u t s c h e J u n g - D e m o k r a t e n " , s o c j a -
l iśc i z , 3 o z i a l i s t l s che r D e u t s c h e r S t u d e n t e n b u n d " , 
p a c y f i ś c i z e w a n g e l i c k i e g o ruchu m ł o d z i e z y r o b o t -
n i c z e j i „ D e u t s c h e Jugendgame inscha f i t " zna l i t ę 
s t r as z l iwą p r zesz ł ość , d z i ę k o w a l i za to , ż e p o z w o l o -
no i m m ó w i ć w tak c i ę żko d o ś w i a d c z o n e j p r z e z 
N i e m c ó w Po l s c e , w j e j s to l i cy , s t w i e r d z a l i , że z d a -
ją s ob i e sp rawę , iż w i n t ak i ch o d k u p i ć się n ie da , 
l ecz pros i l i , b y ich — to znaczy n o w e p o k o l e n i e 
n i e m i e c k i e — s ą d z o n o p o t e r a ź n i e j s z e j p o s t a w i e . 

O c z y w i ś c i e p r z e c e n i a ć s i ł y t e j m ł o d z i e ż y n i e 
można . S a m i m ó w i l i o s w y c h t rudnośc iach , o o l -
b r z y m i c h f u n d u s z a c h p r z e z n a c z o n y c h p r z e z ko ł a 
r z ą d z ą c e na d z i a ł a lność o r g a n i z a c j i n a c j o n a l i s t y c z -
nych i r e w i z j o n i s t y c z n y c h , podczas g d y on i n i e m a -
j ą l oka l i , p i e n i ę d z y , a co n a j w a ż n i e j s z e p rasy . N i e -
m n i e j d o w o d z ą oni, ż e r ó w n i e ż p r z e z z a chodn i e 
N i e m c y p r z e p ł y w a j ą te p r ą d y z W i ż e n i a n u r t u j ą c e 
dz i ś m ł o d e p o k o l e n i e w s z j ^ t k i c h k r a j ó w , c o ra z 
e n e r g i c z n i e j m a n i f e s t u j ą c e s w o j ą w o l ę w z a j e m n e g o 
poznan ia s ię , r o z m ó w i d y s k u s j i , p r z y j a ź n i i w s p ó ł -
dz ia łan ia . W a r t o w i ę c u w a ż n i e ś l edz i ć to, c o 
w N i e m c z e c h rob ią m ł o d z i . D o n ich n a l e ż y p r z y -
szłość. 



POLSKIE 
SILOSY 

Gdzieś spod nieba odzywa się glos 
pana Sobczaka. P racu je przy mon -

tażu wieży manipulacyjne j FRANCJI 
LES CERCLES INDUSTRIELS et commerciaux mondiaux sont bien placés 

pour savoir « u e la Pologne exporte de nos jours dans de nombreux pays 
d 'Europe et d 'Outre -mer du matériel industriel varié, voire même des 

biens d'investissement tels « u e des centrales électriques, des raf f ineries de 
sucre, des cimenteries, des silos, etc. 

Mais, l 'arrivée un beau jour dans deux petites villes françaises, Sa int -Pau l -
- l ës -Romans (Drôme) et Chevresis -Monceau (Aisne), d'une équipe d' ingé-
nieurs, de techniciens polonais et de tout un équipement technique imposant 
ne pouvait pas ne pas éveiller un certain étonnement, puis un vif intérêt. 

I l s 'avéra alors que les Coopératives Agricoles de la région de Romans avait 
confié à la Centrale polonaise d'exportation d'équipements industriels com-
plets, connue sous le sigle „ C E K O P " , la construction de deux silos modernes. 

EKSPORT polskich urządzeń przemysłowych, a nawet całych, kompletnie 
wyposażonych f ab ryk nie jest dzisiaj rzadkością. Elektrownie, cukrownie, 
fabryki cementu, silosy zbożowe itd., itd. „ w ę d r u j ą " z Polski do różnych 

k r a j ó w europejskich, a także i na inne kontynenty. Ekspansja polskiego prze-
mysłu i polskiej myśli technicznej nabiera coraz większego zasięgu. 

A le w małe j mieścinie departamentu Drôme lub Aisne pojawienie się ekipy 
polskich specjalistów — inżynierów, monterów, sjpawaczy — wraz z okazałym 
sprzętem technicznym, to sensacja nie lada. A właśnie w dwóch mieścinach 
wymienionych departamentów — w Sa lnt -Paul - Iès -Romans (Drôme) 1 w Che -
vresis — Monceau (Aisne), Centrala Eksportu Kompletnych Obiektów P rze -
mysłowych w skrócie „ C E K O P " wznosi dwa nowoczesne silosy dla miejsco-
w y c h spółdzielni rolniczych. 

Ustawienie takiego napisu było konieczne. Zbyt wie lu znalazło się entuzjastów 
budowy silosów, którzy z bliska chcieli zobaczyć jak postępuje budowa 

Ten okazały polski dźwig budowlany z dieslowsklm silnikiem wyprodukowa -
li w Zakładach Mechanicznych „Łabędy " na Śląsku polscy robotnicy 

JE S T E Ś M Y W S A I N T - P A U L -
- L E S - R O M A N S . W pobl iżu 
miasteczka, p r z y l inii ko l e j o -
w e j , wznoszą się potężne kon-
strukcje s ta lowe przysz łych 

silosów. Wykonawcami t e j kon-
strukcj i są dwa wie lk ie i znane 
polskie przedsiębiorstwa: , ,MO-
S T O S T A L " i P.Z.Z. , to znaczy 
Pańs twowe Zakłady Zbożowe . Na 
terenie budowy słychać wyłączn ie 
m o w ę polską: montażu urządzeń 
dokonuje w całości ekipa p r z yby -
ła z Polski . 

W kabinie olbrziymiego dźw igu 
s j ^ t y k a m y p. Wik tora Mąkę z 
P i ekar Śląskich. Wśród spawaczy 
wspina jących się jak pa jąk i po 
plątaninie s ta lowych konstrukcj i 
w i e ż y man ipu lacy jne j jest p. Czes-
ław Zie l iński z Torunia. Pracował 
niedawno przy budowie rurociągu 

Wie lu ludzi starszych i młodych oka-
zuje wielkie zainteresowanie tą budową 

Krótka narada techniczna przed kole jnym etapem prac na budowie. O d le-
we j : brygadzista Skowronek, Inżynier A g a f o n o w oraz kierownik Onderski 

naf towego . Podczas gdy prace 
t rwa ły na Ku jawach , zapoznał się 
z ludnością tych okol ic i jedna 
młoda kujawianka z Wie rzb i cy zo -
stała jego żoną. Opowiada jąc to p. 
Czesław uśmiecha się marzyc ie l -
sko. P r z y budowie wie lk iego ru-
rociągu zaopatrującego w ropę 
na f tową płocką , ,Petrochemię" 
pracował również i inny spawacz, 
p. Czes ław Mróz , rodem z Bydgos-
kiego. Gdzieś spod nieba odzywa 
się głos montera p. Władys ława 
Sobczaka, k tó ry przyp)omina, że 
nie brak tu i ludzi spod Sieradza. 

Tymczasem niżej , na ziemi, t rwa 
narada techniczna k ierownic twa 
budowy. Inżynier K l emens A g a f o -
n o w porozumiewa się z p. Onder-
skim i brygadzistą Skowronk iem 
nad organizacją dalszego toku 
prac. 

Na placu budowy zna jdu je się 
już cały silos, ale ,,w proszku", jak 
mówią dowcipni . To znaczy przy -
wiez ione zostały z Polski wszyst -
kie części p re fabrykowanego 
obiektu. Na terenie, na k tórym 
wznosi się szybko przysz ły silos, 
wykonane zostały przez przedsię-
b iors two francuskie wy łączn ie ro-
boty budowlane, t.zn. fundamen-
ty. Całą resztę prac wykonu ją 
Polacy. Po trzech miesiącach pra-
cy można będzie p r zyw i e źć tu i 
zmagazynować w g o t o w y m silosie 
30.000 kwintal i zboża. 

Jak będzie wyg ląda ł i jak bę-
dzie pracował g o t o w y silos? 

Dokończenie na str. 6-7 



POLSKIE 
SILtSY 
WE 
FRANCn 

Budowany przez „ C E K O P " silos dla Coo-
pératives Agricoles de la Région de Romans 
będzie nowoczesnym, pięknym obiektem 
przemysłowym. W sześciu wielkich komo-
rach (każda o pojemności 5 tysięcy kwintali, 
tzn.. 500 ton), mających formę okrągłych w y -
sokich baszt stalowych, magazynowane bę-
dzie zboże miejscowych rolników — spół-
dzielców. Sprawa przechowywania zboża nie 
jest jednak tak prosta i łatwa, jak to mo-
głoby się na pozór wydawać. 

Og lądamy z bliska rozwi jan ie płaszcza komory 

Stożki stalowe, którymi nakrywa się komory silosów 

Tuta j w y k o n u j e się prace przy rozwi jan iu zrolowanego płaszcza komory. Fotem następuje spawanie 

Z l A R i N O Z B O Ż O W E w y m a g a o d p o w i e d n i e j 
t e m p e r a t u r y , suchości miejisca, s tąd w i ę c 
kon ieczność w i e t r z e n i a go, suszenia i td. 

JMuszą po za t y m w n o w o c z e s n y m m a g a z y -
^ n i e z b o ż o w y m istnieć m o ż l i w o ś c i s z y b k i e g o 

p r z y j m o w a n i a z w o ż o n e g o zboża o ra z s z y b -
k i ego w y d a w a n i a zboża m a g a z y n o w a n e g o w 6 k o -
m o r a c h si losu. M o ż l i w o ś c i t e z a p e w n i a j ą u r ządze -
nia skup ione w w i e ż y m a n i p u l a c y j n e j . W t e j chw i l i 
w y g l ą d a ona j a k s zk i e l e t domu. K w a d r a t o w a 
w pods taw ie , p r z e ras ta j ą ca w y s o k o ś c i ą c y l i n d r y 
komór , n i e m a j eszcze ścian ibocznych, z m o n t o w a -
ne są j u ż j e d n a k ż e s chody w e w n ę t r z n e . W p r z y -
szłości będz i e o b u d o w a n a e t e rn i t em. 

W począ tkach paźdz i e rn ika p r z y j a d ą t u t a j p i e r w -
sze c i ę ż a r ówk i ze zbożem. S a m o c h o d y w j e ż d ż a ć b ę -
dą na kiraty t . zw. kosza p r z y j ę c i o w e g o . Jest t o 
urządzen ie p o z w a l a j ą c e na ipos ług iwanie s ię s a m o -
chodami -wy iw ro tkam i , s amochodami z s y p u j ą c y -
m i zboże b o k i e m — bez r ó żn i cy . U n i w e r s a l n y kosz 
p r z y j ę c i o w y odb i e r a ć b ę d z i e ł adunek ze w s z y s t k i c h 
t y p ó w c i ę ża rówek , n a w e t o ł adownośc i 30 ton. 

P r z y p o m o c y t r anspor t e ra p o z i o m e g o zboże p o -
j ed z i e d o n i e z g ł ęb i onych czeluści o l b r z y m i e g o m a -
g a z y n u i tu ta j — j ak s ię d o w i a d u j e m y o d po lsk ich 
s p e c j a l i s t ó w — z n a j d z i e s i ę pod t r o s k l i w ą op i eką . 
P r z y ipomocy dWóch t r a n s p o r t e r ó w p i o n o w y c h 
zboże ipodniesione zostanie w w i e ż y m a n i p u l a c y j -
n e j na w y s o k o ś ć 25 m e t r ó w . I s tąd a lbo d r u g i m 
t r anspo r t e r em p o z i o m y m s k i e r o w a n e zostanie do 
komór , a lbo t e ż w w i e ż y m a n i p u l a c y j n e j p o d d a n e 
będz ie : w a ż e n i u na w a d z e au t oma t y c zne j , c zyszcze -
niu w iwialni lub suszeniu w sipecjialnej w i e ż y . 

J e d n y m s ł o w e m w nowoczesnsrm s i los ie , a do t a -
kich na l e ży silos „ C e k o p u " m o n t o w a n y obecn ie 
w Sa in t -Pau l , zboże o d b y w a ć m o ż e ;podróże p o 
ca ł ym w n ę t r z u w i e l k i e g o m a g a z y n u . W y s t a r c z ą 

3 — 4 o soby d o obs ług i t e chn i c zne j śilioisu, a w k a ż -
de j chw i l i i z k a ż d e j z sześc iu k o m ó r m o ż n a bę -
d z i e ziboże p r zen i eść do inne j , p r z e w i e t r z y ć , z w a -
żyć , p r z e sus zy ć lub w y d a ć na p l a t f o r m y pods t a -
w i o n y c h na kosz w o z ó w . Zdo lność o p e r a c y j n a m a -
szyn w y n o s i 500 ikwinta l i na godz inę . Z n a c z y to, ż e 
taka i lość zboża m o ż e b y ć poddana, dz ięk i z a i n -
s t a l o w a n y m urządzen iom, k t ó r e j k o l w i e k z w y m i e -
n i onych czynnośc i . W y j ą t e k s t a n o w i suszarka : 
c zynność ta d o k o n y w a n a j es t w o l n i e j , w y d a j n o ś ć 
m a s z y n w y n o s i tu ta j 5 ton, t o zn. 50 kwinl ta l i na 
godz inę . Ob i ek t w i ę c będz i e c a ł k o w i c i e zmechan i -
z o w a n y . T r z y do cz te rech osób, j ak ipoiwiedziel iśmy, 
w y s t a r c z ą ido obs ług i s i losu. S t e r o w a n i e w s z y s t k i -
m i c zynnośc iami o d b y w a ć s ię będz i e z j e d n e g o 
m i e j s ca . W s z y s t k i e częśc i s i losu, w s z y s t k i e u r zą -
dzen ia i m a s z y n y , a t a k ż e ca ły sprzęt , k t ó r y m po -
s ługu je s i ę ek ipa iprzy montażu , są d z i e ł em po l -
sk ich rąk . 

P r z y j e c h a ł o t e go w s z y s t k i e g o n i ema ło . S a m e g o 
sprzę tu t e chn i c znego j es t tu ta j 60 t on (5 w a g o n ó w 
k o l e j o w y c h ) . iNatomiast m a t e r i a ł ó w na b u d o w ę si-
losu p r z y b y ł o 30 w a g o n ó w . N i e k t ó r e spośród e l e -
m e n t ó w p r z y s z ł e g o si losu w a ż ą p o 12 ton. Chodząc 
I>o p l a cu b u d o w y z o r i en t ować s i ę można , że n ie 
t y l k o w i e l kość , «waga i j akość p r z y w i e z i o n y c h m a -
t e r i a ł ó w są imponu jące , a le i m e t o d y montażu . W y -
p o w i e d z i e l i s ię zresztą na ten t emat f r ancuscy spe -
c ja l iśc i . S tw i e rd z i l i , że po l sk i e p r z eds i ęb i o r s twa 
e k s p o r t o w e pos ługu ją s ię ba rd zo n o w o c z e s n y m i 
m e t o d a m i ipracy. M a k s i m u m czynnośc i dokonu j e s ię 
w f a b r y c e ; ma to donios łe znaczen ie n i e t y l k o dla 
s zybkośc i m o n t a ż u na m i e j s c u gd z i e s t a j e si los, a le 
p r z ede w s z y s t k i m d e c y d u j e t o o jakośc i w y k o n y -
w a n y c h p rac . P łaszcz ikomory s i losu np. s p a w a n y 
jest w f a b r y c e w Po lsce , a następnie z r o l o w a n y 
w ten siposób, że s t a n o w i r u r ę d ługośc i 12 m, 
a ś redn icy z a l e d w i e 2V2 m . P o r o z w i n i ę c i u i s p o j ę -



niu s tanowi on c y l i nd r y c zny płaszcz k o m o r o w y si-
losu w i e ż y o ś redn icy 8 m . O c z y w i ś c i e p łaszcz 
k a ż d e j z k o m ó r s i l o s ów j e cha ł w o s o b n y m w a g o -
nie k o l e j o w y m . 

— Całość obiektu została opracowana przez pol-
skich, specjalistów stosownie do wymagań francu-
skiego klienta — d o w i a d u j e m y s ię o d r e p r e z e n -
tanta „ C e k o p u " , inż . J e r z e g o S i e g en f e l da . I n w e s t y -
c ja ta r e a l i z owana j es t w oparc iu o u m o w ę i n w e -
s t y c y j n ą p o l s k o - f r a n c u s k ą z l ipca 1963 roku. 
Z w i ą z k i s p ó ł d z i e l c ó w f rancusk i ch m o g ł y w i ę c 
z w r ó c i ć się z z a m ó w i e n i e m t e g o r o d z a j u do Po ł sk i , 
k tó ra budu j e s'ilosy r ó żnych t y p ó w i r ó ż n y c h r o z -
m i a r ó w u s i eb i e i w Ind i i , na K u b i e , w B u r m i e . 
W e F r a n c j i „ C e k o p " w z n o s i obecn i e d w a s i l o sy : 
w Sa in t -Pau l , k t ó r y w ł a ś n i e o g l ą d a m y , i Chev r e s i s -
- M o n c e a u w depa r t amenc i e A i sne . T e n d rug i ob l i -
c zony jest na 25 t y s i ę c y k w i n t a l i zboża ; ek ładać s ię 
będz i e z 8 ikomór po o k o ł o 3.100 kw in t a l i każda . 

— Moglibyśmy sprzedawać bilety wstępu — 
ż a r t u j e j e d e n z c z ł o n k ó w eikipy „Mos t o s t a lu " . — 
Z takim zainteresowaniem ludzie obserwują prze-
bieg budowy silosu. 

P o n i e w a ż jednaJk w z g l ę d y be zp i e c z eńs twa w y -
m a g a j ą z amkn i ę c i a t e r e n u b u d o w y p r z e d k r ę c ą c y -
m i się, t r z eba b y ł o w y w i e s i ć o d p o w i e d n i ą t ab l i c ę 
z z a k a z e m w s t ę p u na t e r en b u d o w y . W a r u n k i b e z -
p i e c zeńs twa p r a c y p r z e s t r z e gane są zresztą t ak 
s tarannie , że z w r ó c i l i na t o u w a g ę f r ancuscy in-
spek t o r z y p r a c y i udz ie l i l i k i e r o w n i c t w u b u d o w y 
pochwa ł y . Z a i n t e r e s o w a n i w i ę c o b s e r w u j ą t e raz 
w y r a s t a n i e s i losu z da l eka . A l e o b s e r w u j ą c iąg le . 
A w sobo ty i w n i ed z i e l e p r z y j e ż d ż a j ą n a w e t z od -
l e g ł y ch m i e j s c o w o ś c i ludz i e , aby zobaczyć j a k w y -
g ląda t en s ł ynny już w o k o l i c y silos. W ś r ó d iprzy-
j e żd ża j ą c y ch tu na w e e k - e n d y spo ro j e s t P o l a k ó w . 
B o d la n i ch p r z y j e m n o ś ć jest ipodwójna . N i e t y l k o 
o g l ą d a j ą c i e k a w y t e r en b u d o w y . D o z n a j ą op róc z 
t e g o s p e c j a l n e j s a t y s f akc j i , że P o l s k a d z i s i a j n ie 
ekspo r tu j e już t a n i e j s i ł y r oboc ze j , j ak c z3^ i ł a to 
P o l s k a p r z e d w r z e ś n i o w ą , że za igranice P o l s k i w y -
j e ż d ż a j ą dz iś całe ipociągi cennych urządzeń t e ch -
n icznych , k o m p l e t n e zakłady, p r z e m y s ł o w e , m a s z y -
n y i s k o m p l i k o w a n a apara tura — o w o c p r a c y p o l -
skich rąik, p o l s k i e j m y ś l i t e chn i c zne j i n a u k o w e j . 
D o S a i n t - P a u l i do Chev r e s i s p r z y j e ż d ż a j ą t akże 
d e l e g a c j e spó ł d z i e l c ów i r o l n i k ó w f rancusk ich , in -
t e r esu ją s ię jakośc ią , w a r u n k a m i d o s t a w y i m o n -
tażu, ceną s i l osów. O d j e ż d ż a j ą z n a j l e p s z y m i w r a -
żen iami . 

N i e zab rakn i e Po l s ce n o w y c h z a m ó w i e ń na 
si losy. 

E k i p ę po l sk i ch f a c h o w c ó w u l o k o w a n o w hote lach w S a i n t - P a u l i w Romans . W t e j chw i l i idą na obiad 

NO U S S O M M E S À S A I N T - P A U L - L È S -
R O M A N S . A u x env i rons d e la v i l l e , près 
de la v o i e f e r r é e , les puissantes cons -
t ruct ions en ac ier du f u t u r s i lo se dressent 
d é j à v e r s le c ie l . L e s i l o tout ent i e r se 
t r o u v e d é j à sur p lace , mais , c o m m e l e 

d isent l es b lagueurs et i ls sont n o m b r e u x p a r m i 
l ' é qu ipe po lona ise , i l est encore „ en m o r c e a u x " , 
c 'est à d i r e sous la f o r m e d ' é l émen t s p r é f a b r i q u é s 
qu i a t t endent d ' ê t r e montés . Dans tro is mo is , l e 
s i l o sera p r ê t et p o u r r a conten i r 30 000 qu in taux 
d e blé . Tous ses é l éments , ses insta l la t ions ainsi que 
l ' é qu ip emen t d e m o n t a g e , on t é t é f a b r i q u é s en P o -
logne . L ' é q u i p e m e n t t e chn i que pèse à lui seu l 60 
tonnes. Quant au m a t é r i e l d e construct ion, i l a f a l -
lu 30 w a g o n s pour l e t ranspor te r . En se p r omenan t 
sur l e chant i e r , i l est f a c i l e d e se r end r e c o m p t e 
non seu l ement d e la g r andeur , du po ids et d e la 
qua l i t é du ma t é r i e l , ma i s aussi d e l ' e x c e l l ence des 
mé thodes du montage . Les expe r t s f rança i s ont 

é t é les p r e m i e r s à sou l i gne r l e ca rac tè re m o d e r n e 
des mé thodes d e t r a v a i l emp loyées pa r les P o l o -
nais. ; 

„ L e s p lans du s i l o on t é t é é tabl is pa r les exper t s 
po lona is c o n f o r m é m e n t aux ex i gences du c l i ent 
f rança is , nous i n f o r m e l e r eprésen tant d e C E K O P , 
l ' i ngén i eur Jerzy S i e g en f e l d . Cet inves t i ssement 
est réa l i sé sur la base d e l ' a cco rd s i g n é en t re la 
P o l o g n e et l a F r a n c e en 1963. L e d e u x i è m e s i lo 
constru i t à C h e v r e s i s - M o n c e a u est ca lculé pour 
25 000 qu in taux d e b lé . " 

,,Nous pourr ions veni^re des b i l l e ts d ' en t rée , p l a i -
sante un des m e m b r e s d e l ' équ ipe , c 'est f o u c e que 
la popu la t i on l oca l e s ' in téresse à la construct ion 
du s i l o " . E n e f f e t , b ien que l ' en t r ée soit in t e rd i t e 
pour des ra isons d e sécurité , les habi tants se r a p -
prochent l e p lus près poss ib le du chant ier pour 
obse r ve r ce qu i s 'y passe. Et l e s a m e d i ou l e d i -
manche , des gens v i ennen t m ê m e des loca l i tés 
é lo i gnées pour v o i r de quo i a donc l 'a ir ce s i lo 
c é l èb r e d é j à dans toute la rég ion. 

Jak o l b r z y m i e g r z y b y w y g l ą d a j ą z wysokośc i k i lkudz i es i ęc iu m e t r ó w s tożk i d a c h o w e k o m ó r s i l o sowych 
- •i' - ' i . ^ 
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Okręt królouuej Nikotris 
UJ stoczni warszawsk ie j 

w ś r ó d dużych, blaszanych 
cielsk barek I statków, remon-
towanych w warszawskie j 
stoczni rzecznej na Czernla-
kowle, leży biały, drewniany 
kadłub, wygięty w dziwny 
księżycowy łuk (na zdjęciu). 
To zbudowany przez pracow-
nię stolarską stoczni okręt 
kró lowej Nikotris, matki f a -
raona Ramzesa X I I I . Piękna 
ta łódź, wiernie skopiowana ze 
staroegipskich rysunków, zo-
stała zbudowana na zamówie-
nie polskich f i lmowców, któ-
rzy kręcą obecnie wielki f i lm 
pt. „Faraon" według powieści 
Boles ława Prusa. 

Prace nad ekranizacją tej 
wybitnej powieści są już za-
awansowane. Zdjęcia bitwy 

9 Leśne 
dz iwoląg i 

w puszczy Jodłowiej (woj. 
kieleckie) odkryto kilka drzew 
dziwolągów. W lasach cisow-
skich z jednego pnia wyrasta-
ją sosna i... brzoza i to wcale 
okazałe. Opodal rośnie sosna 
w kształcie... korkociągu, a 
koło samych Niwek — cztero-
pienny grab. 

Przepiękna 
droga 

między Fgipcjanami i L l b i j -
czykami nakręcono w Az j i 
Średniej pod Bucharą, na pu -
styni Ka ra -Kum. Jesienią w 
okolicach Elbląga wykonane 
zostaną zdjęcia podróży kró -
lowe j Nikotris na swym okrę-
cie. Na wiosnę grupa realiza-
torów f i lmu uda się do Egiptu, 
by dokonać zdjęć na tle sf in-
ksa i piramid. 

^ 34 tysiące 
lekarzg 

O b r a d u j ą c y w K r a k o w i e 
M i ę d z y n a r o d o w y Kong r e s L e -
ka r z y by ł poświęcony w s p ó ł -
czesnym prob l emom d y d a k -
t y c z n y m szkół medyc znych w 
K r a j u i p r z y g o t o w y w a n e j 
obecnie r e f o r m i e t ego k i e run-
ku studiów. 

— R e f o r m a — stwierdz i ł w 
s w o i m w y k ł a d z i e w i c e m i n i -
ster Z d r o w i a i Op iek i S p o -
łeczne j doc. dr F. W i d y - W i r -
ski ' — nie jest b y n a j m n i e j 
w y r a z e m n iezadowo len ia z 
p r zygo towan ia z a w o d o w e g o 
l ekarzy . Jest j edyn i e e f e k t e m 
poważnego r o z w o j u nauk m e -
dycznych d o lb r zymiego r o z -
szerzenia zadań s taw ianych 
przed soc ja l is tyczną służbą 
zdrowia . 

W idy -W i r skd zaznaczył , iż 
w Okresie 20-lecia Po l sk i L u -
d o w e j l iczba Idkarzy wzros ła 
z 7 do 34 tys ięcy . N a wszys t -
k ich uczelniach medyc znych 
jest obecnie o około 170 p r a -
c o w n i k ó w naukowych w i ę c e j 
aniże l i wynos i ł a l iczba s tu-
d e n t ó w m e d y c y n y i f a r m a c j i 
przed wo jną . 

M i o d o w e „żn iwa ' 

Po kilku latach prac, kosz-
tem około 120 milionów zło-
tych została wybudowana 
droga ze Starego Sącza do 
Muszyny. Obecnie t rwają 
jeszcze prace wykończeniowe 
na niewielkich odcinkach. 
N o w a droga, to jedna z na j -
piękniejszych widokowo tras 
w Polsce. Przebiega ona m.in. 
przez znane miejscowości w y -
poczynkowe — Piwniczną I 
Żegiestów. Z uwagi na dosko-
nałą nawierzchnię stanowić 
ona będzie nie lada atrakcję 
dla zmotoryzowanych turys-
tów. 

Pszczelarze olsztyńscy przywożą co roku na wrzosowiska do 
lasów Puszczy Piskiej pszczele pasieki. Kwitnące wrzosy są ra-
jem dla pszczół. Odpowiednia pogoda i dogodne warunki 
zwiększają miodowe „żniwa". Całe połacie łeśne są zastawione 
ulami. Oto pszczelarze z Pisza pp. Z. Nitkowski i I. Wszebo-
rowski wśród swoich pasiek na wrzosowiskach w puszczy. ' 

^ K o l o r o w e potoki w Tatrach 
N a u k o w c y bada ją p r z e p ł y w 

po toków górskich, w y p ł y w a -
jących z do l i ny Suche j W o d y 
i do l iny 5 S t a w ó w . Po t ok i te 
b o w i e m w w ie lu mie j scach 
zn ika ją ponown i e pod po -
wierzchn ią z iemi . D la zbada-
nia b iegu strumyików, u w l o -
tu w g łąb z i emi ba rw i się ich 
w o d ę organiczną farbą . 

N i e są to p i e rwsze t e go r o -
dza ju badania. T ą metodą w y -
śledzono już d r og ę potoku, 
w y p ł y w a j ą c e g o z Jaskini 
Śn ieżne j w Do l in i e M a ł e j Ł ą -
ki. Okaza ło się, że potok ten 
p r z ep ł ywa pod ca ł ym m a s y -
w e m Miętusia , w y t r y s k u j ą c 
następnie j ako ź ród ło w Do l i -
nie Kośc ie l i sk i e j . W o d a z a f a r -
bowana w Jaskini Śn ieżne j 
wyp ł ynę ł a w Do l in ie K o ś c i e -
l i sk ie j p o 7 dniach. 

Badania t e po tw i e rd za j ą 
teorię, że s trumienie górsk ie 
p łyną n ieza leżn ie od dol in , a 

w zależności od b u d o w y g eo -
log i c zne j poszczegó lnych part i i 
gór . 

Naj lepszj i w kraju 
Za najlepsze wyniki ekonomiczne Państwowy Ośrodek M a -

szynowy w Kamieniu Pomorskim otrzymał pierwsze miejsce. 
Zdobył on również pierwsze miejsce za wys iew i transport na -
wozów wapiennych w 1963 roku. P O M specjalizuje się w che-
mizacji rolnictwa (ochrona roślin, wapnowanie gleb i rozlew 
wody amoniakalnej) . Należy wspomnieć, że P O M w Kamieniu 
Pomorskim jako pierwszy w K r a j u rozpoczął eksperymentalne 
rozsiewy wapna nawozowego. Właśnie te prace oglądamy na 
zdjęciu. 

Rocznica Republ iki 
Kazimiersko-Proszowickie j 

W sierpniu 1944 roku na 
okupowanych terenach Gene -
ralnego Gubernatorstwa p o w -
stała tzw. Republika Kaz i -
miersko-ProszowIcka. Przez 
dwadzieścia parę dni, do po -
łowy września ld44 r., obszar 
dzisiejszego powiatu proszo-
wlcklego oraz niektórych re -
jonów powiatów brzeskiego I 
miechowskiego znajdował się 
w niepodzielnym władaniu 
oddziałów partyzanckich B a -
talionów Chłopskich. Oddzia-
ły te sformowane z miejsco-
w e j ludności, rozbroiły zna j -
dujące się na tym terenie po-
sterunki niemieckie, pode jmu-
jąc działalność sabotażową na 
tyłach armii niemieckiej. D la 
zl ikwidownia „Republ iki" 

okupant przerzucił znaczne si-
ły wojska I policji. Po zacię-
tych utarczkach partyzanci 
wycofal i się w rejon pow. 
miechowskiego. 

Ten mało znany epizod wa lk 
społeczeństwa ziemi k rakow-
skiej z okupantem hit lerow-
skim przypomniały obchody, 
które odbyły się we wsi 
Wierzbno w powiecie proszo-
wlckim. Przybyło na nie b l i -
sko 1000 chłopów z okolicz-
nych wsi. Po zebraniu na p la -
cu gromadzkim uczestnicy 
manifestacji przeszli do po -
bliskiego lasu, gdzie 20 lat 
temu odbyła się ceremonia 
wręczenia opaski partyzanc-
kiej ówczesnemu dowódcy 

batalionów chłopskich. By ł 
nim dzisiejszy mieszkaniec 
wsi Wi lków, rolnik — Sta-
nisław Paletko, _ 

^ Spawanie 
bez udziału 
cz łowieka 

W hucie „S i l e s i a " r o zpoczę -
ło pracę p i e rws z e w po lsk im 
p r zemyś l e ca łkow ic i e zauto -
m a t y z o w a n e s tanowisko spa-
wa ln icze . W oparc iu o t e ch -
no log ię opracowaną przez I n -
stytut Spawa ln i c twa w G l i w i -
cach — w hucie w pełni 
z a y t o m a t y z o w a n y został p r o -
ces spawan ia beczek d o 
transportu benzyny . 

W i e l k i e bec ik i o po jemnośc i 
200 l i t r ó w spawa się obecnie 
w „S i l e s i i " bez udziału cz ło-
w ieka , k tó r ego ro la ogranicza 
się do nadzorowan ia p racy 
automatów. Beczk i , au toma-
tyczn ie p o d a w a n e na pochy l -
nie, s tacza ją się na s tanowis -
ka robocze, gdz i e zosta ją 
uchwycone pr zez spec ja lne 
urządzenie obro towe . Podczas 
g d y beczka się obraca — auto-
m a t y same w y k o n u j ą c z yn -
ności spawania . Cała operac ja 
spawania j e d n e j beczk i t r w a 
niespełna 3 minuty . Obecn ie 
tą metodą w y k o n u j e się w 
hucie „S i l e s i a " około 500 b e -
czek dz iennie . 

Pistoletg natryskowe niepotrzebne 
w gośc ińsk ie j f a b r y c e m e -

bli ko ło W e j h e r o w a ( w o j e -
w ó d z t w o gdańskie ) skon-
s t ruowano urządzenie, k tóre 
pozwo l i na zmianę do t ych -
c zasowe j me tody ma lowan ia 
meb l i n i t ro lak ierem. P r o d u -
k o w a n e f o t e l e i krzesła l ak i e -
r owano dotychczas przy p o -
mocy p i s to l e tów nat rysko-

w y c h . T e n sposób ma tę 
u j emną stronę, że stosując go 
traci się oko ło 40 proc. l ak i e -
ru. D la tego też natrysko 'we 
ma lowan i e „Chemo l ak i em" , 
k tóre nada j e meb l om c iemny 
kolor , zastąlpiono kąpie lą . 
Dz ięk i t e j i nnowac j i s traty 
surowca zmnie j s zy się do 
ki lku procent. 

KATOWICE — Tea t r im. Stan is ława W y -
spiańsk iego obchodz i ł w końcu wrześn ia 
s w o j e 40-lecłe. Roczn icę uczczono w y s t a -
w i e n i e m „ W e s e l a " , sztuki, k t ó r e j p r emie rą 
teatr ka tow ick i zaczął swą dz ia ła lność w 
1924 roku. 

PARĄDZICE ( Ł ódzk i e ) — P r z y f i n a n s o w e j 
a także f i z y c zne j pomocy żo łn ierzy W o j s k 
Ochrony P o w i e t r z n e j K r a j u stanęła tu 
n o w a szkoła, k tó r e j nadano imię Luc j ana 
Szenwa lda , poe ty i o f i ce ra po l eg ł ego w 
czasie w o j n y . N o w a szkoła jest s i edem-
nastą zbudowaną w pow i e c i e poddęb ic -
k i m od 1945 r. 

BOLESŁAWIEC (Wroc ł awsk i e ) — Służba 
leśna w puszczy t to les ławiecko-zgorze lec -
k i e j wyposażona została w rad io te l e f ony , 
umoż l iw i a j ą c e szybk ie w e z w a n i e s t raży 
pożarnych na w y p a d e k zaprószenia ognia 
w lesie. 

DĘBNO ( K r a k o w s k i e ) — W czasie remontu 
m i e j s c o w e g o kościółka ktoś ode rwa ł des -
kę, którą by ła zabita dz iura w ścianie. N a 
odwroc i e ukazał się obraz p r zeds taw ia -
j ący d w i e postacie kob iece . N i e w i e l k i e t o 
m a l o w i d ł o (24 na 63 cm) okazało się l i czyć 
650 lat. 

Ś W I E B O D Z I N ( z i e l onogórsk i e ) — Choć tu -
te jsza f a b r y k a meb l i n ie p roduku j e na 
eksport, t o j e j w y r o b y można zobaczyć w e 
Franc j i , Czechos łowac j i , Stanach Z j e d n o -
czonych, Z w i ą z k u Radz i eck im i w i e lu i n -
nych k ra jach . Św i ebodz in w y s p e c j a l i z o w a ł 
się l>owiem w meb l owan iu polskich p l a -
cówek dyp lomatycznych . W c iągu 2 ostat-
nich lat św iebodz ińsk ie m e b l e w y s ł a n o d o 
30 polskich ambasad, pose l s tw i konsula-
tów. 

CHODZIEŻ (Poznańskie ) — N o w a , t rzec ia 
tu ta j w y t w ó r n i a porce lany , o w y d a j n o ś c i 
2.400 tom rocznie, uczyni z Chodz ieży n a j -
w i ęks z y w Po lsce ośrodek pr zemys łu ce -
ramicznego . N o w a f a b r y k a ruszy przed 
końcem b ieżącego roku. 

LIPINY Ś L Ą S K I E — w czasie z a b a w y w 
„ d o k t o r a " 9- letni A n d r z e j Domaga ła po ł -
knął... t e rmomet r . W domu pr zyzna ł się 
dopiero , g d y zaczął odczuwać s i lne bóle. 
Na t ychmias t owa operac ja uratowała mu 
życ ie . 



CAmĘM 
Namiętność ^uśmiercania • Przed Sqdem Os-
tatecznym • Gałęziste szmaciaki i bezwstydne 

sromotniki 
Istnieją różne namiętności 

przyrodnicze wśród ludzi — 
na ogól jednaik polegają one 
na tym, że człowiek uśmier-
ca inne stworzenie i strasznie 
jest dumny z tego. Posłuchaj-
cie na przykład rozmów my-
śliwych, jak to się przechwa-
lają ci „przyjaciele zwierząt" 
swoimi psami z nagonki (pa-
miętacie Rejenta i Asesora z 
„Pana Tadeusza"), celnymi 
strzałami itd. Albo — ci węd-
karze („Taika ryba!!!). Gdyby 
ich słuchać, można by przy-
puszczać, że w ogóle małych 
rybek nie ma, a jeśli już są, 
to nigdy nie dają się złowić, 
tylko same duże. Inna kate-
goria „myśliwych" — to mo-
tylobójcy. Ci dla odmiany 
przechwalają się, że oni to ro-
bią humanitarnie, bo maczają 
w eterze motylą główkę i 
usypiają to piękne stwo-
rzenie. 

A mnie się wydaje, że za-
jączkom i karpiom i „pawie-
mu oku" (jest taki piękny mo-
tyl) wszystko jedno, jaką 
śmiercią giną, wolałyby po 
prostu żyć! Tylko, że nie mo-
gą tego powiedzieć. Wielki 
pisarz angielski Bernard 
Shaw powiedział kiedyś: „Je-
śli przed Sądem Ostatecznym 
stanie chociaż jeden koń do-
rożkarski, sprawa ludzkości 
będzie bezpowrotnie przegra-
na". No, wobec tego jednak, 
że dorożki na całym świecie, 
a także w Warszawie, idą łub 
poszły już do lamusa, świta 
nadzieja dla ludzkości. 

Ale nie dla całej. Jestem 
głęboko przekonany, że każdy 
myśliwy, wędkarz i motylarz 
będzie smażył się na samym 
dnie piekieł, jeżeli tylko zja-
wi się na Sąd Ostateczny 
któryś ' z zajączków, karpi 
lub motyli. A myśliwi, węd-
karze i motylarze — zwłasz-
cza pierwsze dwie katego-
rie— to w Połsce cała armia. 
Niech uważają! 

Istnieje jednak o wiele mil-
sze zajęcie przyrodnicze, któ-
remu można oddawać się z 
nie mniejszą pasją nie krzyw-

POLSKIE 
TAŚMOCIĄGI 
DO lUGOSLAWII 

P r z eds t aw i c i e l e k r a j o w e g o 
p r z emys łu w ę g l o w e g o i han -
d lu zagraniczaiego J u g o s ł a w i i . 
z a w a r l i k on t r ak t na d o s t a w y 
d la jugoBłowiańsk iego g ó rn i c -
t w a oko ł o 16 k m taśmoc iągów . 
Zostaną one za ins ta l owane w 
n o w o p o w s t a j ą c e j , o d k r y w k o -
w e j kopa ln i zag łęb ia w ę g l o -
w e g o w K o s o w i e , w po łudn io -
w e j Serb i i . Jest to już trzec ia 
u m o w a na d o s t a w ę polskich 
t a śmoc i ą gów d o Jugosławi i . 
U p r z e d n i o z r ea l i z owane już 
zamów i en i a jugos ł ow iańsk i e 
d o t y c z y ł y d o s t a w y 18,5 k m 
taśmoc iągów . Łączna war t o ść 
z a m ó w i o n y c h do tychczas w 
Po l s c e p r ze z Jugos ław ię t ego 
t ypu urządzeń s ięga około 
12,5 m i l i o n ó w do l a r ów . P o l -
sk i e taśmoc iąg i opar t e są na 
n a j n o w s z y c h dośw iadczen iach 
w dz i edz in i e t ranspor tu w ę g l a 
w kopa ln iach o d k r y w k o w y c h 
i pod w z g l ę d e m nowoczesnoś -
ci r o zw iązań n i e ustępują 
n a j l e p s z y m os iągn ięc iom św ia -
t o w y m . 

dząc nikogo. Zetknąłem się 
z nim podczas tegoroczne-
go spóźnionego wrześniowego 
urlopu, skąd do Was, Mili, pi-
szę dzisiejszą gawędę. Mam 
na myśli grzybobranie. 

Odpoczywam w Kościelisku 
koło Zakopanego. Górale po-
wiadają, że latoś „niegrzybny 
rok". W zeszłym roku — ho, 
ho! było zatrzęsienie. Wybra-
łem się i ja — na rydze. Ry-
dzyk przysmażony w maseł-
ku, wierzcie mi, to piękna 
rzecz. Pomaszerowaliśmy la-
sem w stronę Stanikarego 
Żlebu. Z początku nie bardzo 
to szło. Były grzyby, ałe nie 
te. Od czasu do czasu jakaś 
kurka, bedłki, szmaciaki czy 
muchomory. Ale kiedy zdą-
żyłem się już porządnie za-
dyszeć włażeniem wciąż pod 
górę (gdzież moje młode la-
ta?), przemoczyć nogi, zadra-
pać twarz o gałęzie i tylko 
głupia amłncja nie pozwalała 
mi się cofnąć, nagle rydze za-
częły się objawiać w całej 
swej żółtej, złocistej czy rdza-
wej krasie. Najpierw jeden, 
potem jeszcze jeden, potem 
pięć, siedem. Nawet nie zau-
ważyłem, kiedy pr%fsło zmę-
czenie i zjawił się tzw. drugi 
oddech. Torba pęczniała coraz 
bardziej. 

Nie macie pojęcia, jak czło-
wiek się robi pazerny na te 
grzyby! Chciałby jeszcze i je-
szcze. Znalazł się i prawdzi-
%vek, jeden, drugi. Wróciliśmy 
niemal o zmroku. Torba cięż-
ka jak Sto diabłów. Byłem 
szczęśliwy, że ten rok „nie-
grzybny". Co by to było, gdy-
by był grzybny! 

Ale na tym nie koniec. W 
domu dopiero zaczęło się pie-
kiełko. Przebieranie, mycie, 
suszenie, duszenie (grzybów — 
a nie ludzi). Te do octu, tamte 
do soli, jeszcze inne na sznu-
rek i do wysuszenia w piecu. 
Oddzielna grupa na patelnię. 

Mam żonę, która wszystko 
lubi naukowo. Kupiła więc 
„atlas grzybów jadalnych i 
trujących" z ¡kolorowymi 
obrazkami. Poczytałem go so-
bie. Ale te grzyby się uczenie 
nazywają. Posłuchajcie: ku-
strzebka pomarańczowa, pie-
strzenica kasztanowata, pie-
prznik jadalny, lejkowiec dę-
ty, szmaciak galęzisty, kol-
czak obłączasty, goryczak żół-
ciowy, gołąbek wymiotny, 
pieniążek aksamitnotrzonowy, 
sromotnik bezwstydny, tęgo-
skór pospolity. 

Uczyła mnie żona do późnej 
nocy tej grzybowej wiedzy, 
używając mnie do poślednich 
posług (wylej wodę, wyrzuć 
śmiecie, umyj miskę!). A gdy 
wreszcie ległem zmordowany 
do łóżka, nie mogłem zasnąć. 
Przed zamkniętymi oczyma 
snuły mi się tysiące dętych, 
obłączastych, żółciowych, wy-
miotnych i bezwstydnych sro-
motników — grzybów. Ura-
stały ogromnie, coraz uńększe, 
większe. Uciekałem. Goniły 
mnie kustrzebki i lejkowce, 
waliły kolczakami, ryczały 
ryczakami... 

Ech, nie wiem. Może i nie 
miałem racji. Może myśliw-
stujo czy rybołówstwo jest 
lepsze. Przynajmniej ludzi 
oszczędza. 

MARIAN 

Mieszkania w nowym budownictwie są komfortowe. Są tu: 
centralne ogrzewanie, bieżąca ciepła i zimna woda oraz łazienki 

N O W E O B L I C Z E 
BIAŁEJ PODLASKIEJ 
BIAŁA PODLASKA, niegdyś zapadła, prowincjonalna 

mieścina, zabudowana lichymi domkami i barakami, 
przeobraziła się w Polsce L u d o w e j w 22-tysięczne, pełne 

zieleni i czyste miasto. Już od szeregu lat zwycięża w w o -
jewódzkim konkursie na najczystsze miasto. Jest to obecnie 
duży ośrodek powiatowy, którego rozwój postępuje szybko 
i nieprzerwanie. 

W P O W O J E N N Y M 
D W U D Z I E S T O -
L E C I U zasz ły w 
mieśc i e o g r o m -
n e zmiany . T e n 
gród, l i c zący 

b l i sko 500 lat, s ł awę zdoby ł 
w 1628 roku, k i edy to za ło -
żono A k a d e m i ę Bia lską, k t ó -
r e j f u n d a t o r e m by ł ks. K r z y s z -
to f W i l s k l - C i b o r o w i c z . O d d a -
na pod op i ekę A k a d e m i i K r a -
k o w s k i e j stała s ię j e j f i l i ą , a 
w 1633 r oku o t r z y m a ł a n a w e t 
p r o f e s o r ó w z K r a k o w a . P r z e z 
d ług ie la ta ucze ln ia ta by ła 
p o w a ż n y m oś rodk i em n a u k o -
w y m , skąd ku l tura po lska 

X V I I w i eku . M i eśc i s ię w 
d a w n e j s iedz ib ie A k a d e m i i 
B i a l sk i e j i nosi im i ę ch luby 
t e j szkoły , wy ł r i tnego p isarza 
I gnacego Józe fa K r a s z e w s k i e -
go . Uczęszcza ł on d o n i e j w 
latach 1822—1826. W y c h o w a n -
k a m i t e j szko ły by l i r ó w n i e ż 
boha t e r ow i e Pows tan i a S t y c z -
n i o w e g o na Pod las iu : R o m a n 
Rog ińsk i i ks. S tan is ław 
Brzóska. 

B ia ła Pod laska r o zw inę ł a 
się n ie t y l k o kul tura ln ie , a l e 
i gospodarczo . I s tn i e j ące tu 
zak łady p r z e m y s ł o w e , m.in. 
f a b r y k a meb l i , s t rugarek, l i c z -
ne zak łady p r zemys łu t e r eno -

Po wojnie zbudowano kilka ładnych osiedli mieszkaniowych 

pr z e z d ług i e lata p r om i en i o -
w a ł a na w s c h o d n i e t e r eny 
ówcz e sne j Rzeczypospo l i t e j . 
B ia l szczan ie szczycą się t y m i 
s tarymi t r a d y c j a m i . Z o r g a n i -
z o w a n y przed k i l ku la ty K l u b 
Bia lszczan co d w a mies iące 
urządza spotkania , na k t ó r y ch 
zapozna j e m i e s zkańców z h i -
storią t ego reg ionu Po l sk i . 

Jedna z cz łonkiń K l u b u , 
nauczyc i e lka t echn ikum p. 
P r z e smycka , opow iedz ia ła 
nam, że za czasów o rdynac j i 
M i cha ła K a z i m i e r z a R a d z i -
w i ł ł a , he tmana l i t ewsk iego , w 
1653 r. b ia lsk i zamek o d w i e -
dz i ł k ró l Jan K a z i m i e r z . D w a 
lata p ó ź n i e j w B i a ł e j P od l a s -
sk ie j o d b y ł się Z j a z d S t a n ó w 
L i t ewsk i ch . 

W 1671 r. R a d z i w i ł ł o w i e 
u f u n d o w a l i kościół i k lasztor 
R e f o r m a t ó w , w k t ó r y m obec -
n ie mieśc i się l i c eum im. 
Emi l i i P la t e r . R ó w n i e ż d rug i e 
l i c eum ogó lnoksz ta ł cące m a 
l>ogatą t r adyc j ę , s i ęga jącą 

wego , duża i lość s k l e p ó w i 
p u n k t ó w rzemieś ln i czych sta-
w i a B ia łą w r zędz i e miast r o z -
w i j a j ą c e g o się p r z emys łu 
d robnego i l ekk i ego . 

Uk ł ad urban is tyczny miasta 
i j e g o zaby tk i : z amek i pałac 
z X V I I w . , kościół Św. A n n y 
r ó w n i e ż z X V I I w . , ba r oko -

Na osiedlu „ W o l a " dzieci 
otrzymały nową, ładną szkołę 

w y kośc ió ł Św. An ton i e go , 
l i c zne s k w e r y i z i e l eńce o p o -
w i e r z chn i dwudz i e s tu hek ta -
r ó w sp raw ia j ą , że B ia ła P o d -
laska na l e ż y d o n a j ł a d n i e j -
szych m i e j s cowośc i na Luł>el-
szczyżnie . W i e l e b lasku i p i ę k -
na d o d a j e miastu n o w e b u -
d o w n i c t w o . D o m y s taw ia się 
tu n ieduże , a l e ładne i w y -
godne . 

P o d o b n i e j ak w w i e l u m i a -
stach K r a j u i tu w o j n a p o z o -
s tawi ła k r w a w e ś lady. W e 
wrześn iu 1943 r. d o obozu, w 
k t ó r y m p r z e b y w a l i j eńcy r a -
dz ieccy , p r z y w i e z i o n o W ł o -
chów . W 120 barakach st ło-
czono oko ł o 6 t ys i ę cy j e ń c ó w 
włosk ich , tych, k t ó r z y o d m ó -
w i l i wspó łdz ia łan ia z h i t l e -
r owską armią. O l b r z y m i a 
w iększość żo łn i e r zy i o f i c e r ó w 
w łosk i ch podz ie l i ła t rag i c zny 
los j e ń c ó w radz ieck ich i p o -
c h o w a n o ich na p o d m i e j s k i m 
cmentarzu. Do dz iś oko l i c zna 
ludność w s p o m i n a ze zgrozą 
t amte dn i be zp raw ia i gwa ł tu 
na bezbronnych jeńcach. 

G ł ó w n a K o m i s j a Badania. 
Zb rodn i H i t l e r o w s k i c h w P o l -
sce w końcu c z e r w c a br. p r z e -
p r owadz i ł a p r ó l m e p r z e k o p y -
wan ia l i c znych m o g i ł zb i o ro -
w y c h . P o t w i e r d z i ł y one r e -
l a c j e św i adków , k t ó r zy zara^,' 
p o zakończeniu dz ia łań w o - -
j ennych zeznawa l i o bes t ia l -
s twach h i t l e r o w c ó w znęca j ą -
cych się nad j eńcami radz i ec -
k im i i włosikimi w oboz ie pod! 
Bia łą Pod laską . 

Dz i ś w tyra p i ^ n i e j ą c y m 
mieśc i e ludz i e p racu jący nad 
j e g o r o z w o j e m pamię ta j ą 
okruc i eńs twa w o j n y i o tacza -
ją t rosk l iwą op i eką grotoy 
n ieznanych sobie, a j a k ż e b l is -
kich o f i a r h i t l e r y zmu i w o j n y . 

Badanie grobów jeńców zamordowanych przez Niemców 



T E L E W I Z J A W A F R Y C E 

W ciągu ostatnich 5 lat telewizja za-
częła stawiać pierwsze kroki na kon-
tynencie afrykańskim. Stacje telewi-
zy jne ' uruchomiono w Nigerii <1959) i 
Zjednoczonej Kepuł>lice Aral>skiej 
<1960). W Kenii i Kongo (Brazzaville) 
pierwsze programy telewizyjne nadano 
w 1962 r., w Ghanie, Gabonie, na W y -
brzeżu Kości Słoniowej i w Górne j 
Wolcie w 1963 r. 

W bieżącym roku nastąpi uruchomie-
nie nadajnika telewizyjnego w Kame -
runie, a w roku przyszłym w Senegalu 
i Republice Malgaskiej . 

C Y G A I I S K I E W E S E L E 

W holenderskim mieście Nieuwer-
kerk samozwańczy król cygański Koos 
Pę ta ło „panujący" nad Cyganami w 
Europie i Afryce Północnej ożenił się 
z „księżniczką" Gisella Nina Atanasio. 
Po ceremonii ślubnej odbyło się wese-
le, które według życzenia przywódcy 
Cyganów, tj. pana młodego, miało 
trwać tak długo, aż goście „roz-
prawią się" z 80 śunniami, 950 kurczę-
tami i 120 baryłkami piwa. 

M I E J S C E P R Z Y S T O L E 

Po łowa ludności naszego globu miesz-
ka na Dalekim Wschodzie. W świato-
w y m spożyciu ludność Dalekiego 
Wschodu uczestniczy tylko w 25 pro-
centach, a jeżeli chodzi o białko po-
chodzenia zwierzęcego, udział je j w y -
nosi tylko 20 proc. Europa zachodnia i 
Ameryka Północna, gdzie zamieszkuje 
29 proc. ludności świata, dysponują aż 
58 proc. światowych zasobów żywności 
<69 proc. środków spożywczych pocho-
dzenia zwierzęcego i 38 proc. — roś-
linnego). 

W Y R O K Ś M I E R C I N A O S Ł Y 

W Aus t ra l i i w y d a n o w y r o k śmierc i 
na osły — m a j ą one. toyć z l i k w i d o w a n e 
w c iągu t rzech lat, (ponieważ uznane 
zostały za p lagę . K a r i e r a os ł ów (W A u s -
tra l i i rozpoczę ła się p r z y końcu ub i eg -
ł e g o stulecia, g d y w roku 1884 w m i e j -
scowośc i Ha l l ' s Creek w pó łnocno-
- w s c h o d n i e j Austra l i i m ia ła m ie j s ce 
k ró tko t rwa ła „gorączka z łota" . Se tk i 
poszuk iwaczy cennego kruszcu po t r z e -
bowa ło w ó w c z a s zw ie r zą t po c i ą gowych 
d o p r zewożen ia doby tku i narzędzi , a 
że konie by ł y bardzo drog ie , u ż ywano 
os łów. Gorączka złota minę ła — osły 
pozosta ły ; zaczę ły s ię bardzo szybko 
rozmnażać . Okaza ło się p r z y tym, że 
os ły j edzą w i ę c e j niż np. k r o w y i w 
związiku z t y m jako zw ie r zę ta d o m o w e 
bez war tośc i uznane zostały za p lagę, 
s zkod l iwą dla hodow l i byd ła . 

W ub i e g ł ym roku z l i k w i d o w a n o 10 
tys ięcy os łów . W roku b i e żącym p r z e -
w i d u j e s ię zastrze lenie 30 tys ięcy. 

P O N A D 3 M I L I A R D Y 

Z opublikowanego rocznika demo-
graficznego O N Z wynika, że w połowie 
1962 roku liczba ludności kuli ziem-
skiej wynosiła około 3 mil iardów 135 
milionów. Liczba ta zwiększa się śred-
nio o 2,1 proc. rocznie. 

Na jwiększą liczbę ludności mają 
Chiny — 670 milionów mieszkańców, 
India — 449 milionów. Związek R a -
dziecki — 221 milionów, Stany Z j e d -
noczone — 187 milionów, Indonezja — 
98 milionów, Pakistan — 97 milionów, 
Japonia — 95 milionów, Brazylia — 75 
milionów, Niemcy zachodnie — 55 mi -
lionów, W . Brytania — 53 miliony. N a 
tych 10 państw przypada dwie trzecie 
całej ludności świata. 

Dziesięć największych terytorialnie 
k ra jów to: Związek Radziecki, Kanada, 
Chińska Republika Ludowa, U S A , B r a -
zylia, Australia, India, Argentyna, S u -
dan I Algier. 

Największą liczłię mieszkańców ma 
Tokio — 8.613 tysięcy. Następnym w 

kolejności miastem jest N o w y Jork 
E 7.781.984 mieszkańcami, trzecim jest 
Szanghaj, liczący 6.900 tysięcy miesz-
kańców, następnie Moskwa — 6.317 ty-
sięcy, Bomba j — 4.422.165, Pekin — 
4.010.000, Chicago — 3.550.440, Ka i r — 
3.418.400, dalej Rio de Janeiro, Tiencin, 
Leningrad, Londyn, Sao Paulo, Osaka, 
Meksyk. 

P I W O I M A S Ł O 
W P R O S Z K U 

Aust ra l i j sk i p rzemys ł spo ż ywczy w y -
produkowa ł piwo. . . w proszku. K o n -
centrat, na w z ó r ipopularnej już w 
świec ie k a w y typu , ,Nesca", rozpusz-
cza się w w o d z i e d a j ą c znakomi te — 
podobno — p iwo , n ie ustępujące sma-
k i em świeżemu. 

W podobne j f o rm i e , n a d a j ą c e j s ię 
szczegó ln ie d o p r zechowywamia w k l i -
mac i e t rop ika lnym, zostało r ówn i e ż 
w y p r o d u k o w a n e masło . ¡Można j e sto-
sować j ednak t y l ko j ako dodatek d o 
po t raw. 

Czji nie może bj jć lep ie j ? 
A c z k o l w i e k sezon w a k a c y j n y n i e 

dobieg ł jeiszcze końca, można się p o -
kusić o wyc iągn i ęc i e p i e rwszych 
wn iosków. Sekre ta r z stanu do spraw 
turys tyk i — P i e r r e Dumas — w to-
ku kon f e r enc j i p r a sowe j skomento -
w a ł r e zu l ta t y ank ie ty f rancusk iego 
instytutu badania op in i i pub l i czne j 
na ten temat . 

Jeden f ak t zmusza do zas tanowie -
nia. Bliisko 15,5 mi l iona dorosłych 
F rancuzów 'pozostaje iw domu i n ie 
w y j e ż d ż a na w a k a c j e . 

Francuz i p r zedk łada ją nade w s z y -
stko m o r z e i słońce. D u ż y m za inte -
r e sowan i em cieszy s i ę j ednak r ó w -
nież „ w i e ś sipokojna". N i e ulega w i ę c 
wątp l iwośc i , że r o z w ó j turys tyk i po-
w in ien o b e j m o w a ć wszys tk i e r e j o n y 
kra ju . 

Min is te r podkreś l i ł również , że 
turys tyka może o d g r y w a ć poważną 
ro lę w dz iedz inie gospodark i k r a j o -
w e j . P r z y c z y n i a s i ę ona do w y r ó w -
nywan ia cen i ba rd z i e j r ó w n o m i e r -
nego roz łożenia z a k u p ó w na ca ły 
k ra j . 

W rzeczywis tośc i aspekt gospo-
darczy s p r a w y przysparza w ł a d z o m 
sporo k łopotów. D o w o d e m tego jest 
kon f e r enc ja , k tórą o d b y ł min is ter 
f i nansów Giscard d 'Bsta ing z p r e -
f ek t am i 23 depar tamentów , w któ-
rych pos tanowiono p r zeprowadz i ć w 
b i e żącym roku t zw . „ ope rac j ę w a -
kacy jną " , pnzec iwdzia łanie n i e -
uspraw ied l iw ione j „ t u r y s t y c z n e j " 
zwy ż c e cen. 

A k c j a w ł a d z pub l i cznych zdąża 
do w p r o w a d z e n i a s u r o w e j kontro l i 
cen w ścisłym tego s ł owa znaczeniu 
oraz d o s tworzen ia spec j a lne j sieci 
d y s t r ybucy jne j dla zby tu l oka lne j 
produkc j i . W ładze ape lu ją wreszc i e 
do samych turys tów, aby sugestie 
swe i bo lączk i zgłaszal i p r e f ek tom. 
W p e w n y c h depar tamentach p o w o -
łano w t y m celu do życia „komi t e t y 

do s p r a w s ipomych" . Można wres z -
cie w y m i e n i ć dążenia d o z l i kw ido -
wan ia opłat za „ c o u v e r t " p r z y spo-
ż ywan iu pos i łków, rozsizerzenia s ie-
ci res taurac j i o f e r u j ą c y c h usługi po 
stałych cenach itp. 

W b i e żącym r oku zano towano 
n iekorzystną „ k o n c e n t r a c j ę " ur lo-
p ó w w sierpniu, powodu jącą p r a w -
d z i w y „ e x o d u s " ludności. 

P r z y c z y n y t ego z j aw i ska są r ó ż -
norodne. Ludz i e ipracy, s tanowiący 
og romną więtkiszość w a k a c y j n y c h 
turys tów, są zw iązan i siłą r z ec zy ze 
swo im przeds i ęb io rs twem. Otóż co 
n a j m n i e j 35,5 proc. ludzi pracy jest 
zatrudnionych w przeds ięb ior -
stwach, k tóre zamyikają s w e wro ta 
na okres w a k a c y j n y , a p r zede w s z y -
stkim w sieripniu. T a k mp. p ięc iu 
„ w i e l k i c h " p r zemys łu samochodo-
w e g o : Renaul t , Peugeot , S imca, C i -
t roën i Panha rd zamknę ło s w e f a -
b r yk i na cały s ierp ień. W t y m sa-
m y m mies iącu n i eczynne by ł y w 
okręgu pa r y sk im zak łady me ta lu r -
g iczne za t rudn ia jące ponad 400 t y -
sięcy ludzi. N a p r o w i n c j i sy tuac ja 
jest n i eco lepsza. W hutn ic tw ie — 
jeśl i p r zy toczyć j eden p r z yk ł ad — 
niemożność wygaszen ia wysok i ch 
p i eców przynos i ba rdz i e j r ac j ona l -
nie roz łożen ie ur lopów. 

P r z e d n i e z w y k l e t rudnym zada-
n i em stanęły ko l e j e że lazne. W 
dniach m i ę d z y 31 l ipca a 2 s ierpnia 
t rzeba b y ł o zmob i l i z ować w P a r y ż u 
ponad tys iąc doda tkowych ipocią-
gów , co jest reikordem bez p rece -
densu. 

N a s i e rpn iową koncent rac j ę w 
czasie u r l opów w p ł y w a j ą także w a -
kac j e szko lne oraz przekonanie , że 
jest to „na j l eps zy mies iąc " . 

P r o b l e m rozłożenia w y p o c z y n k u 
w a k a c y j n e g o na okres w i e lu mies ię -
cy pozos ta je w i ę c nadal o twa r t y . 

B M 

í FAKT Y 
I I I M I Ę D Z Y N A R O D O W A K O N F E R E N -
C J A A T O M O W A w a e n e w i « o b r a d u j e 
nad po ico jowym wykorzys tan i em energi i 
a t o m o w e j . B ierze w nie j udzia ł 3 tysiące 
uczonych z 75 Icrajów. 
W S Z K O Ł A C H P O D S T A W O W Y C H S T A -
N U M I S S I S S I P I po raz p ie rwszy d o k o -
nana została Integrac ja r a sowa . 
E W A K U A C J A B R Y T Y J S K I C H B A Z 
W O J S K O W Y C H w L ib i i odbędizie się w 
trzech etapach <T.rypo!lls, Benghaz l , T a -
b r a ) — postanowi ły rządy L ib i i i W . 
Brytani i . 
R O Z W I Ą Z A N I U K W E S T I I C Y P R Y J -
S K I E J pośw ięcone b y ł y r o z m o w y p r e -
2yden'ta C y p r u 3VIakaz^iosa i Z j ednoczone j 
Repubaiiki Araifas'kiej N a ser a w Ka i rze . 
N a temat pomocy ob iecane j Maka r i o so -
w i pnzez Z R A w razie ag res j i tureckie j 
r o zmaw ia ł z p rezydentem Maka r i o s em 
p r z y b y ł y do Nikozja grecki minister 
ob rony Grarufalias ( l . IX ) . TJ Thant ozna j -
mił, że zażąda przedłużenia mandatu 
O N Z na Cyprze o trzy dalsze miesiące 
(5.IX). G r e c j a izażądała zwo łan ie Rady 
Bezpieczeństwa na skutek w y p o w i e d z e -
nia przez T u r c j ę tu recko -g reck ie j umo -
w y 'Z 1930 r. w sp raw ie g w a r a n c j i d la 
obywate l i g reckich zamieszku jących 
Tu rc j ę . 
U N I E W I N N I O N Y Z O S T A Ł P R Z E Z Ł A -
W Ę P R Z Y S I Ę G Ł Y C H of icer po l i c j i T. R. 
Giaiigen, k tó ry 15 lipca (zastrzelił w 
H a a r l e m i e chłopca murzyńsk iego J. P o -
wel la . 
968 G Ł O S O W P R Z E C I W K O 153 uzyskał 
Robe r t K e n n e d y na o ibradującej w N o -
w y m Jorku k o n w e n c j i s t anowe j Part i i 
Demokra tyczne j , s ta jąc się t ym s amym 
j e j kandydajtem w w y b o r a c h d o Senatu. 
P r z ec iwn ik i em K e n n e d y ' e g o będz ie r e -
pub l ikańsk i senator Keat ing . <2.IX). 

W A Ł K I O M I A S T O Ł I S A Ł A toczyły Się 
w K o n g o mięcłzy w o j s k a m i rządu cen-
t ra lnego a powstańcami . 34 de legac je 
pańs tw zrzeszonych Organ izac j i Jed-
ności A f r y k a ń s k i e j omaw ia ł y na n a d -
z w y c z a j n e j sesj i r ady min is t rów w A d -
dds Ał:>eble sy tuac j ę w Kongo . W ob r a -
dach uczestniczył p remie r Konga , 
Gzombe. 
W W I E T N A M I E P O Ł U D N I O W Y M P O -
W R Ó C I Ł D O W Ł A D Z Y gen. K h a n h 
(3.IX). Gen, K h a n h ot rzymał ponown i e 
zapewnien ie o całko^witym poparc iu 
U S A (4.IX). Rozpad ł się t r i u m w i r a t w o j -
skowy , pe łn iący na jwyższą >władizę w 
k r a j u . (5.IX). 
T R A D Y C Y J N E P O P A R C I E D Ł A P A R T I I 
D E M O K R A T Y C Z N E J w nadchodzących 
w y b o r a c h dla Johnsona 1 Hixmiphxey'a 
zgłos-iła centra la zw i ązkowa E F L - C I O , 
oświadcza jąc , że w y b ó r Go l dwa te r a 
oznacza łby k r ^ ruchu zwią 'zkowego. 
E D U A R D O F R E I , K A N D Y D A T P A R T I I 
C H R Z E Ś C I J A Ń S K O - D E M O K R A T Y C Z -
N E J , k o n s e r w a t y w n e j i l i be ra lne j od -
n i ó ^ zwyc ięs two w w y b o r a c h p rezy -
denckich w Chile. (4.IX). 
P R E Z Y D E N T D E G A U Ł Ł E O D B Y Ł R O Z -
M O W Y z s ze f em rządu Laosu i p r zy -
w ó d c ą neutralistórw księciem Souvanna 
P h o u m ą o raz z w i c e p r e m i e r e m i p r z y -
w ó d c ą parti i N e o L a o Haksa t księciem 
Souphanouvong i em. (4.IX). 
P R E M I E R C H R U S Z C Z O W U D A SIĘ D O 
B O N N dla p r zep rowadzan i a r o z m ó w po-
l i tycznych, poda ła do w iadomośc i a m b a -
sada radiriecka w N R F . (4.IX). 
R O Z S T R Z E L A N Y Z O S T A Ł W A L G I E R I I 
b y ł y pu łkown ik i dowódca okręgu s a -
ha ry j sk i ego Szabani , p r z y w ó d c a r e w o l -
t y z b r o j n e j przeciwiko r ządowi p r e zyden -
ta Ben Bel l i . (3.IX). 

17 W R Z E Ś N I A N A S T Ą P I Ł A P R Z E R W A 
W pracach Komite tu R o z b r o j e n i o w e g o 
18 pańs tw w G e n e w i e ( decyz j a z l . IX ) . 
Dyskus j a w te j s p r a w i e toczyć się b ę -
dzie n a X I X Sesji. Zgromadszerila Ogó l -
nego O N Z . 

Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO - Najlepszego gatunku piwa w browarze u i o t t e 
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AERONAUGI FRANCUSCY W WARSZAWIE W 1831 r . 
w lutym 1831 roku w początkowym okresie akcji militarnej Powstania 

Listopadowego z jawi ła się w Warszawie rodzina francuskich aeronautów. 
Było ich troje: państwo Garnerin oraz ich córka Eliza, która pierwsza do-
konała pomyślnej próby działania spadochronu. Była więc otoczona blas-
kiem sławy. Jej stryj — Jan Chrzciciel Garnerin — skonstruował balon, 
panna Eliza przy pomocy parasola bez szwanku opuściła się na ziemię. 
Działo się to w Paryżu w 1815 roku. 

CZYTAJĄC D Z I S r e l a c j ę p ra -
sową z t e j p i e r w s z e j spado-
ichronowej p róby można p r z y -
puścić, że n i ew i e l e różniła się 
ona od dz i s i e j s ze j praktyk i . 
„...Odcięła panna Eliza fatal-

ny sznurek, do którego jej życie było 
przywiązane — p isa ł „ K u r i e r W a r -
szawsiki" — Wtem spadochron się roz-
wija... otchłań się zamyka, a śmiała 
żeglarka pobujawszy lekko w obło-
kach, spuszcza się na ziemię, do której 
ją wzywały serca obecnych, wywdzię-
czających się za ten przerażający, a za-
razem wspaniały widok..." 

Rodz ina Garner in mia ła także i inne 
w dz iedz in ie aeronautyk i zasługi. 

w czasie b i t w y pod Fleurs 
(16.VI.1794) balon konstrukc j i t e goż Ja-
na Chrzc ic ie la Garner in wzn iós ł sią w 
przestworza i po zwo l i ł poczsmić w a ż -
ne z w o j s k o w e g o ipunktu w idzen ia 
obs e rwac j e r o z l okowan ia w o j s k au-
striackich, co oc zyw i śc i e dla przeb iegu 
b i twy m ia ł o n i emałą wagę . Francuski 
genera ł Jourdan zada ł w t e d y austriac-
k i emu wodzolwi gen. K o b u r g o w i — 
klęskę. 

Garne r inow i e p r z y b y l i w i ę c do W a r -
s z a w y i zwróc i l i się do ówczesnego 
R z ą d u N a r o d o w e g o z p ropozyc j ą w y -
korzystania obse rwac j i z balonu do 
taktycznych pKJBunięć a rmi i ipolskiej. 
I n f o r m a c j ę o t y m ipHidajemy za A l e k -
sandrem Krausharem, k t ó r y za-
czerpnął je z raijKjrtu gen. M o r a w s k i e -
go z datą 36 marca 1831 tr., zawari tego 
w aktach R z ą d u N a r o d o w e g o . 

P a n Garner in m ia ł od k i l ku mies i ę -
cy zamiar p r z y j e c h a ć do W a r s z a w y . 
Pros i ł o z e zwo l en i e W i e l k i e g o Ks ięc ia 
Kons tan tego ówczesnego carsk iego 
w i e l ko r ządcę w K r ó l e s t w i e Kong r e so -
w y m . O d m ó w i o n o j e g o prośbie , lecz 
Garner in — n ie spodz i ewa jąc s ię ne -
g a t y w n e g o obro tu s p r a w y — wys ł a ł 
swó j balon do W a r s z a w y . P o o t r z y m a -
niu o d m o w y n i e z rażony Garne r in 
zwróc i ł s ię o pomoc do swo i ch roda-
k ó w Zamies2kałych wóiwczas w W a r -
szawie . 

W t e d y n ie jak i baron Gal ichet , osiadły 
od la t w W a r s z a w i e Francuz, uczestnik 
b i t w y pod F leurs , napisał całą roz -
p r a w ę o poży tku , jak i m o g ł o przynieść 
użyc ie balonu dla rozpoznania ruchów 
n ieprzy jac i e la . S w ó j e laborat przes ła ł 
ówczesnemu W o d z o w i Nacze lnemu, 
k t ó r y m by ł — ipo Chłop idk im — ks ią-
żę Radz iw i ł ł . T e n zaś ośw iadczy ł , że 
gidyby pan Garne r in b y ł na m i e j s cu 
i g d y b y t o n i ew i e l k i koszt za sobą po-
ciągnęło, rzecz można by rozpatrzyć . 

O t e j odpow i edz i w s p o m n i a ł baron 
Gal icht k u p c o w i Jaquesonowi , Irtóry 
w interesach w y j e ż d ż a ł za granicę, m ó -
w i ą c mu, że r ząd n ie m a zamiaru 
sprowadzać G a m e r i n a d o W a r s z a w y , 
lecz igdyiby t u się znalazł , to może 
p r zyzna łby m u tys iąc f r a n k ó w za ko-
szta ipodróży i 800 z ło tych na w y k u p i e -
nie balonu, k tó ry sipoczyfwał na raz ie 
w K r a k o w i e . Jaqueson zrob i ł to w ł a -
śc iwie na w łasne r y z y k o , będąc j ednak 
przekonany , że w y p r a w a rodz iny Gar -
ner in bardzo się R z ą d o w i N a r o d o w e m u 
opłaci . 

PO P R Z Y B Y C I U D O W A R S Z A -
W Y — j a k pisze w s w o i m r a -
porc ie gen. Morawsk i , ówczes-
n y minister w o j n y — iptan Ga r -
ner in o t ym ws zy s tk im n ie 
wsipomnial, podał natomiast 

spis różnych w y n a l a z k ó w mogących 
służyć wo j sku , k t ó r e g o t ów by ł sprze -
dać za 100 tys ięcy f r a n k ó w . 

Z t y ch w y n a l a z k ó w jeden z w r ó -
cił uwagę ellcspertów w o j s k o w y c h . B y -
ły to „race z tektury, z których każda 
mogła być 15 strzałami karabinowymi 
natńta, i tak urządzone, że dowoli 
wszystkie strzały od jednego pociąg-
nięcia razem lub też pojedynczo, każde 
osobno strzelać będą w stanie". 

było i każdemu żołnierzowi dać sajdak 
z czterema takimi racami, a tym spo-
sobem zaopatrzyć go w 60 wystrza-
łów". 

M i m o jednak tego za interesowania 
racami pana Garner in nie doszło d o 
ioh iwylkorzystania, bo wyna la zca n ie 
pot ra f i ł ponoć dać zadowa la j ą cych 
objaśnień technicznych, a ponadto n ie 
móg ł zaręczyć za w i ę c e j n i ż 200 k r o -
k ó w ł okc i owych nośności strzału, co 
z ko le i K o m i t e t A r t y l e r i i r o zpa t ru jący 
p r o p o z y c j ę uznał za niedostateczne. 
Jak zresztą w y n i k a z,e wstpomnianego 
raportu minis tra gen. Morawsk i ego , 
pan Garner in kaza ł sobie za wszys tko 
słono p łac ić i Rządu nie by ło 'na to 
stać. 

M i j a ł y dni , pan Garner in z a j m o w a ł 
mieszkanie na ul icy M i o d o w e j w ho -
telu Europe j sk im i po t r z ebowa ł p i e -
n iędzy na rachunki ho t e l owe i u t r zy -
manie. Wys tąp i ł w i ę c z l i s tem d a t o w a -
nym 20.8.1831 r. d o p rezesa Rządu N a -
rodowego , w k t ó r y m raz j eszcze spra -
wę s w o j ą przeds tawi ł , zaznacza jąc p r zy 
okaz j i , że „najpiękniejsza pora roku, 
najpodatniejsza dla wzlotów aeropo-
rycznych panny Garnerin, stanowią-
cych jedyne źródło utrzymania rodzi-
ny, spełzła na niczym... W tym stanie 
rzeczy podpisani znagleni rozpaczli-
wym stanem niepewności mają za-
szczyt wnosić o wypłacenie im dziesię-
ciu tysięcy złotych odszkodowania za 
podróż i pobyt w Warszawie". 

P o dziesięciu dniach nadeszła o d -
m o w n a odipowiedż. Pana Garner in nikt 

n ie zapraszał , a suma wyp łacona mu 
przez agenta b a n k o w e g o Jaquesona 
nie była wyp ł a cona na po lecen ie R z ą -
du. Tak i e by ł y a rgumenty s t rony po l -
sk ie j . Pows tan i e zresztą dogo r ywa ł o , 
w W a r s z a w i e panowa ł y rozruchy i nie 
by ło żadne j szansy na wys łuchan ie ra -
c j i rodz iny Garner in . Dnia 7 wrześn ia 
1831 r. nastąpi ła kap i tu lac ja W a r -
szawy . 

A l e Ga rne r inow i e nie opuści l i sto-
l icy. Jak i z czego ży l i — trudno dziś 
dociec. P o roku ukazała się w „ K u r i e -
rze W a r s z a w s k i m " z dnia 16.IX.1932 r. 
notatka: 

„Dziś o godzinie 3 -e j z południa 
J. Panna Garnerin puści się balo-
nem. Jeżeli J. Panna Garnerin 
wcześnie spuści się za pomocą spa-
dochronu i zdąży przybyć do W a r -
szawy, znajdować się będzie w Tea -
trze Narodowym w jednej z lóż I 
piętra..." 

T e g o w i ec zo ru grano „ N i e m ą z P o r -
t ic i " . 

P a n n y Garner in nie by ło w loży T e a -
tru N a r o d o w e g o dnia 16 wrześn ia 
1832 r. L ą d u j ą c p r z y p o m o c y spado-
chronu na s 'krzyżowaniu N o w e g o 
Św ia tu i A l e i Jerozo l imskich uletgła 
w y p a d k o w i i z łamała rękę. P r ze t rans -
po r t owano ją natychmiast do lazaretu 
w domu Jasińskich, gd z i e udz ie lono 
j e j t r o sk l iwe j pomocy l ekarsk i e j . 

By ła to j e j 37 podróż pow ie t r zna . 
M ieszkańcy W a r s z a w y serdecznie się 

p rze j ę l i w y p a d k i e m , k t ó r y na szczęście 
n ie zakończy ł s ię t rag iczn ie . Do szp i -
tala n a p ł y w a ł y kw ia t y , p ien iądze 
i dary. . . 

Co się da l e j stało z f rancusk imi ae -
ronautami — kron ik i mi lczą . 

T. Rojek 

JESZCZE RAZ 
O „KUBUSIU" 

w numerze 34 (358) „ T y g o d n i k a P o l -
sk i ego " z 23 sieirpnia br. pub l i kowa -
l iśmy re lac j ę żołnierza A r m i i K r a j o w e j 
0 w a l c e d w ó c h powstańczych w o z ó w 
pancernych z oddz ia łami n i emieck imi , 
stoczonej podczas Powstan ia W a r s z a w -
skiego w re j on i e K r a k o w s k i e g o P r z e d -
mieścia. A r t y k u ł ten o „ K u b u s i u " 
1 „ S z a r y m W i l k u " — tak pows tańcy 
nazwal i s w o j e w o z y pancerne — i lu -
s trowal iśmy a rch iwa lnymi zd j ęc iami 
t y l ko j ednego z tych w o z ó w , n i emiec -
k iego w o z u pancernego t ypu „ W i k i n g " 
zdobj«tego podczas wa lk . Ostatnio 
o t r zymal i śmy od j ednego z c z y t e l n i k ó w 
zd jęc ie „ K u b u s i a " powstańczego w o z u 
pancernego skonst ruowanego pr zez 
r z emieś ln ików Pow i ś l a z c i ę ża rowego 
samochodu „ C h e v r o l e t " obudowanego 
blachami pancernymi . 

W a r t o w iedz ieć , że w r a k „ K u b u s i a " 
(wóz został spalony) p r z e t rwa ł w ru i -
nach W a r s z a w y aż do w y z w o l e n i a 
i obecn ie zna j du j e się w Muzeum W o j -
ska Po l sk i e go w Wars zaw i e w ś r ó d 
eksponatów po lsk ie j broni pancerne j . 

PROFESOROWIE I STUDENCI POLSCY GOŚCILI W DIJON 

N a zdjęciu: goście polscy z wizytą w Stow. Obrony Granic na Odrze i Nysie 
P H O T O : L e s Dépêches 

ELLE et LUI 
DOUAI (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H KL IEN -
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G A T Y W Y B Ó R ODZIEŻY MĘSKIEJ, 
I DZIECIĘCEJ 
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© B I E L I Z N Ę P O Ś C I E L O W Ą 

„Race te miały być tak sporządzone, m 
iżby je na kosach przymocować można HI 

D I J O N p r z ebywa ł a g rupa 
p ro f e so r ów i s tuden tów 
polskich, k t ó r z y bra l i 
udział w un iwersy t eck i ch 
kursach w a k a c y j n y c h d l a 
cudzoz i emców. P o b y t w e 

Franc j i okaza ł się d la polskich gości n i e 
t y lko ba rdzo korzys tny z punktu w i -
dzenia naukowego , a le r ówn i e ż d o s t a r -
czy ł w i e l u m i ł y ch w r a ż e ń . P r z y j m o w a -
ni on i by l i bardzo serdecznie p r z e z g o -
ścinną ludność burgundzką, p r zez 
m i e j s c o w e s towarzyszenia oraz ins ty -
tucje . Dz ięk i t emu naw ią zano liczne-
kontakty p r zy j ac i e l sk i e pomiędzy in -
te lektual istami D i j on i p r z eds taw i c i e -
l ami środowisk n a u k o w y c h W a r s z a w y , 
K r a k o w a , Gdańska i Lub l ina . 

Spośród l icznych w i z y t , j ak i e s k ł a -
dała grupa po lsk ich s tudentów, w y -
mien ić należy przede ws z y s tk im spot -
kan ie z K o m i t e t e m Stowarzyszen ia 
Obrony Granic na Odrze i Nys ie , z r e -
dakc j am i m i e j s c o w y c h dz i enn ików , z 
zarządami sekcj i s yndyka lnych C.G.T^ 
i C.F.T.C. 

W przeddz ień w y j a z d u studenci i 
p ro f e so row i e po lscy opub l ikowa l i na 
łamach „ L e s Dépêches " oraz „ L e B ien 
P u b l i c " serdeczny list pożiegnalny z 
w y r a z a m i Wdzięczności za gościnność i 
sympat i i d la m i e j s c owego spo łeczeń-
stwa. S tw ie rdz i l i w l iście, że osobiste-
kontakty nawiązane przez nich w D i -
jon u tw ie rdz i ł y ich w g ł ębok im p r z e -
konaniu o n iezmiennie t r w a ł e j p r z y j a ź -
ni po l sko- f rancusk ie j . 



Pan Wal lace Ad ler z Coventry jechał na rowerze 
o małych kółkach. Gdy przejeżdżał przez Warsza -
wę, przechodnie na ulicach zgotowali mu owację 

Poniżej młodzi Francuzi z Grenoble Raphaël 
Alerine, Robert Łazareth i Robert Gardien 

NA MAZURACH 
Przewodniczący komisji kolarskiej A I T p. Reginald 
Shaw nakręcił f i lm w obozie ra jdowców w Nidzie 

Państwo André i Simone Raboult z Paryża od w ie -
lu lat jeżdżą po Europie na tandemie. Trasę r a j -
dową do Nidy przebyli w doskonałej formie 

r\ r \ f \ K O L A R Z Y T U R Y S T Ó W z 9 k r a j ó w wz i ę ł o 
^ j l l l l udział w europe j sk im ra jdz i e , z o r gan i z owa -

n y m przez A l l i a n c e In ternat iona le du T o u -
r i sme i Po l sk i e T o w a r z y s t w o T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w -
cze. R a j d rozpoczyna ł s ię d la każdego z uczestn ików 
w d o w o l n y m piunJkcie Europy , m e t ę w y z n a c z o n o 
w Po lsce na Mazurach. P o p r z ybyc iu d o s to l i cy kra iny 
Jezior Mazursk i ch — N i d y ko ło Ruc ianego , uczestni-
cy w i e l k i e g o r a j d u powtar za l i w różnych j ę z ykach 
zdanie : „ P i ę k n y jest Wasz K r a j ! " . 

Już po raz drug i c z ł onkow i e sekc j i ko la rsk i e j m i ę -
d z y n a r o d o w e j o rgan i zac j i tu rys t yc zne j A I T z a c h w y -
ca j ą się Po lską . P i ę ć la t t emu meta podobnego ra jdu 
zna jdowa ła się w Zakopanem. W t e d y w łaśn i e Po l sk i e 
T o w a r z y s t w o T u r y s t y c z n o - K r a j o z n a w c z e zdoby ło so-
b ie wysok i e t iznanie j ako sp rawny organizator t ego 
r odza ju z l o tów . T e g o r o c z n e spotkanie r a j d o w c ó w w y -
pad ło jeszcze lelpiej i jes.zcze okaza le j . D la t u r y s t ó w -
-ko l a r z y z ca ł e j Eu ropy p r z y g o t o w a n o w y g o d n e mias -
teczko camp ingowe , z o r gan i zowano szereg imprez , 
wyc i e c zek , konkursów, z a w o d ó w i zabaw. 

Na j l i c zn i e j s zą grupę , poza Po lakami , s tanowi l i F r a n -
cuzi, wś r ód k t ó r y ch zwraca l i szczegó lną uwagę : p. A n -
dré Rabou l t — nacze lny r edak to r p isma .J^e Cyc l i s t e " 
z małżonką Cprzyjeohali na tandemie ) oraz 4-Qsobowa 
rodzina pańs twa O l inge r z F l o r ange (Mose l le ) . 

P a ń s t w o A n d r é i S imone Raboul t w a k a c j e spędza ją 
zawisze na r owerach . Zw i ed z i l i ju ż n i ema l całą Euro -
pę. P . A n d r é Rabou l t r edagu j e popu la rne p i smo „ L e 
Cyc l i s t e " i jest organizatorem z j a z d ó w kolarskich 
w na jp i ękn i e j s zych oko l i cach F ranc j i . Z j a z d y t e od-
b y w a j ą się raz w roku, zawsze na Wie lkanoc . Z j e g o 
i n i c j a t y w y za łożono r ó w n i e ż k l u b pod nazwą „ P ó ł -
w i e c z e " , z r zesza jący ludzi , j e żdżących na rowerach , 
k t ó r z y p r z ek roc zy l i 50 la t życ ia . Zrzesza ol>ecnie o k o -
ło 1000 osób i j es t na j l i c zn ie jsz j rm t e go rodza ju k lu -
bem w Europie . 

P a ń s t w o Rabou l t zetknęl i s ię p o raz p i e r w s z y z P o l -
ską (przed 30 la ty . B y l i w ó w c z a s w Ta t rach i zacho-
w a l i dotąd na jm i l s z e wspomnien ia . Mazuram i by l i 
zachwycen i . Z uznaniem ocen i l i o rgan i zac j ę t ego rocz -
nego zlotu, dob r e w a r u n k i w y p o c z y n k u zapewn ione 
uczestnikom ra j du i bogaty p r o g r a m imprez . 

N i e by l e j a k i e g o w y c z y n u dokonała rodzina O l i n -
ger . P a p a Joseph, m a m a Marge r i t e , 11-letnia D o m i n i -
que i 8- le tni d é m e n t w c iągu 9 dn i p r z eby l i 1800 
k m (! ) 'Przed pięc iu la ty bawUi iw Zakopanem. 3-aetni 
w ó w c z a s C l émen t pod ró żowa ł w spec j a lnym w ó z k u 
doczep i onym d o r owe ru o j ca . 

W ró żno j ę zyc zne j g romadz i e t u r y s t ó w centra lną p o -
stacią by ł dy rek to r -p re zes K o m i s j i T u r y s t y k i R o w e r o -
w e j A I T p. Reg ina ld Shaw, dośw iadczony g lob t ro te r 
i w s p « o r g a n i z a t o r r a j d ó w . P r z e b y ł w r a z z g rupą A n -
g l i k ó w na t e ren ie Po lsk i trasę: W r o c ł a w — Poznań — 
To ruń — Olsz tyn. I n i e m ó g ł s ię nadz iw i ć d o b r y m 
po lsk im szosom i p i ę k n y m kra j ob razom, zwłaszcza m a -
zurskim. 

Uczestn icy ra jdu zapozinali s ię n ie t y l k o z p i ęknem 
K r a j u , a le także przekona l i s ię naocznie o zagospoda-
rowaniu po lsk ich z i em zachodnich i pó łnocnych oraz 
o ich wa l o rach turystycznych. 

800 
C Y C L O - T O U R I S T E S de 9 pays <mt part ic ipé au 
crallye eu r apéen orgamisé par l 'AUiauc-e Internat io -
naa« du Tourisime et la Société Po lonaise Tour i s -
t ique et C l iorograpl i ique . Chaque participamt pou -
vait p rendre le dépar t de n'imxK>rte que l point 
d 'Europe , le point d ' a r r i vée étant c o m m u n pour 

tous : les lacs de Mazur ie en Po logne . Et c'est là , à N^ida près 
de Ruc iane , l a capitale du pays des lacs, que nous avons 
entendue, répétée e n d i f fé rentes langues , cette phrase résu -
mant le m i e u x les impressions des part ic ipants du ra l lye : 
„ Q u e votre pays est donc beau!* ' 

Ce n 'est pas la p remière fois que des m e m b r e s de l ' A I T 
admi rent le paysage polonais, appréc ient les conditions assu-
rées par les orgamisateurs polonais , pu isque i l y a cinq ans 
de cela, le point d ' a r r i vée d ' un semblab le ra l lye se trouvait 
à Z akopane , la capita le des Tatcra. 

Les Français étaient n o m b r e u x . Mons ieur A n d r é Raboult , 
r édac teu r en chef de „Cyc l i sme " , et sa f e m m e Simone voya -
gent t ou jou r s en vé lo pendant leurs vacances. Ils ont de 
cette man iè re visité de n o m b r e u x pays européens . Venus 
p o u r la p remière fois en Po<logne 30 ans auparavant , ils 
ava ient a lors visité les Ta t r a et g a rdé d ' inoub l iab les souve-
nirs . L a Mazur ie les a enchantés par la beauté et la variété 
de ses lacs et de ses sites et ils ont appréc ié la bonne o rga -
nisat ion du ra id , les conditions de repos et de détente assu-
rées a u x part ic ipants et le r iche p rog r ammes des mani fe -
stations. 

L a f ami l l e O l inger (de F l o r ange en Mosel le ) a accompli un 
vér i tab le explo i t . M a d a m e et mons i eu r O l inger , l eur f i l le 
Domin i que âgée de 11 ans et l eur fi ls C lément âgé de 8 ans 
ont f r anch i 1800 k m en 19 jours . C inq ans auparavant , ils 
étaient venus à ZaJcopane, mais a lors . Clément, âgé de 3 ans, 
voyagea i t dans une petite r e m o r q u e , t irée par le vélo de 
son père . 

Comme quo i que l ' amour de la „petite r e i n e " atteint même 
les plus jeunes et persiste j u squ ' à un âgé avancé . 
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Do naieorętszyeh entuzjastów turys^ 
tyki kolarskiej należy rodzina Olingrer. 
Zwiedzil i już wszystkie kra je Europy. 
Do Polski przyjechali już po raz dru^:! 

Uczestnicy r 
w tradycyjny 
Polskie Tow 
ków orfiranizs 



Ral lye AFT — P T T K 64 na Mazurach oceniono jako bardzo udane. D a ł temu w y -
raz p rzemawia j ąc w imieniu r a j d o w c ó w p. Wa l l ace A d l e r (na zdjęciu po l ewe j ) 

tnicy r a j du zwiedzili statkami szlaki Jezior Mazurskich. Wzięl i też udział 
lycyjnym ognisku, gdzie różne grupy popisywały się improwizowanymi występami. 

Towarzystwo Turystyczno -Kra joznawrae wywiąza ło się doskonale z obowiąz -
irganizatora ra jdu, a Polska zysikała wśród kolarzy-turystów nowych przyjaciół 



WIELKI RAJD MAŁYCH KOLARZY 
e l e m e n t O l i v i e r z F l o r a n c e 

(Mose l l e ) l i c z y d o p i e r o 8 lat, 
a j e g o siostra D o m i n i q u e 11 
lat , a le o b o j e są już d o ś w i a d -
c z o n y m i tu r y s t am i i 'ko larza-
mi . K a ż d e w a k a c j e spędza j ą 
r a zem z r o d z i c a m i na r o w e -
rach. B y l i już w w i e l u k r a -
j a c h i b ra l i udz ia ł w k i l ku 

j ą d z i e lną p o s t a w ę w y r ó ż n i o -
ny spe c j a l ną nagrodą . R ó w -
nież i j e g o s iostra o t r z yma ła 
p i ę k n y upominek (na zd j ę c iu 
z l e w e j ) . O b o j e odby l i p o d r ó ż 
p o p i ę k n e j k ra in i e j e z i o r m a -
zursk ich, u ż y w a l i kąp i e l i i 
p r z e j a ż d ż k i ż a g l ó w k ą (na 
zd i ęc iu pon i że j ) . 

P r z y k ł a d d e m e n t a i D o m i -
n i q u e jest g o d n y n a ś l a d o w a -
nia. M o ż e zachęc i i W a s d o 
zapisania s ię na c z ł o n k ó w l o -
k a l n y c h o r gan i z a c j i k o l a r sko -
- tu r y s t y c znych . M o ż e w p r z y -
szłości i W y brać będz i ec i e 
udz ia ł w tak i ch c i e k a w y c h 
ra jdach . 

Kqpìei isko na... ha łdach 
Dzieciom Rudy Śląskie j 

(wo jewództwo katowickie) 
przybył piękny ośrodek spor -
tów 1 zabaw. Otrzymali go w 
prezencie od górn ików kopal -
ni „Pawe ł " . W ośrodku jest 
duży basen, trampolina o 
trzech poziomach: dla n a j -
młodszych — płytki brodzik z 
pomysłowymi zjeżdżalniami do 
wody. 

W a r t o wiedzieć, że jeszcze 
nie tak dawno w tym miejscu, 
gdzie mieści się dziś ośrodek, 
by ły nieużyteczne kopalniane 
hałdy. 

c i e k a w y c h r a j d a c h ko la rsk i ch . 
G d y e l e m e n t m ia ł 3 lata , o j -
c iec z b u d o w a ł m u ma łą p r z y -
c z epę na kó łkach , p r z y m o c o -
w a ł j ą za s w o i m r o w e r e m i w 
t en sposób odlbyll p o d r ó ż z 
F r a n c j i d o Po l sk i , d o Z a k o p a -
nego . T o w a r z y s z y l i im o c z y -
w i ś c i e m a m a i siostira. 

W t y m r o k u w s i e rpn iu e l e -
m e n t już na s w o i m r o w e r z e 1 
s a m o d z i e l n i e p r z e b y ł w c iągu 
19 dn i od l eg ł ość aż 1800 k i l o -
m e t r ó w , b i o r ą c udz ia ł z r o -
d z i c a m i 1 s ios t rą w w i e l k i m 
r a j d z i e k o l a r s k i m d o p i ę k n e j 
m i e j s c o w o ś c i N i d a k o ł o R u -
c ianego na M a z u r a c h w P o l -
sce. B y ł n a j m ł o d s z y m uczes t -
n i k i e m rajdiu i został za s w o -

WRÓCIŁY ZDROWE, OPALONE I ZADOWOLONE 

A teraz 
z ochotą do praog 

Po udanych, radosnych w a -
kacjach rozpoczęła się nauka 
w szkołach. Czeka W a s teraz 
pi lna praca, do której trzeba 
zabrać się z ochotą i w y t r w a -
łością od pierwszego dnia. 
Wszystkim młodszym i star-
szym Czytelnikom „Małego 
Tygodn ika " życzymy na j l ep -
szych w y n i k ó w i dedyku jemy 
wiersz pt. „Powrót do szkoły". 

N a prośbę naszych młodszych i starszych Czyte ln ików z pó ł -
nocnej P rane j ] zamieszczamy zdjęcia z powitania na lotnisku 
w L i l l e dzieci, które spędzały w tym roku wakac j e w Polsce. 
Wszystkie one wróci ły zdrowe, opalone i zadowolone. 

W a k a c j e już dawno minęły, ale wspomnienia o nich ciągle 
są żywe. Opowiadan iom nie ma końca. Wszyscy bardzo chwa l ą 
podróż polskimi samolotami, która jest niemałą atrakcją dla 
wy jeżdża jących na kolonie do Polski. 

Powrót do szkoły 
Kiedy się końraą wakacje, 
zaczyna się szkoła, 
bo czas ma swoje racje, 
pilny jak pszczoła. 

Więc powrót, powrót znad morza, 
pełnego muszelek, 
powrót z gór, gdzie bezdroża, 
choć ścieżek wiele. 

Mont-Blanic i Morze Śródziemne, 
Bałtyk i Giewont — 

sosny pachnące i senne, 
ojczyste drzewo... 

A teraz szkoła, a w szkole 
wiedza o pięknie, 
0 morzu i o pszczole, 
1 o tym, za czym tęsknię. 

Niechże więc w szkole radość 
W a m towarzyszy. 
Bądźcie Wesołą Gromadą! 
Tego W a m życzy 

R E D A K C J A 



• N O U V E L L E S 
E C L A I R • 
Lou i s Sai l lant , secré-

ta ire généra l de la F édé ra -
tion Synd ica le Mondia le , 
a par t i c ipé à Grdańsk, où 
fu ren t t irés les premiers 
coups de f e u de la seconde 
guerre mondia le , à une 
grande mani fes ta t ion des 
bairitants pour la pa ix . 

^ XJne nouve l l e div is ion 
de l 'usine de cel lulose et 
de papier à W ł o c ł a w e k , 
dans la v o i v od i e de B y d -
goszcz, uti l isera de la pa i l -
le c omme mat i è re p r em iè -
re. L a product ion p r é vue 
est de 12 mi l l e tonnes de 
ce l lulose d e pa i l l e par an. 

L a drague polonaise 
„ M ą t w a " appro fond i ra 
quatre bassins du port 
roumain de Constantza. 
Son t rava i l rappor tera à 
la Po l o gne que lque cinq 
mi l l ions et demi de f rancs 
(actuels). 

^ L e s arbres des v e r -
gers polonais, pommie rs et 
poir iers surtańt, plo ient 
cette année sous le poids 
des frui ts . D ' importantes 
expédi t ions en ont été 
f a i t es v e r s la Suède, l ' A l -
l emagne et l 'URSS . 

L e „ P r o v e n c e - B r e t a g n e " et la „ F l and r e -B r e t a gne " , cô te 
à côte avant la m i s e à f l o t de la cale sèche de O d y n i a 

V u e généra l e de la cale sèche et de ses „qu intup lés " 
f o n d — le pont-roulant , géant de 500 tonnes de j 

DES „QUINTUPLES" DE G D Y N I A 
DEUX V O G U E N T VERS LA FRANCE 

A u chantier naval de Gdynia, le 29 août fu t un jour 
très français. D 'abord le chantier p>orte le nom ,,Com-
mune de Pa r i s " et son personnel en est f i e r . Puis, par-
mi les cinq bateaux lancés, ou plus exactement mis 
à l 'eau, il y avait deux unités destinées à un armement 
français. En f in la marra ine était venue de France. 

D 
t 

Que l ' homme semible pet i t à côté des puissantes hél ices 
des deux cargos, pourtant de tonnage m o y e n (11.600 T D W ) 

I S O N S t ou t -de -
-su i te que de toutes 
façons ce n 'éta i t pas 
un jour c omme les 
autres. P ou r la p r e -
m i è r e fo is en Eu-

rope une seule ca l e sèche 
ava i t s e r v i à la construction 
s imul tanée d e c inq ba teaux : 
deux cargos d e 11.600 T D W , 
longs de p lus d e 150 mètres 

et déve l oppant 15 noeuds, le 
„S tan i s l aw Dubo is " et l e 
„ T r a u g u t t " dest inées au l i -
gnes océaniques polonaises 
P L O , un chalutier-Jusine de 
1250 T D W , l e „ P l e t w a l " , pour 
l ' entrepr ise d e g rande pêche 
„ O d r a " à Szczecin, eni in d eux 
chalut iers d e 250 T D W cha-
cun, commandés par un ar -
mement f rançais . 

Cet te maniè re d e procéder a 
permis d'iutiliser à p l e in la 
capacité de product ion de la 
ca le sèche, d 'accé lérer les 
t ravaux, de pousser la f i n i -
t ion (les cargos éta ient prêts à 
70®/o et seront l i v rés à l ' a rma-
teur dès décembre ) et d 'abais-
ser les f ra is . 

M a d a m e Jacquel ine Collet, 
f i l l e d 'un des co-armateurs, 
était v enue à Gdyn ia pour 
procéder au t rad i t ionnel bap-
t ême au Champagne du „ P r o -
v e n c e - B r e t a g n e " et du „ F l a n -
d r e - B r e t a g n e " qui battront 
pav i l l on t r ico lore . L e consul 
de France à Gdynia , Mons ieur 
Claude Cosson, éta i t é ga l e -
m e n présent. 

J e a n H u g o n n o t P o u r l e X X x e a n n i ' v e r s a . I r e d e l a . l i b é r a t i o n 

LES P0L01\ÎAIS LA BATAILLE DE PARIS 
U n Polonais sur quatre 

va à... l'école 

I. La Pologne dans rhistoire de la capitale 
Septembre 1939! Varsovie écrasée sous 

les bombes de l'agresseur hitlérien suc-
combe après une héroïque défense de tous 
ses habitaruts, mais la Pologne n'est pas 
morte: la lutte clandestine s'organise aus-
sitôt sur le sol même de la patrie envahie; 
elle se transporte également hors de Po-
logne sur terre, sur mer, dans les airs. 

En France, une armée polonaise de 
80.000 hommes se reconstitue au camp de 
Coëtquidan en Bretagne; et lorsque en 
mai 1940, l'état-major allemand déclenche 
en France la guerre-eclair (Blitzkrieg), les 
unités de cette armée donnent en de nom-
breuses régions du territoire français la 
mesure de leur valeur et de leur comba-
tivité: devant Dieuze en Lorraine, à Char-
quemont et à Damprichard en Franche-
-Comsté, à Montbard en Bourgogne, sur la 
Marne en Champagne, chacune d'elles 
mène un combat acharné pour retarder 
l'offensive des blindés ennemis qui con-
vergent vers Paris, noeud stratégique de 
tontes les voies de communications fran-
çaises. 

Juin 1940, Paris est déclaré par le gou-
vernement français mile ouverte, livré 
sans combat à l'envahisseur qui y fait son 
entrée le 14 juin. 

Dans le monde entier, la chute de Pa-
ris soulève une véritable stu/peur, La ca-
pitale de la France, celle que l'on se plai-
sait à surnommer la ville-lumière, celle 
qui, le 14 juillet 1789, avait pris d'assaut 
la Bastille symbole du despotisme féodal, 
celle dont le rayonnement intellectuel et 
artistique s'étendait aux quatre coins du 
globe, cette ville que Balzac qualifiait de 
„vaisseau d'intelligence" se trouvait ainsi, 
du jour au lendemain, soumise d la bruta-
lité des soudards nazis, ramenée par un 
régime d'occupation rigoureux à plusieurs 
siècles en arrière. 

Or, pour la Pologne, plus que pour 
toute autre nation d'Europe, Paris était, 
depuis un siècle, un guide, un phare: c'est 
vers Paris, mère des révolutions, que pen-
dant plus d'un siècle après les partages 
de la Pologne du XVIIIe siècle, le peuple 
polonais opprimé avait tourné ses re-
gards: c'est dans sa tradition de rési-
stance à l'oppression et de progrès que 
les patriotes polonais contraints de s'exi-
ler, venaient puiser des raisons de con-
fiance et d'espoir dans la libération de 
leur patrie. 

N'est-il pas symptomatique de consta-
ter qu'il n'est pas un événement impor-
tant de l'histoire contemporaine de Paris, 
auquel des patriotes polonais n'aient été 
associés ou mêlés, ou ils n'aient même 
parfois joués un rôle dirigeant. 

Lors de la journée révolutionnaire du 
10 août 1792, qui consacra la chute de la 
monarchie féodale, c'est un illustre Polo-
ndis Łazowski, ami intime de Robespierre 
et dont le frère s'illustra comme officier 
général sur les champs de bataille de 
l'Empire, qui commandait l'artillerie des 
fédérés, chargée de prendre d'assaut 
les Tuileries. C'est Robespierre lui-même, 
qui, quelques mois plus tard, lors de sa 
mort prématurée, tint d faire son éloge 
funèbre. 

Il y avait des soldats polonais en grand 
nombre, à Montmirail à Champaubert en 
1814, pendant la campagne de France, au 
cours de laquelle Napoléon I-er déploya 
des prodiges de valeur pour retarder la 
marche convergente des coalisés vers 
Paris. 

Il y avait des soldats polonais à la bar-
rière de Clichy, lorsqu'en mars 1814 le 
maréchal Moncey tenta un ultime effort 
pour sauver Paris de la reddition et ces 

soldats avaient pleine conscience de com-
battre en pareille circonstance les trois 
bourreaux de la Pologne écartelée, le roi 
de Prusse, l'empereur d'Autriche et le 
tsar de Russie. 

„Pour votre liberté et la nôtre" •— l'ap-
pel des insurgés polonais de Varsovie en 
1830-31 eut un profond retentissement 
dans le coeur des Parisiens qui chantaient 
alors la Marseillaise et la Varsovienne 
mêlées et applaudissaient La Fayette fu-
stigeant la politique de non-intervention 
de Louis Philippe à l'égard de la Pologne 
et s'écriant à la Chambre des Députés: 
Toute la France est polonaise! 

Grande journée révolutionnaire dans 
les annales de la Révolution française de 
1848, que celle qui se déroula le 15 mai 
1848 dans les rues de Paris aux cris de: 
Vive la Pologne! 

En 1870—71, durant la guerre franco-
-prussienne, c'est l'illustre Polonais Ja-
rosław Dombrowski {Dąbrowski), celui 
là-même qui allait devenir un des diri-
geants militaires de la Commune de Pa-
ris, qui proposa au gouvernement de la 
Défense nationale un plan pour déblo-
quer Paris assiégé. Walery Wróblewski 
compta parmi les plus valeureux francs-
-tireurs du siège, comme les combattants 
de la Commune avec la Polonaise Paule 
Mirüc. Les armées levées par Gambetta en 
province, pour forcer le blocus de Paris, 
comptèrent parmi leurs plus héroïques 
soldats le général Bosak-HauJce, tué de-
vant Dijon, d la tête d'une unité des Lé-
gions Garibaldiennes est les francs-tireurs 
polonais de Châteaudun (Eure-et-Loir) 
chargés d'épauler l'armée de la Loire, 
commandée par Chanzy. 

Nulle part mieux qu'à Paris, l'on ne 
peut parler de l'ubiquité géographique de 
l'amitié franco-polonaise et de sa puis-
sance de rayonnement. 

( A su ivre ) 

L ' année sco la i re commence 
en Po l o gne l e 1-er septembre . 
E l l e est t rad i t ionne l l ement 
inaugurée par un discours r a -
d i o - et t é l é v i s é du min is t re de 
l 'Educat ion Nat iona le . 

C e 1-er sep tembre plus d e 
700.000 enfants d e sept ans 
ont f ranch i pour la p remiè re 
fo i s le seui l de l 'école . A u to-
tal, les écoles pr imai res et 
secondaires d 'ense ignement 
généra l e t pro fess ionne l com-
ptent ce t te année 8.200.000 
é lèves, y compr is les adultes 
f r équentant les écoles du soir. 

Notons encore que 625 nou-
ve l les écoles sont construites 
cette année, dont 435 par 
l 'Etat et 190 dans l e cadre des 
act iv i tés bénévo l es d e la p o -
pulat ion réal isant le mot d ' o r -
d r e „ M i l l e écoles pour l e M i l -
l éna i re " . 

Les Scandinaves 
se soigneront à Świnoujście 

L a p r em i è r e g rande saison 
tourist ique „Scandinave" ayant 
été, après la m ise en serv ice 
d 'un c a r - f e r r y régul ier , une 
p le ine réussite — les serv ices 
de santé suédois e t danois se 
sont intéressés aux ipossibili-
tés d e me t t r e à p r o f i t les v e r -
tus balnéolog iques de Ś w i n o -
ujście. Une quaranta ine d e 
médec ins et fonct ionnaires 
Scandinaves ont v is i té la sta-
t ion et ses aménagements et 
e x p r i m é une op in ion t rès f a -
vorable . I l est p robab le que 
dès l e p r em i e r octobre un p r e -
m i e r g roupe d e curistes sué-
dois v i endra à Świnoujśc ie , 
où un très beau sanator ium 
sera mis à l eur disposit ion. 



DROaA PANI ANNO! 

Mam 26 lat i od pól roku jestem żo-
naty. Miałem nadzieją, że moje poży-
cie ułoży sią szcząśliwie. Tak, jednak 
sią nie stało. Mam na swoim wyłącz-
nym utrzymaniu matką i młodszego 
brata. Jeszcze zanim poznałem moją 
żoną, dałem matce słowo, że nigdy jej 
nie opuszczą i że wraz z ewentualną 
przyszłą żoną zamieszkamy wspólnie. 
Bądąc narzeczoną wiedziała o moich 
obowiązkach, godziła sią na u^szystko, 
poza wspólnym zamieszkaniem. Wy-
suwa różnego rodzaju zastrzeżenia, ale 
w moim pojąciu płytkie i nieistotne.. 

Nie wiem, czy mój pogląd jest słusz-
ny, ale uważam, że stokroć lepiej dla 
młodego małżeństwa rozpocząć nowe 
życie w. sprzyjających warunikach. Ale 
to nie to jest najważniejsze. Przeżywam 
wielką rozterką między miłością do żo-
ny a słowem złożonym matce. Uwa-
żam, że matce coś sią należy za nie-
przespane noce, za trud włożony w 
wychowanie dzieci, należy sią jej opie-
ka na stare lata. Jest moim wielkim 
marzeniem, by żona to zrozumiała. 
Może pani życzliwa rada pomoże mi 
w rozwiązaniu tego problemu. 

„W ROZTERCE" 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 

P a n a s t o s u n e k d o m a t k i j e s t g o d n y 
n a j w y ż s z e g o s z a c u n k u i u z n a n i a . N i e -
s t e t y , r z a d k o w d z i s i e j s z y e l i c zasach 
z d a r z a j ą s i ę t a c y s y n o w i e , a w y d a w a ł o -
b y s i ę , ż e m i ł c^ć , p o c z u c i e w d z i ę c z -
nośc i a p r z e d e w s z y s t k i m p o c z u c i e OŁKJ-
w i ą z k u w o b e c mat ik i j e s t n a j b a r d z i e j 
p o d s t a w o w ą r z e c z ą . T a k w i ę c p o d k r e ś -
l a m r a z j e s z c z e — o p i e k a , p o m o c f i -
n a n s o w a , d b a ł o ś ć i td . — n i e p o d l e g a j ą 
ż a d n e j dys ikus j i . N a t o m i a s t w m o i m 
p r z e k o n a n i u — ws ipó lne m i e s z k a n i e z 
ma l iką , ' b r a t em i ż o n ą — j e s t s p r a w ą 
d o d y s k u s j i . 

U w a ż a m , ż e d l a k a ż d e g o m a ł ż e ń s t w a 
j e s t l e p i e j , g d y m i e s z k a o s o b n o , n a w e t 
g d y b y u m a m y b y ł o d u ż o w y g o d n i e j i 

b a r d z i e j k o m f o r t o w o . R o z u m i e m w i ę c 
o b i e k c j e pańs ik ie j ż o n y i n a p a ń s k i m 
m i e j s c u n i e w y w i e r a ł a b y m n a c i s k u w 
t y m k i e r i m k u . P o t o , b y b y ć d o b r y m 
s y n e m i d o b r ą s y n o w ą , n i e k o n i e c z n i e 
t r z e b a r a z e m m i e s z k a ć . C z a s e m p r z e -
c i w n i e . P r z y w s p ó l n y m m i e s z k a n i u w y -
t w a r z a j ą s i ę n i e p o t r z e b n e k w a s y i k o n -
f l i k t y , k t ó r y c h ś w i e t n i e m o ż n a u n i i m ą ć 
n i e ż y j ą c w g r o m a d z i e . 

M u s i p a n z r o z u m i e ć s w o j ą żonę . 
P r a g n i e o n a m i e ć w ł a s n y d o m , 'w łas -
n e g o s p o d a r s t w o , b y ć g o s p o d y n i ą , a n i e 
w e j ś ć d o d o m u z a g o s p o d a r o w a n e g o , 
k t ó r e g o p a n i ą j e s t t e ś c i o w a . W i m i ę 
d o b r a p a n a m a t k i , j j a ń s k i e g o d o b r a i 
s z c z ęśc i a w m a ł ż e ń s t w i e r a d z ę p o s ł u -
chać ż o n y i l i c z y ć s i ę z j e j p r a g n i e -
n i a m i . 

A N N A 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Jestem mężatką już sześć lat. Pobra-
liśmy sią z wielkiej miłości. Po roku 
urodziła się córka. Mimo trudności ma-
terialnych byliśmy szczęśliwi. W mię-
dzyczasie poprawiła s i ę nasza sytua-
cja — mąż zaczął bardzo dobrze zara-
biać. Od razu też zmienił tryb życia •—• 
zaczął się otaczać rojem przyjaciół, 
przestał dawać pieniądze. Wkrótce też 
znalazła się ta „jedyna", dla której 
poświęcił szczęście swej własnej, a tak 
niedawno kochanej rodziny. 

Cios ten spadł na mnie jak grom z 
jasnego nieba, załamałam się zupełnie. 
Robiłam wszystko dla ratowania rodzi-
ny — bezskutecznie. Może powróciła-
bym już teraz do równowagi, ale mój 
mąż nie chce opuścić naszego wspól-

nego mieszkania — jest to oczywiście 
mieszkanie bardzo ładne i ładnie urzą-
dzone. Mieszkamy więc dotąd razem 
i znoszę ciągle upokorzenia, złośliwoś-
ci itp. 

Najgorsze jest to, że jestem zupełnie 
osamotniona w tym smutku, nie mam 
żadnej rodziny, od której, mogłabym 
sią spodziewać pomocy. Nie wiem co 
robić? Czy opuścić mieszkanie? Ale 
dokąd pójdę? Nie mogę tak dłużej żyć. 
Myśl o samobójstwie nie opuszcza mnie, 
tylko dziecko trzyma mnie jeszcze 
przy życiu. 

SMUTNA K. 

D R O G A P A N I ! 

P r z e d e ' w s z y s t k i m p r o s z ę p o z b y ć s ię 
t y c h b e z s e n s o w n y c h m y ś l i o s a m o b ó j -
s t w i e . J a k p a n i m o ż e w o g ó l e o t y m 
m y ś l e ć ? IMa p a n i d z i e c k o , j e s t p a n i 
m ł o d a i d a sob i e p a n i r a d ę w ż y c iu . 
I l e ż s a m o t n y c h 'kob ie t r a d z i s o b i e w 
t r u d n i e j s z y c h n a w e t w a r u n k a c h . T o 
p i e r w s z a s p r a w a . N a s t ę p n a — n i e c h 
p a n i n i e o p u s z c z a t e g o m i e s z k a n i a . M a 
p a n i d o n i e g o p r a w o . W r a z i e c z e g o 
p r o s z ę s i ę p o r a d z i ć a d w o k a t a . N i e w i e m 
j a k j e s t z r o z w o d e m -— n i e jHsze pan i . 
N a l e ż y t a k ż e z a ł a t w i ć k o n i e c z n i e p e n -
s j ę a l i m e n t a c y j n ą . 

N i e c h ż e s i ę p a n i o t r z ą ś n i e w r e s z c i e 
z t e j s w o j e j t r a g e d i i . R o z u m i e m , ż e t o 
c i ę ż k o , t r u d n o i s m u t n o . A l e c o z r o -
b i ć ? N i e w a r t o t a k c i e r p i e ć z p o w o d u 
j e d n e g o , n i e w i e l e w a r t e g o m ę ż c z y z n y . 
S p o t k a p a n i n a p e w n o n a s w o j e j d r o -
d z e c z ł o w i e k a g o d n i e j s z e g o p a n i u c z u -
c ia . Życzą t e g o gorą'CO. 

A N N A 

Mieszkan i e w beczce może s t anowić a t rakc ję , zw łaszcza g d y na d w o r z e jest 
ciepło. Cooper ŁŁnkmann z S l egen (N i em iecka R e p u b l i k a Fede r a l na ) zakup i ł 
s tarą beczkę od w i n a i p rze rob i ł j ą na m i ł y domek c a m p i n g o w y . N a zd jęc iach 
w e j ś c i e do tego osob l iwego d o m k u wspó łczesnego D iogenesa i j ego wnę t r ze 

Władza ojcowska 
czy 
rodzinna ? 

Z w i ą z e k K o b i e t F r a n c u s k i c h p r z e k a -
za ł w s z y s t k i m d e i n i t o w a n j r m p r o j e k t 
z m i a n y p r a w a r o d z i n n e g o . C h o d z i w 
s z c z e g ó l n o ś c i o a r t y k u ł 374 k o d e k s u 
c y w i l n e g o , d o t y c z ą c y w ł a d z y o j c o w -
s k i e j . P r o j e k t z o s t a ł o p r a c o w a n y p r z y 
w s p ó ł u d z i a l e w i e l u o r g a n i z a c j i k o b i e -
c y ch . 

O b e c n e u s t a w o d a w s t w o w t e j s p r a ^ 
w i e m a j u ż z a sobą 150 la t . T y m c z a -
s e m głęhKJkim p r z e o b r a ż e n i o m u l e g ł y 
n i e t y l k o o b y c z a j e , l e c z r ó w n i e ż s t r u k -
t u r a s o c j a l n a . K u r c z e n i e s i ę „ w ł a d z y 
o j c o w s k i e j " j e s t z j a w i s k i e m o b s e r w o -
w a n y m w e w s z y s t k i c h k r a j a c h . W e 
F r a n c j i p r a w o u s a n k c j o n o w a ł o t ę e w o -
l u c j ę j e d y n i e d w u k r o t n i e . N a j p i e r w —^ 
u z n a j ą c za w y s t a r c z a j ą c ą z g o d ę j e d n e -
g o z r o d z i c ó w n a m a ł ż e ń s t w o n i e l e t n i e -
g o d z i e c k a . N a s t ę p n i e — d o m a g a j ą c s i ę 
u p o w a ż n i e n i a z a r ó w n o o j c a j a k i m a t k i 
w w y p a d k u a d o p c j i . 

P o z a t y m i d w o m a w y j ą t k a m i o j c i e c 
z a c h o w u j e s w e a b s o l u t n e p r a w a . D z i e c -
k o n i e m o ż e o p u ś c i ć dom'u r o d z i n n e g o 
b ę z z g o d y o j c a p r z e d o s i ą g n i ę c i e m 21 
la t . J e ś l i o j c i e c j e s t n i e o b e c n y l u b c i ę ż -
k o c h o r y , m a t k a m u s i p r o s i ć o u p o w a ż -
n i e n i e k o m p e t e n t n e g o sądu p r z y w y d a -
w a n i u j a k i e j k o l w i e k r o d z i c i e l s k i e j d e -
c y z j i . D o c h o d z i d o t e g o , ż e o j c i e c , 
k t ó r y p o r z u c i ł r o d z i n ę i o d m a w i a p ł a -
c e n i a a l i m e n t ó w , z a c h o w u j e p e ł n i ę 
s w y c h p r a w aż d o c zasu e w e n t u a l n e g o 
w y r o k u s ikazu jącego . 

Z w i ą z e k K o b i e t F r a n c u s k i c h p r o p o -
n u j e w i ę c , a b y p o j ę c i e w ł a d z y o j c o w -
s k i e j z o s t a ł o z a s t ą p i o n e p o j ę c i e m w ł a -
d z y r o d z i c i e l s k i e j s p r a w o w a n e j w s p ó l -
n i e p r z e z o b o j e m a ł ż o n k ó w l u b t e ż a u -
t o m a t y c z n i e p r z e z j e d n o z n i c h w w y -
p a d k u n i e o b e c n o ś c i d r u g i e g o . E w e n -
t u a l n e s p o r y w s z c z e g ó l n i e i s t o t n y c h 
s p r a w a c h r o z p a t r y w a ł b y b e z p ł a t n i e 
k o m p e t e n t n y t r y b u n a ł . 

F r a k c j a k o m u n i s t y c z n a p o d a ł a d o 
w i a d o m o ś c i , ż e z ł o ż y w Z g r o m a d z e n i u 
N a r o d o w y m p r o j e k t u s t a w y w t e j s p r a -
w i e b e z p o ś r e d n i o p o z a k o ń c z e n i u w a -
k a c j i p a r l a m e n t a r n y c h . 

Kacper TDocin̂  - 7 -

Z a pajM^wania Zygontinta I I I W a z y , roizgorzata -wojna po l£ko -szwedzka> 
A d m i r a ł KrólewsJcie j Marynai rk l W o j e n n e j m c k m a j i ptrzygotowuje olKronę. 
Cbłorpcy Hans 1 K a c p e r , Ictórzy z n a r a ż e n i e m życ ia pnzynieMl k r ^ o w l l isty , 
u p r z e d z a j ą c go o napaśc i Scowedów n a Po l skę , wyr i i&zają z W a r s z a w y d o 
G d a ń s k a . S t amtąd p łyną n a W e s t e r p l a U e , b y uczestniczyć w ob ron i e k r a -
ju . D o MarynaiTki zos ta j e w c i e l o n y t y l ko starszy, Hams. K a c p r a n a t o -
miast Hans Tikirywa p o d p o k ł a d e m „ P a n n y W o d n e j " , Ictóra w y p ł y w a j u ż 
na <^ łne morze . Pcrzed 'dop łynięc iem do P u c k a — Hans u j a w m i a Icapita-
n o w i obecność K a c p r a , totóry Kostaje p r z y j ę t y jaiko cb łop iec €>kTętowy. 
9 poaskicli g a l e o n ó w d o b i j a pod P u c k — Szwedz i og łasza ją a l a rm. 



Szpitalna gromadka uczniowska dzieli sią na tych, którzy 
mogą już chodzić I na tych, którzy pozostają jeszcze w łó -
żeczkach. Wszyscy pilnie się uczą i korzystają z pomocy 
specjalnego personelu nauczycielskiego. Nauka pozwala zapo-
minać o bólu, dolegpliwościach i oddaleniu od rodziców i domu 

S z k o ł o , w s z p i t o l i i 
i m * J ó z e f o B o b i ń s k i e g o 

WSZYSCY PACJEWCI UCZWilAMl 
Pani Leokadia Piotrowska 
ofiarny pedagog i przyjaciel 
chorych dzieci, kieruje tym 
„szpitalnym uniwersytetem" 

Szpitalne szkoły w Polsce znajdują się wszędzie tam, gdzie są większe skupiska 
chorych dzieci, głównie w dużych miastach. Jeżeli pacjent w wieku szkolnym leży 
w szpitalu dłużej niż 3 tygodnie — do jego łóżka przychodzi nauczyciel w bia-
łym fartuchu, aby mimo choroby umożliwić dziecku normalną naukę, która jest 
zaratzsem najlepszą rozrywką w dniach choroby. 

Szkoła szpitalna daje chorym dzieciom dużo radości. Kiedy władzę nad salami 
obejmuje nauczyciel, mali pacjenci wiedzą, że przez kilka godzin nie ma zabiegów 
i lekarstw, że łagodnieje ból. Czyta się książki, pisize wypracowania, rozwiązuje 
zadania matematyczne, odbywa podróże palcem po mapie ma lekcji geografii. 

w szpitalu kończą ostatnią 
k lasę i dos ta j ą św iadec two . 

P r o w a d z e n i e s zko ł y s zp i ta l -
ne j w y m a g a w i e l u starań i 
trudu, a le podo tmie j ak l e c z e -
nie dz iec i chorych jest o b o -
w i ą z k i e m , nak ł adanym przez 
pańs two na duże szp i ta l e i 
w ł a d z e o św ia t owe . 

W W O J E W Ó D Z K I M 

S Z P I T A L U imiemia 
f r ancusk i e go l ekarza 

po l sk i e go pochodzen ia , Józe fa 
Bab ińsk i ego *), w e W r o c ł a w i u 
w szp i ta lne j szko le uczy s ię 
120 m a ł y c h p a c j e n t ó w . Ci, k t ó -
r z y m o g ą chodz ić zas iada ją w 
p i ż amach w m a ł e j k las ie . 
W t e d y k a ż d y s to l ik — to in -
na klasa — p o n i e w a ż na od -
d z i a l e są p r zec i e ż dz i ec i w 
r ó ż n y m w i e k u . Często w k l a -
sy zm i en i a j ą s i ę całe sa le s zp i -
ta lne ; d z i e j e s ię tak, g d y 
większość l e c zonych dz iec i 
mus i b e zwzg l ędn i e l eżeć . P a -

ni nauczyc ie lka s taw ia r ó w -
nież na łóżikach ma ł e pu lp i ty , 
na k tó rych k ł ad z i e się ks iąż -
żę lub zeszy ty , a sama p o k a -
zu j e j ak r o z w i ą z a ć zadania, 
czyta, o p o w i a d a , r o zmaw ia . 
W s z y s t k o j ak w z w y c z a j n e j 
szko le , choć tu t a j p r z e w a ż n i e 
każde d z i e cko w y m a g a osob -
nego p rog ramu , o d p o w i e d n i e -
g o mate r i a łu d o nauki . 

W b r e w t rudnośc iom, w y n i -
k i nauczania w t ak i e j s zp i ta l -
ne j s zko l e są znakomi te . D z i e -
ci p o t r a f i ą p r z e z w y c i ę ż y ć 
chorobę , n i e w y g o d n ą po zyc j ę , 
zmęczen i e i uczą s ię p i ln i e i 

s tarannie . Dużo za l e ży od n a -
uczyc ie l i , od ich umie j ę tnośc i 
zachęcenia i za in te resowania 
dz iec i . P o w y j ś c i u ze szpi ta la 
dz iec i um i e j ą często w i ę c e j od 
swo i ch r ó w i e ś n i k ó w , k t ó r z y 
o d b y w a l i n o r m a l n e l ekc j e . 

W e w r o c ł a w s k i m szp i ta lu 
im. Bab ińsk i ego jest t akże 
p r zedszko l e d la na jm łods zych . 
B y w a tak, że dz i ec i ze szp i -
ta lnego przedszko la p r z e cho -
dzą do 1 k lasy , tu uczą s ię p i -
sać i czy tać i s tąd p iszą s w ó j 
p i e r w s z y w życ iu l ist do ro -
dz i ców . Są t akże dz iec i , k t ó r e 

•) J O Z E F B A ^ B m S K I ur . 2.XI. 
1857 r. w Pa ryżu , Mn. 29.X.1932 
tamże, f r ancusk i l ekarz neu ro l og : 
kalnicysta i pedagog ; syn emig r an -
ta polskiego, o d 19ęl4 członek P a -
rysk ie j A k a d e m i i Medyczne j , byt 
j e d n y m z założyciel i F rancusk ie -
go T o w a r z y s t w a l^feurologicznego. 
P race Bab ińsk i ego mia ły prze ło -
m o w e znaczenie d la r o z w o j u neu -
rologi i , założył p o d w a l i n y neu ro -
chi rurg i i za leca jąc in te rwenc j e 
ctiirurgiczne w niektóryc ł l clio-
robacł i n e r w o w y c l i . 

Szybko postępuje nauka pisania. N a w e t pacjenci chorzy na oczy są pod opieką nauczycieli 

D. DOWOJNA-B IENA IME 
TŁUMACZKA. PRZYSIĘGŁA PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francj i 
T E L E F O N : O D E o n 41-17 M E T R O : i P O N T - M A R I E 

r y z j e r p o l s k i 

FRANÇOIS et IACQUELIHE 
53. rue des Acacias - PARIS XVII 
( n a r o g u A v e n u e M a c — M a h o n ) 
Tel.: GALvani 93-59 
M é t r o - E T O I L E 

• L i d i i k i . H I S Z T ! ? i l p r i l l a i i n a i r t i k i l i i i i p i i i r s t v i d a i a w a f i • 

LEN6 - PICARD ET G - Î e 16. Place i e la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X (Nord ) 

O ADELE BERNARD Z 
CHALINDREY (Haute -
- M a m e ) w obecnośc i w ł a d z 
mie j sk i ch , r od z iny i p r z y -
j ac i ó ł obchodzi ła 105 rocz -
nicę urodzin. „Na j s t a r s za 
panna F r a n c j i " — tak i bo -
w i e m ty tu ł p r z y znano j e j 
o f i c j a l n i e — jest w pe łn i 
sił i c ieszy s ię d o b r y m 
z d r o w i e m . 

O EMILIA MALDIAK — robotnica kopa ln i z ło ta w M a -
gadan ie ( Z w i ą z e k Radz i e ck i ) — znalaz ła w i e l ką b r y ł ę złota 
o w a d z e 2,77 kg, na k t ó r e j w i d o c z n e są ś lady gąsienic 
buldożera, c o pozwa la przypuszczać , że zna jdowa ła s ię ona 
blisiko pow i e r z chn i z i emi . 

© SUKNIA „ w KONSEKWIE" t o kanady j sk i pomysł , 
z r ea l i z owany j ednak w Stanach Z j ednoczonych . Suknię t a -
ką, 'którą można kup ić w w i e l u supermarketach , z rob iono 
z n i emnące j dz ian iny z syn te t yc zego w łókna . M i eśc i się 
w pudełeczku, 'które m o ż n a w ł o ż y ć do torebk i . 

© W KOPALNI WĘGLA W TOKOD ( W ę g r y ) w od leg łośc i 
32 k m na pó łnocny - zachód od Budapesztu zna lez iono g rób 
sprzed 3 tys i ęcy lat. Z n a j d o w a ł y s ię w nim kości kob ie ty , 
a także szkie let ma ł e go ptaka, p r awdopodobn i e ulubieńca 
kob ie ty . 
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Szlachcic Jan Twardowski, student ikraikowskiej Akademii, żeni sią z Kasią Balczarówną. Po ślubie 
wywozi żoną do rodziców. W „diabelskiej pieczarze" spotyka szatana i podejmuje z nim walką. 
Posądzony o podpalenie Krakowa, opuszcza miasto. Wraca na wieść o śmierci królowej Barbary 
i przyiDołuje jej ducha. Król mdleje, a dworzanie ujmują Twardowskiego. Przy pomocy Bianki 
Twardowski ukrywa sią. Przybrał też nazwisko jej brata, Włocha Campoletti. Królowa podej-
rzewając, że ów Campoletti to Twardowski, kazała przyprowadzić go na dwór. Wysłani dworzanie 
nie zastają Twardowskiego. Wraz z Maćkiem i Bianką uciekł do Jelni. Służba niezadowolona 
z przybycia gości zaczęła sią domyślać, że Campoletti nie jest bratem ich dziedziczki. Tymczasem 
Twardowski z Bianką zastanawiają sią, czy nie wyruszyć dalej. Propozycją Bianki wyjazdM do 
Italii Twardowski odrzuca z uwagi na szalejącą tam inkwizycję, która groziłaby również i jemu 
z powodu niewyznawania dogmatów kościelnych. 

X I 
w zamczysku by ło n ieprzy jemnie . Cały 

dzień uwi ja l i się rzemieślnicy, stukali, hała-
sowali, kłóci l i się, gwizdal i , śpiewal i . Szare, 
obłupane m u r y z dziurami pustych okien 
otaczały płaskie, kwadra towe podwórze , za-
rzucone g ruzem i śmieciami, zarosłe po ką-
tach w y b u j a ł y m łopuchem i chwastami. 

Bianka obiecywała sobie porobić z czasem 
tutaj grządki i obsiać je kwiatami ; na razie 
jednak ze wszystkich stron rzucała się w oczy 
oraz dokuczała powonieniu ohyda niechluj-
stwa zamieszkałych tu od dłuższego czasu 
prostaków. 

Toteż kochankowie wychodz i l i z w y k l e na 
przechadzkę poza zapadły zwodzony most, 
poza bagniste r o w y i op lą tane jeżynami w a -
ły zameczku. A lbo szli ścieżyną, w i j ącą się 
wzd łuż wysok iego brzegu strugi, która od 
południa broniła dostępu do ogródka, skąd 
o tw iera ł się śliczny, roz leg ły w idok na do-

l inę W is ł y i łańcuch lesistych wzgó r z ; albo 
udawal i się wybo is tą drogą wśród fa lu jących 
zbóż do pobliskiego ga ju, gdzie odkry l i prze -
piękny, zaciszny jar . Za p>olami pod lasem 
widać było rząd nędznych strzech, niskich 
chłopskich lepianek, a na polach tu i ówdz ie 
poruszały się białe f i gu r y żeńców i błyskały 
sierpy, gdyż żn iwa już się na dobre zaczęły. 
Od czasu do czasu p)ojawiała się wśród pra-
cown ików ciemna f igura starego Nardz ienia 
lub jednego z j ego synów, l iczących snopy 
i doglą/dających roboty. 

Dni by ł y upalne; słońce za lewało z iemię 
potopem ciepda i światła. A l e w jarze zawsze 
panował n e f r y t o w y zmierzch i chłód, gdyż 
promienie słoneczne nie mog ł y przebić skle-
pienia leszczyny, malin, p>olnych g łogów, spK)-
w i t ych bluszczem, dz ik im chmielem, j e ży -
ną... Parasole wie lk ich paproci ł ow i ł y za-
zdrośnie każdą złotą strzałkę blasku, która 
zdołała się przekraść przez sieć l is tków i ga-
łęzi, tak że aksamitne pokrowce mchu i liszai 
wyśc ie ła jących dno jaru mia ły niepokalaną 
świeżość, wi lgotność i miękkość l edwie co 
utkanych z rośl innych żdziebełek kobierców. 
W najdalsz,ym kącie jaru spod szarego głazu, 
na w p ó ł wyłusikanego z gl iniastego urwiska, 
sączył się k rysz ta ł owy ponik i uciekał pod 
obłąk nawisłych nad nim traw, ziół, kw ia -
tów z l edw ie dosłysza lnym szemraniem. Pa -
chniało mal inami i w inem. 

T u lubiła s iadywać Bianka, ma jąc u nóg 
swych na niższym kamieniu Twardowsk iego . 

— T o się musi skończyć, ukochana!... 
Wcześn ie j czy późnie j mąż t w ó j się dowie . 
Trzeba o t ym pomyśleć ! — m ó w i ł czarno-
księżnik. 

— Jego się na jmn i e j obawiam. Dasz mu 
kawał złota! — odrzekła z pogardą. 

Twa rdowsk i uśmiechnął się. 
— Żąda go coraz w ięce j , niedługo nie 

starczy mi ! 
— Jak to? Więc nie możesz go mieć, i le 

zechcesz? 

Dalszy ciąg nastąpi 

? 
* 
* 
* 
* 
* 
* 

Zgodnie z życzeniami naszych Czytelników, wyrażanych w listach do redakcji 
w sprawie powieści publikowanych w odcinkach na łamach „Tygodnika Polskiego", 
dokonaliśmy wyboru, który powinien pogodzić różne prośby i upodobania. 

JUŻ WKRÓTCE ZACZNIEMY DRUK 
dwóch bardzo interesujących POLSKICH POWIEŚCI W S P Ó Ł C Z E S N Y C H 

99 FRONTOWE DROGI "Waldemara Kotowicza 
to powieść ukazująca w sposób interesujący i b a r w n y przeżycia bo j owe o f icera 
polskiego podczas dramatycznych wa lk nad Nysą i p>od Budziszynem, w ostatnich 
tygodniach I I w o j n y św ia towe j , k iedy to z b o j ów i na jd z iwn i e j splątanych losów 
ludzkich oraz nieugięte j pos tawy polskiego żołnierza rodziła się wolna Polska. 

t » NIEZNAIOMY z BARU CALIPSO "Dominika Damiana 
to sensacyjna powieść kryminalna, k tóre j żywa. akcja r o zg rywa się współcześnie w 
p e w n y m środowisku warszawskim. W w i e l ową tkową i burz l iwą akc ję wplątani 
są również przestępcy i pol ic janci francuscy. Jak do tego dochodzi — przekonacie 
się n iebawem, czyta jąc tę powieść w odcinkach. 

Zapowiedziana już przez nas krótka powieść rysunkoiwa będzie nosić tytuł 
„ H U S A R S K A F A N T A Z J A " . Rzecz dzieje się na ziemiach polskich w czasie wojen 
napoleońskich, kiedy Polacy toczą walkę z Prusakami. 

N- O M B R Ę U X sont nos , lecteurs qui savent, - pour 
l ' avo i r "constaté de leui:s propres y e u x ou par 
ouï -d i re , que la campagne polonaise était a van t 

— la gue r re la quintessence m ê m e de la misère e t 
de l a pauvreté . Des exploitat ions minuscules 

écrasées par les g rands domaines se igneur iaux , la f a m i n e 
à l a vei l le des récoltes et la surproduct ion sufivie d ' u n e 
cłiute des cours le l endemain , les p r ix de misère obtenus 
pour les produits agricoles et les pr ix élevés payés p o u r 
le mo indre article industr ie l , les mil l ions de „bouches 
inut i l es " dans les vi l lages et le chômage dans les villes. 
Auss i , les paysans polonais devaient- i ls pa r mil l iers a b a n -
donner l eu r terre natale et s 'exi ler , dans l 'espoir d ' un 
emplo i et d 'un sort mei l l eur . 

L ' a g r i cu l tu re polonaise d ' a u j o u r d ' h u i ne rappe l le en 
r ien celle d 'hier . Les exploitat ions paysannes, dans l eu r 
ma jo r i t é d ' importance moyenne , bénéf ic ient de l 'a ide 
complexe de l 'Etat qui l eur assure des débouchés, des 
crédits, des engrais , des machines, etc. I-es grandes 
exploitat ions coopérat ives et d 'Etat non seulement n ' en -
travent pas l'esisor des exploitations pr ivées, mais , au 
contraire , contr ibuent au déve loppement f a v o r a b l e de 
chaque explo i tat ion e t . d e toute l 'agricultuire. Les f e rmes 
et les é levages mode rnes sont de plus en plus n o m b r e u x , 
parei ls pa r exemp le à la f e rme de mons ieur Z a w i ś l a k 
que nous avons visitée; v e r ge r b ien entretenu et rentab le , 
c h e v a u x de reproduct ion a u x b e a u x „ p e d i g r e e " , vaches 
de 'race (5 mil le litres de la it par an) , v e a u x et génisses 
vendus chaque année a u x plus hau-ts pr ix , é levage modè le 
de porcins, n o u v e a u x bâtiments d 'hab i tat ion et de f e r * 
me , machines agr icoles , etc, etc. 

Babc ia ZawŁślakawa, najstarsza przedstawicielka 
radu, w ie le widziała i na j lep ie j potraf i ocenić zmia -
ny, jakie nastąpiły na wsi polskiej. Dopiero o 
zmierzchu życia doczekała spokoju i dostatku 

WI E L U Z N A S Z Y C H C Z Y T E L N I K Ó W 
zachowało w pamięci obraz polskie j 
ws i sprzed kilkudziesięciu lat. ]VIałe 
biedne gospodarstwa i olbrzymie po ła -
cie „pańskie j " ziemi, grłód na przed -
nówku i „klęski urodzajów** po zbio -

rach. By ł y to czasy, grdy sproszę płacono za żyto, 
a wieś dostarczająca produkty żywnościowe mias -
tom sama nie dojadała, s?dy za dużo było ludzi, a za 
mało chleba. Trzeba było rzucać ojcowiznę i r u -
szać na tułaczkę w świat. 

Dzisiejsza wieś w niczym nie przypomina t am -
te j sprzed lat. Chłopskie grospodarstwa mniejsze 
i większe, korzystające z wszechstronnej pomocy 
państwa, uwolnione od kłopotów zbytu sWych p ro -
duktów rozwi j a j ą się coraz pomyślniej . W i e lka 
gospodarka zespołowa spółdzielni i gospodarstw 
państwowych nie tylko nie przeszkadza, ale w y -
datnie pomaga w r ozwo ju każdego gospodarstwa 
i całego polskiego rolnictwa. Coraz więce j jest 
w Polsce gospodarstw o charakterze f e rm ro ln i -
czo-hodowlanych, takich jak prezentowane w n a -
szym reportażu gospodarstwo pana Zawiś laka. 

W z o r o w a świniarnia, to zasługa pani Z aw i ś l ako -
we j , która wyhodowa ł a już niejedną setkę b a r -
dzo wysoko notowanych, zarodowych w iep rzaków 



Z A W I Ś L A K O WE 
G O S P O D A R S T W O 
" U " -¥- D A J E M Y s ię d o Ś w i l c z y p o d R z e s z o w e m . 

• Jest t o duża w i e ś s chowana w b u j n e j 
• z i e l en i sadów. N i e d a w n o zakończy ła 

i r e a l i z a c j ę w ł a s n e g o p lanu spo ł e c zne j 
b u d o w y szosy . Oś rodek z d r o w i a p o d c i ą g -
n i ę t y j e s t już ipod dach. K o m i n y p i e k a r n i 

zaczną d y m i ć lada dz ień. M i e j s c o w e K ó ł k o R o l n i -
cze za s i ano z eb rane na w s p ó l n i e uprawianjnch 
d a w n y c h nieuż3ntkach p o w i ę k s z y ł o s w ó j d o chód 
z j e d n e g o tyllko pokosu o 180 t y s i ę c y z ło tych. D ł u -
g i pas ż ó ł t e g o p i a sku p r z e c i n a j ą c y jasną s m u g ą 
z i e l eń p ó l s ygna l i zu j e , ź e t ę d y b i e g n i e ga zoc i ąg . 

— N i e m a m y już ani j e d n e j w s i b e z e l e k t r y c z -
n e g o św ia t ła — m ó w i n a m gospodar z pow ia tu , 
p r z e w o d n i c z ą c y P o w i a t o w e j R a d y N a r o d o w e j — 
a n i ed ługo gaz pod k a ż d y m w i e j s k i m d a c h e m w y -
pr ze z i e j ą c e ż a r e m kuchn ie i p o z w o l i zaoszczędz ić 
w i e l e w ę g l a i d r z e w a . 

A l e czas z a j r z e ć do k t ó r egoś z g o spoda r z y . N a 
p o d w ó r k u pod o b o r ą m i o t a s i ę na łańcuchu u j a -
d a j ą c y p ies . Obs z e rny dz i edz in i e c o b e j m u j e z d w ó c h 
s t ron zabudowan ia , p r z y s i ad ł a jaklby pod c i ę ż a r em 
w i e l k i e j , kop ias t e j , s ł o m i a n e j s t r z e chy d r e w n i a n a 
chałupa z p o c z e r n i a ł y c h o d s tarośc i b i e r w i o n , z m a -
ł ym i o k i e n k a m i p e ł n y m i b a r w n y c h 'pe largoni i , 
i obok , d o m jasny , c z e r w o n y o d ślwieżej c e g ł y , 
piętro^wy, obsze rny . T o g o s p o d a r s t w o pana Z a w i ś -
laka. 

•— Tatusia nie ma — w i t a nas tą w i a d o m o ś c i ą 
Z a w i ś l a k - j u n i o r , s y m p a t y c z n y i k r ę p y m ł o d z i e -
niec. — Pojechał po cegłę, bo akurat była wolna 
chwila, ale zaraz przyjedzie, prosimy uńęc na 
grujszki do ogródka. 

„ O g r ó d e k " t o n a z w a sk romna . A t u n a z y w a s ię 
tak dużą po łać gruntu, na k t ó r e j ug ina j ą s ię p o d 
d o j r z a ł y m o w o c e m ja t f lon ie , g rusze , ś l iWy, o r z e chy . 
Z a o p a t r z e n i e w ł a s n e j śp i żarn i jest z a p e w n i o n e , zaś 
n a d w y ż k a , a w y n o s i ona c o r o k u średn io 20 t on 
owocu , za ' poś r edn i c twem m i e j s c o w e g o punktu sku-
pu p r o d u k t ó w r o lnych w ę d r u j e 'w świat . U z a p o -
b ieg l i 'wego ralnika z os ta j e ok rąg ł a , n i ebaga t e l na 
sumka, k i l kudz i e s i ę c iu t y s i ę c y z ło tych . 

— Tato przyjechał — d o b i e g a o d d o m u głos 
có rk i pana Z a w i ś l a k a . W r a c a m y w i ę c na p o d w ó r k o , 
gd z i e c ieszą o k o d w a bu łane kon ie , zaprzężione do 
w y ł a d o w a n e g o c e g ł a m i w o z u . N i c d z iwnego , że po 
p r e z e n t a c j i od r a z u na ich t e m a t schodz i nasza 
r o z m o w a . Gospoda r za aż d u m a rozp i e ra , bo co 
c h w i l a g ładz i g ł adką s ierść kon i . I tu p o raz p i e r w -
szy p a d a s ł owo , k t ó r e będz i e p o t e m .powtarza ło s ię 
co chw i l a — „ l i c e n c j o n o w a n e " . 

A Więc kon i e są l i c e n c j o n o w a n e — z a r o d o w e . 
K l a c z m a 7 lat i co r o k u d a j e ź r ebaka t a k i e j k lasy , 
że t r z y la ta t e m u j e j s y n zos ta ł zakup iony do I n -
d i i za 20 t y s i ę cy z ło tych , drug i zaś d w u l a t e k p o -
j e cha ł do S z w a j c a r i i na t o r y w y ś c i g o w e . Og i e r też 
l i c e n c j o n o w a n y , a w s t a j n i stoi t r zec i , r ó w n i e ż z l i -
c enc ją , i ch syn. 

— Marysia! — w o ł a pan Z a w i ś l a k d o c ó rk i — 
przynieś no metryki, dyplomy i medale. 

Z a c h w i l ę gospodar z d e m o n s t r u j e n a m r o d o w o -
dy końskie , w y g l ą d a j ą c e dos to jn i e j i p o w a ż n i e j n i ż 
m e t r y k a n i e j e d n e g o c z ł ow i eka , d y p l o m y d la ich 
w łaśc i c i e l a za w y s o k i po z i om h o d o w l i i d o w o d y 
n a j w y ż s z y c h l oka t na do roc znych pokazach. W pu -
de lkach w y ł o ż o n y c h aksam i t em leżą m e d a l e n ie 
t y l k o za d o r o d n e kon ie , l ecz r ó w n i e ż za k r o w y , 
świn ie . 

— Gospodarka moja — m ó w i z dumą p. Z a -
w i ś l a k — jest uznana za zarodową. 

•— C o t o P a n u d a j e ipoza zaszczy tną n a z w ą ? 
— Przede u^szystkim stałą opiekę sanitarną, któ-

ra jest jednocześnie kontrolą. Nie dalej jak wczo-
raj był u nas agronom, sprawdzał w czasie udo-
ju ilość mleka, zawartość tłuszczu. Ale też, gdy mo-
je krowy mają cieliczki, odbiorców mam murowa-
nych od ręki. Dostaję za nie po 14 tysięcy złotych, 
wtedy gdy inni gospodarze sprzedając na targach 
wyciągają najwyżej 6 tysięcy. Marysia! 

1 z n ó w p r z e d n a m i „ d o k u m e n t y " Ikrów, p r zsmie -
s ione p r z e z s z y b k o n o g ą córkę . K a r m a , j e j r o d z a j , 
m l e c zność i z awa r t o ś ć t łuszczu, i l ość mas ła — 
w s z y s t k o t o o d n o t o w a n e w kar to t ekach , j a k w bu-
cha l t e r i i dużego zak ładu, czysto, sk rupu la tn i e , d o -
k ładnie . 

Jest s ię c z y m chwa l i ć . K r o w y p . Z a w i ś l a k a d a j ą 
p r z ec i ę tn i e 5 t y s i ę c y l i t r ó w m l e k a roczn i e , o za -
wa r t o ś c i t łuszczu dochodzące j d o 4,5 proc . , o r a z 
ś r edn io 230 k g mas ła . T u t e ż oo c h w i l a pada s ł o w o 
„ l i c e n c j a " lub t e ż „ n a j w y ż s z a w o j e w ó d z k a l oka ta " , 
c z y l i b y l e c z ego s i ę tu n i e hodu j e . W t e j chw i l i 
w igosipodarstwie są t r z y k r o w y „ d o r o s ł e " o ra z 8 
j a ł ó w e k i b y c z k ó w spec j a ln i e p r o w a d z o n y c h . 
A w i ę c od kHvietnia d o l i s topada ca ły czas spę -
d z a j ą na s p e c j a l n y m w y b i e g u , 't>ez dachu, w deszcz 
i n i epogodę . T a k p r z y g o t o w a n e do życ ia p o d o b n o 
n i e choru ją . 

'Z ko l e i d o c h o d z i m y do ś w i n i a m i . „ Z a m i e s z k u j e " 
j ą na raz i e 12 „ l o k a t o r ó w " — 6 z a r o d o w y c h mac i o r 
i 6 w a r c h l a k ó w . T u t a j r o z w ó j j es t s z y b k i — m a -
s o w y . C o r o k u gospodarka Z a w i ś l a k o w a dostarcza 
c o n a j m n i e j 15 o d c h o d o w a n y c h .^bekonów" ekspo r -
t o w y c h , 20 d o 30 p r o s i a k ó w d l a d a l s z e g o chowu 
do p u n k t ó w skupu i ponad 50 s^tuk k w i c z ą c e j 
„ m ł o d z i e ż y " na r ynek . P o d s t a w ą t e j r a c j o n a l n i e 
r o z w i n i ę t e j gospodariki j es t n i eca ł e 7 h e k t a r ó w 
gruntu . 

—• Mój ojciec — o p o w i a d a p. Z a w i ś l a k — pro-
wadził przed wojną tę gospodarkę i prowadził do-
brze. Miał tyle samo gruntu, a mimo to mojego 
gospodarstwa do tamtego (chociaż są te same 
grunta) nie da się porównać. Ojciec miał ambicje, 
chciał dzieci kształcić, młodszego brata posłał do 
Poznania na leśnictwo. Chłopak był wybitnie zdol-
ny, a musiał kuć mocno, bo tylko jako ptimus ten 
„chłopski syn" mógł się utrzymać na uczelni. Pa-
miętam, że matka do Poznania, czyli ponad 600 ki-
lometrów, wysyłała mu 16-kilogramowe bochenki 
chleba. Mnie też posłał ojciec do gimnazjum, ale 

N ie t»ez dumy demonstruje nam gospodarz liczne 
dyp lomy uznania wysokich komisj i hodowlanych 

P o w ie lu latach służenia gospodarzom kryta sło-
mą, drewniana chata (na zdjęciu po l ewe j ) zosta-
nie rozebrana. Cała rodzina przeniesie się do oka-
załego i wygodnego 6- izbowego domku muro -
wanego, z wodą, gazem, elektrycznością i łazienką 

gdy umarł, trzeba było przerwać naukę. Te nasze 
nauki, to był jedyny zysk, jaki możina było z tej 
gospodarki wyciągnąć, ale kosztem wielu wyrze-
czeń. O wznoszeniu nowych zabudowań, o kupnie 
narzędzi nie mogło być mowy. 

A dzisiaj, z tego samego co mój ojciec, wybudo-
wałem dom — sześć izb, skanalizowany, z gazem, 
łazienką, iix>dą ze studni, ale pompowaną hydro-
forem, ze starej, drewnianej obory nié ma śladu, 
zbudowałem nową, murowaną, krytą eternitem, tak 
samo stajnię. Będę budował stodołę, bo stara, 
drewniana spłonęła, a także magazyn na narzę-
dzia. Bo maszyn mam już dużo. Kupiłem snopo-
wiązałkę, żniwiarkę, kosiarkę, grabiarkę, przewra-
carkę, maszynę do kopania kartofli, siewnik, śru-
toumik. Czekam tylko na przydział cementu. 

T u m a ł e w y j a ś n i e n i e . O tóż w P o l s c e c e m e n t jest 
t o w a r e m r e g l a m e n t o w a n y m , m i m o że iprodukuje 
s i ę g o k i l k a k r o t n i e W i ę c e j n i ż p r z e d w o j n ą . B o 
o b o k o l b r z y m i e g o b u d o w n i c t w a p r z e m y s ł o w e g o , 
w i e ś b u d u j e r ó w n i e ż na potęgę . P o r ó w n a j c i e t y l k o 
d w i e c y f r y . Ptrzed w o j n ą w ł a d z e w y d a ł y p r z e z ca -
łe 20 m i ę d z y w o j e n n y c h lat 150 tylsięcy z e z w o l e ń na 
w z n o s z e n i e b u d y n k ó w na ws i , c z y l i p r zec i ę tn i e 
7.500 r oc zn i e na ca łą Po l skę , n iespe łna 25 na p o -
w i a t . T y m c z a s e m w 1963 r. s a m t y l k o p o w i a t r z e -
s zowsk i w j e d n y m r o k u w y d a ł t ak i ch z e z w o l e ń 
1500. D l a t e g o c iąg l e t e g o c emen tu j e s t za ma ł o , t y m 
ba rd z i e j , ż e dziś d r e w n i a n y c h z a b u d o w a ń p r a w i e 
się n i e Wznos i . 

— Gospodarkę chyba zostawię najmłodszemu — 
z w i e r z a s i ę p . Z a w i ś l a k — nie chcę jej dzielić. Za 
mało tego, zresztą dzieci zgodne i każdy swój za-
wód chce mieć. Najstarszy jest już na drugim roku 
Akademii Medycznej we Wrocławiu, dobrze się 
uczy, no i sport uprawia. Jest wicemistrzem Pol-
ski w zapasach. Córka kończy liceum, też pójdzie 
na wyższą uczelnię. Najmłodszy ma 14 łat, skoń-
czył teraz 7 klas i właśnie zdał egzaminy do szko-
ły rolniczej. Ale o... gospodarstwie i dzieciach moż-
na mówić trzy dni, a pan na pewno głodny. Pr a -
szę więc na przegryzkę. 

Wysok ie j jakości ja łówki , specjalnie hodowane, 
stanowią bardzo poważną pozycję w gospodarce 

Te piękne konie dobrze 
pracują , da ją rasowe 
źrebięta, a także służą 
do przejażdżki przy -
szłemu gospodarzowi, 
młodszemu synowi pana 
Zaw i ś l aka (z l ewe j ) 
oraz starszemu (z pra -
wej ) , który w y b r a ł me -
dyczne . studia, a nad -
miar energii w y ł a d o w u -
je w zmaganiach spor -
towych i piastuje tytuł 
aktualnego wicemistrza 
Polski w zapasach 



Z życia Rodaków w Brazylii 

D o ż y n k i w P a r i q u e r a - Ä c u 
Jednym z większych skupisk poloni jnych w Bra-

zyUi jest kolonia polska w Par iquera-Acu, m ie j -
scowości położonej około 220 km na południowy 
wschód od Sao Paulo, blisko granicy stanu Parana. 

Miejscowość ta została założona przez emigrantów 
polskich w drug ie j połowie X I X w ieku i jest jedną 
z najstarszych kolonii polskich, w które j do dziś za-
mieszkuje ponad 150 rodzin polskiego pochodzenia. 
Wie lu z nich, urodzonych już w Brazyl i i — w Par i -
quera-Acu — mówi p ięknym staropolskim językiem. 
Przodują w t y m starsi osadnicy, l iczący dziś 60—70 
lat życia, lecz troskl iwie pie lęgnujący polskie tra-
dyc je . 

Kolonia ta długie lata była odizolowana o<i innych 
re j onów Brazyl i i i dopiero nowo zbudowana droga 
Sao Paulo — Kury tyba stworzyła nowe perspekty-
w y j e j rozwoju, a także ożywienia p>olskiego życia 
kulturalno-oświatowego. 

uroczystościach d o ż y n k o w y c h 
w P a r i ą u e r a - A c u b y ł dużym 
w y d a r z e n i e m i p rzeżyc iem 
d la tamte j sze j Po loni i , o d n a -
w i a j ą c j e j w i ę ź z d a l e k i m 
K r a j e m . W y r a z e m t e g o z M i ż e -
n i a b y ł p ó ź n i e j s z y u d z i a ł d e -
l e g a c j i m i a s t a z p r e f e k t e m n a 
c z e l e w o b c h o d a c h n a r o d o -
w e g o ś w i ę t a P o l s k i — 22 l i p -
ca — i w y d a n y m p r z e z K o n -
su la t p r z y j ę c i u w S a o P a u l o . 

ODZNAGZENIIt DLA BYŁYCH UCZESTNIKÓW 
RUCHU UPORU 

(Od naszego korespondenta) 
P r z y p o m n i k u wzn i e s i onym na cześć k o m b a t a n t ó w po lsk ich , 

f r ancusk ich i be l g i j sk ich w mie j scowośc i Nech in , na g ran icy 
f r ancusko - be l g i j sk i e j , odby ł a się ostatnio doroczna t r adycy jna 
uroczystość. K i l k u spośród g r u p y pa r tyzan tów „ L e s P a s s e u r s " 
zostało udeko rowanych , podczas t e j uroczystości, o rde rem ,J!tte-
da i l le C i v i a u e " I k lasy . Są to: p. mecenas Tadeusz Jagoszewsk i 
z P a r y ż a — prezes Komi t e tu Uczczen ia Tys iąc lec ia Po l sk i , 
p. P a w e ł Poz iemsk i — prezes Z w i ą z k u Ucze s tn ików P o l s k i e g » 
R u c h u O p o r u w pó łnocne j F ranc j i , p. mecenas Jean Den i sa r t 
oraz p. S t an i s ł aw Krzys tan i ak . Wręczen i a meda l i dokona ł a pan i 
M e s m e t t r e — przewodn icząca za rządu g ł ó w n e g o „ L e s P a s -
seurs " . 

M . J. 

P o l s k i K l u b „ P I W R i l C A " w T o r o o t o 
u c z c i ł ô O O ^ I e c i e T u i w e r s y t e t i i J a g i e l l o ń s k i e g o 

w d n i a c h 4 i 5 l i p c a o d b y ł y 
s i ę w P a r i q u e r a - A c u t r a d y -
c y j n e j dożynki . O r g a n i z a t o -
r e m i ch b y ł z n a n y na t y m t e -
r e n i e działacz po lon i jny p. J e -
rzy Sw ie r czewsk i , b y ł y u c z e -
s tn ik k a m p a n i i w o j e n n e j n a 
Z a c h o d z i e , k t ó r e g o — j a k 
w i e l u z P o l a k ó w — l o s y p o -
w o j e n n e z a w i o d ł y a ż d o d a l e -
k i e j B r a z y l i i . D o ż y n k i t e o d -
b y ł y s i ę z g o d n i e z p o l s k i m i 
z w y c z a j a m i . Z n a j d u j ą c y s ią 
w ś r ó d o f i c j a l n y c h g o ś c i k o n -
su l P R L — p. B r o n i s ł a w W y -
czyński — w i t a n y b y ł p r z e z 
k o l o n i ę p o l s k ą t r a d y c y j n y m 
c h l e b e m i s o l ą . 

B y ł o to p i e rwsze po w i e l u 
latach w z r u s z a j ą c e spotkanie 
P o l a k ó w o d poko l eń os iad łych 
w s w e j n o w e j o jczyźnie z 
p rzeds taw ic i e l em o f i c j a l n y m 

ich starego K r a j u . K o n s u l 
p o l s k i b y l t a k ż e s e r d e c z n i e 
w i t a n y i p r z y j ę t y p r z e z m i e j -
s c o w e g o p r e f e k t a i r a d n y c h — 
p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a . 

W b o g a t y m p r o g r a m i e , w 
k t ó r y m u c z e s t n i c z y ł o k i l k a 
t y s i ę c y osób , b r a ł udz i a ł t a k ż e 
zespół l u d o w y po l sk ie j p a r a -
f i i z Sao Pau l o , z k a p e l a n e m 
po l sk im ks. K a s p r z y k i e m . 
W y s t ę p y z e spo łu , ż y w o i g o r ą -
co p r z y j ę t e p r z e z z g r o m a d z o -
n y c h , b y ł y j e d n y m z c e n t r a l -
n y c h p u n k t ó w u r o c z y s t o ś c i . 

P ł ę ' kne p o l s k i e m e l o d i e l u -
d o w e — p i e ś n i Ś l ą s k a d M a -
z o w s z a — r o z b r z m i e w a ł y 
p r z e z d w a d n i z g ł o ś n i k ó w 
m i e j s c o w e g o r a d i o w ę z ł a . 

U d z i a ł po lsk iego konsu la i 
po lskich zespo łów oraz ks i ę -
dza po l sk iego w tegorocznych 

S ta ran i em po l sk iego k l u b u 
młodz ieżowego „ P i w n i c a " w 
To ronta o d b y ł a się w D o m u 
Po l sk ich K u p c ó w i P r z e m y -
s ł o w c ó w , na k r ó t k o p r z e d w a -
k a c j a m i , uroczystość p o ś w i ę -
cona 600-ieciu U n i w e r s y t e t u 
Jagie l lońskiego, w k tó r e j 
wz ię ło udz ia ł p o n a d 400 osób 
—• p r z e d s t a w i c i e l i r ó ż n y c h o r -
g a n i z a c j i i ś r o d o w i s k P o l o n i i 
k a n a d y j s k i e j , a w ś r ó d n i c h 
p r z e d s t a w i c i e l i m i e j s c o w y c h 
w ł a d z 1 s p c i e c z e ń s t w a o r a z 
A m b a s a d y P R L w O t t a w i e . 

P o odeg ran iu h y m n ó w : „ O 
C a n a d a " i „Jeszcze Po l ska nie 
zg inę ła " , odczyt o do s to jnym 
i s ł a w n y m jub i l ac i e — U n i -
wersytec ie Jag ie l lońsk im w 
K r a k o w i e — wyg ł o s i ł S t a -
n i s ł a w Su lma . P o części ofi^ 
c j a i ne j odby ł się bal , n a k t ó -
r y m p r z y g r y w a ł a po l ska o r -
k iestra z popu l a rnego w K a -
nadz ie polskiego s tatku f l a -
g o w e g o M/S „Ba to ry " . 

W s z y s c y g o ś c i e o t r z y m a l i 
p i ę k n e z a p r o s z e n i a z p r o g r a -
m e m u r o c z y s t o ś c i , sk rótem 

OBCHODY XX-lecia POLSKI LUDOWEJ 
w Sao Paulo, Kurytybie i Ponło Grossa 
W S A O P A U L O O D B Y -

Ł O S I Ę z okaz j i X X -
- l ec ia Po l sk i L u d o w e j 

uroczyste p r zy j ęc i e dla p r z e d -
stawic ie l i rządu, k o r p u s u 
konsu l a rnego i l icznie p r z y -
by ł ych przedstawic ie l i Po lon i i 
b razy l i j sk i e j , w y d a n e przez 
konsu la P R L p. B . W y c z y ń -
skiego. 

W p r z y j ę c i u t j n n w z i ę l i 
u d z i a ł l i c z n i p r z e d s t a w i c i e l e 
ś w i a t a k u l t u r a l n e g o i s f e r 
g o s p o d a r c z o - p r z e m y s ł o w y c h 
S a o P a u l o , k t ó r e p o R i o d e 
J a n e i r o j e s t n a j w i ę k s z y m 
m i a s t e m B r a z y l i i . 

L i czną Po lon i ę b r a zy l i j ską 
r ep rezen towa ły g r u p y P o l a -
k ó w w Santo A n d r e , z I t a -
pecer ico d a S e r r a a n a w e t z 
od leg łego o 220 k m P a r i a u e r a -
- A c u . O g ó ł e m w z i ę ł o u d z i a ł w 
p r z y j ę c i u d k o ł o 500 osób. 

W p r a s i e m i e j s c o w e j : „ F o l h a 
d e S a o P a u l o " , „ D i a v o , d e 
N o i t e " i „ A G a z e t a " u k a z a ł y 
s i ę b o g a t e o p i s y i z d j ę c i a z 
t e g o s p o t k a n i a . T e l e w i z j a w 
S a o P a u l o n a d a ł a k o m u n i k a t 
o u r o c z y i s t y m p r z y j ę c i u i p r z e -
k a z a ł a ż y c z e n i a i p o z d r o w i e -
n ia d l a c a ł e j k o l o n i i p o l s k i e j 
z o k a z j i ś w i ę t a n a r o d o w e g o 
P o l s k i . K o n s u l P R L o t r z y m a ł 
l i c z n e l i s t y i d e p e s z e z ż y c z e -
n i a m i m . i n . od z n a n y c h d z i a -
ł a c z y p o l o n i j n y c h ks. Ł a t k a i 
ks. K a s p r z y k a o r a z i n n y c h 
w y b i t n y c h osob i s t ośc i . 

W Z W I Ą Z K U Z O B -
C H O D Z O N Ą W T Y M 
R O K U rocznicą X X -

lecia Po l sk i L u d o w e j , konsul 
P R L w K u r y t y b i e p. P iotr 
G ł o w a c k i w y d a ł przyjęcie , w 
k tó rym wzię ło udzia ł około 
400 osób. P r z y b y l i na n i e l i c z -
n i p r z e d s t a w i c i e l e m i e j s c o w e -
g o s p o ł e c z e ń s t w a i w ł a d z s t a -
n o w y c h : p rzedstawic ie l g u -
bernatora , d e p u t o w a n i do 
S t a n o w e j I z b y U s t a w o d a w c z e j , 
p rzedstawic ie le p re fekta , r e k -

tor U n i w e r s y t e t u P a r a ń s k i e -
go — pro f . N i co l au dos S a n -
tos, p rzewodn iczący Z w i ą z k u 
P i sa r zy P a r a ń s k i c h — pro f . 
Vasco T a b o r d a , p rzedstawic ie l 
d o w ó d z t w a ok ręgu w o j s k o w e -
go, pol ic j i s t anowe j , w i c e -
p r zewodn iczący S t a n o w e g o 
S ą d u N a j w y ż s z e g o — Sędzia 
Z . G r a d o w s k i i w i e l e innych 
w y b i t n y c h osobistości. O b e c -
n y b y ł t a k ż e m i e j s c o w y k o r -
pus k o n s u l a r n y . 

W p r z y j ę c i u w z i ę ł a u d z i a ł 
l i c z n i e p r z y b y ł a Po lon ia z 
P rezesem T o w a r z y s t w a im. T . 
Kośc iuszk i — p. J anem S z i f -
f e r e m i sekretarzem p. J e r zym 
Semeniuk lem, reprezentanci b. 
Z w i ą z k u Po l sk i w osobach 
p a n ó w : L . K a s p r z a k a ( p r e z e sa 
R a d y N a d z o r c z e j ) , P . F i l i p i a -
ka ( s e k r e t a r z a ) , A . D o m i k o w -
sklego, M . F loreck iego , T . S o -
bocińskiego, A . Z a k a i innych. 
P r z y b y ł a t a k ż e 10 -osobowa 
g r u p a z T o w a r z y s t w a O d r o -
dzenia z Pon t a Grossa , g r u p a 
f o l k l o ru z K u r y t y b y o r a z r e -
prezentanci s t anów : Santa 
Ca ta r ina i R io G r a n d e do 
Su l — pp. p ro f . C. B l e żanko 
i T . K e m p a . 

Stanowa Izba Ustawo-
dawcza w Paranie na 
wniosek jednego z deputo-
wanych przy ję ła tekst po-

zdrowienia dla narodu 
polskiego w związku z 
rocznicą wyzwo len ia z 
okupacj i nazistowskiej, 
które zostało opubl ikowa-
ne w mie j scowym Dzien-
niku Urzędowym. 
T T R O C Z Y S C I E Ś W I Ę C I Ł A 
I X X - L E C I E P O L S K I L U -

D O W E J Po l on i a w Pon t a 
G r o s s a — n a j w i ę k s z y m po 
K u r y t y b i e mieśc ie i o ś rodku 
p o l o n i j n y m w Stanie P a r a n a . 
O r g a n i z a t o r e m u r o c z y s t o ś c i 
b y ł o T o w a r z y s t w o „ O d r o d z e -
nie" , w i m i e n i u k t ó r e g o w 
częśc i o f i c j a l n e j z a b r a l i g ł o s 
prezes p. J. L a g o oraz p a n o -
w i e Jan U r b a , J. Pa r l i ń sk i i 
M . G a w r o ń s k i . 

S e r d e c z n e p o z d r o w i e n i a i 
z y c z e n i a d l a P o l o n i i w P o n t a 
G r o s s a p r z e k a z a ł o b e c n y n a 
u r o c z y s t o ś c i konisul P R L — 
p. P i o t r G ł o w a c k i . O b e c n i w 
s w y c h w y s t ą p i e n i a c h p o d k r e ś -
l i l i s u k c e s y PoOski L u d o w e j , 
p r z e k a z u j ą c s e r d e c z n e p o z d r o -
w i e n i a i ż y c z e n i a d a l s z e g o 
r o z w o j u d l a n a r o d u p o l s k i e g o . 
P o c ząśc i o f i c j a l n e j o d b y ł o s ią 
p r z y j ę c i e , w k t ó r y m w z i ę ł o 
u d z i a ł Około 100 osób . 

U r o c z y s t o ś c i t e p o p r z e d z i ł a 
nadajna w m i e j s c o w e j r a d i o -
s t a c j i a u d y c j a o P o l s c e . 

Jeśli chcesz bgć dobrze i e legancko ubrang 
na święta i wszystkie inne okaz je 

to zwróć się do naszej firmy 

58-60, rue de la Gare 

Ł E IV S 
Na życzenie udzielamy 
dużych udogodnień 
płatności. 
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C5 

histori i U n i w e r s y t e t u Jag ie l -
lońskiego i działalności j e go 
na jwyb i tn i e j s zych w y c h o w a n -
k ó w . 

N a w y r ó ż n i e n i e z a s ł u g i w a ł y 
® r 0 t ? p £ i t a a k a i i e m i s d eko r ac j e w y k o n a n e przez 

a r t y s t ę -ma l a r za i z a r a z e m 
prezesa k l u b u „ P i w n i c a " p. 
J. Suimę. Z o r g a n i z o w a n o r ó w -
n i e ż w y s t a w ę o b r a z ó w w s p ó ł -
czesnego ma l a r z a Jerzego P o -
t rzebowsk iego . 

600 
t E C I A 

© n í t o e r á p t E t u 

3 i a g t e l l o n ö f e i e g o 

^ bomu Palglitclj ^upcoto 
i PrjempalotDcoto to ÎCoronto 

* 

P o l s k i k l u b m ł o d z i e ż o w y 
j , P i w n i c a " p r o w a d z i o ż y w i o -
n ą d z i a ł a l n o ś ć w ś r ó d P o l o n i i 
k a n a d y j s k i e j . P r a c a m i k l u b u 
k i e r u j e z a r z ą d w s k ł a d z i e : 
prezes — J. Su lma , w i c e p r e -
zes — T. B u r d z y , sekretarz — 
B . W e s o ł y , k ron ikarz — J . 
Grodz IszewskI , ska rbn ik — K . 
Dróżdż , członek z a r z ą d u — A . 
W i t r y i a k . 

© N A J L E P S Z E G A T U N K I P I W A : 

P E Ł F O R T „ 4 3 " P I Ł S A N I A 

© D O S K O N A Ł E W I N A 
© L E M O N I A D A „ R E G I N A " 

© SOKI O W O C O W E © W O D Y M I N E R A L N E 

P O L E C A F I R M A 

G I B O W S K I A n d r z e j 
114, G R A N D C H E M I N DE LOOS, L E N S (P. de C.) 

S T A D I O N 
E L E C T R O - D I E S E L 

D Y N A M A © STARTERY © A K U M U L A T O R Y © 
P O M P Y W T R Y S K U J Ą C E © W I E L K I E P R Z Y -
B O R Y E L E K T R Y C Z N E © CZĘSCI Z A M I E N N E 

D I E S L A 

F I R M A A . L E P R A N D 
12 — 18 avenue Van Pe l t 

L E N S (P. de C.) 
tél. 244 i 722 

Jeśli wybierasz się w jakąkolwiek podróż 
zwracaj się do nas: 

Agence de Voyages WESTEEL 
S^H^ r^ÎE^ . ' ^ ^ J S . ' ' ^ ^^ SAMOLOT, 

B I L E T Y D O S T A R C Z A M Y 
N A T Y C H M I A S T 
Przez naszą agenc ję możesz 
również załatwić wypożycze -
nie samochodu osobowego 1 
zarezerwować hotel! 

31, rue de Douai — ŁENS 
tél. 314 

57, rue du Molinel — LILLE 
tél. 55-12-76 

15, rue J. B. Defernez — 
LIÉVIN 

tél. 21-36 



KRONIKA RODZINNA 
W związki 
małżeńskie 
wstąpiły pary 

H A R N E S : Lyd i a Bar tkowiak 
i Diego A m a i , Róża Smol i 
Tadeusz Krawczak , Daniele 
Styperyńska i Julien Biryt, 
Michel Dupont i i e l i x G ó -
rzyński. B A R L I N : A l ina P i k u -
ła i Danie l Machu. D O R I G -
N I E S : M a u d Dag ad u i Henri 
Kordylas . A N G R E S : M a r i e -
-F rance Provi l le i C laude R a -
jewskl , He lena G łowacka i 
Michel Dumont. B E T H U N E : 
Janina Sekunda i Francine 
Delepierre. M A R Ł E S - L E S -
- M I N E S : C la l re Bourdon i 
Raymond Krystkowlak , Y v e t -
te Massart i Rados ław B a n a -
szak, I rene Woj tczak i A l f r e d 
Dopierała, Raymonde V a n P a -
rys i Ryszard Maćkowiak . 
G R B N A Y : Mon ique K o w a l e w -
ska i Jean-P ier re Moreau , 
Eve lyne Leb lanc i T e d d y K u -
tarasiński. L I E V I N : Pierrette 
Moui i la rd i B runo Weso ł ow -
ski. M E T Z : Christiane A n -
dissac i Jean Derezińsfci. 

Nowożeńcom życzymy dużo 
szczęścia! 

Urodzili się 
Osta tn io zamotowa l i śmy n a -

s t ę p u j ą c e u rodz iny : M E T Z : 
Christofe Wierzbiński ; H A -
G O N D A N G E : Mart ia l Gerek ; 
H A R N E S : Patr ice Nataniec, 
F iUp Wi łkowsk i , Edw in Dz le -
cinfeowicz, Patrice Sabińczak, 
Gi l les Leśniewski ; L i ; C R E U -
S O T : Micłiel Krys ik ; L E N S : 
Didier Matyaszczyk; R O Z E -
L A Y : Jean Skrzypczak; L O I -

S O N - S O U S - L E N S : Christian 
Macie jewski ; B A R L I N : Erie 
Stachowiak; M E R I C O U R T : 
Erie Banasik; H A I L L I -
C O U R T : Laurent Szeląg; D I -
V I O N : Catherine Kal i tka ; 
L A P U G N O Y : Françoise Ko ło -
dziejska; D O U A I : Georges 
Spychała, Fab ienne Cieśla, 
Xav i e r Janaszak, I rena H u m -
ska; G R E N A Y : Véronique 
Maś lonka; O S T R I C O U R T : 
Laurence Wa lkow i ak ; L I E -
V I N : Jean -Marc Zgórski ; 
L O O S - E N - G O H E L L E : Ph i l ip -
pe Roszak; M A R L E S - L E S -
- M I N E i S : Brigitte Jarocka, 
Catherine Jarocka. 

Szczęśliwym Rodzicom ży-
czymy, aby i te pociechy 
zdrowo się chowały! 

I Z żałobnej k a r t y [ 
z ż a l e m donos imy , że z m a r -

li ostatn io : 
B R U A Y - E N - A R T O I S : Anna 

Łagodzińska z d o m u Serba , 
Zuzanna Muszkieta. L E 
C R E U S O T : W ł a d y s ł a w K u -
siak. B E T H U N E : Georgette 
Marc in iak z d o m u Cresson, 
la t 51. M O N T O I S - L A - M O N -
T A G N E : E d w a r d Lagodzki 
la t 37. L E N S : Józef Rostokar, 
la t 62; Wiktor ia Sokołowska z 
d o m u K r a w c z y k , l a t 69. M A R -
L E S - L E S - M I N B S : Franciszek 
Kwiatkowski , la t 82. O S T R I -
C O U R T : Micha ł Jędrzejczak. 
O I G N I E S : I gnacy Lubera . 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S : 
Leon Bal^skl, la t 59, Józef 
Szczepaniak, l a t 60. 

Rodzinom Zmar łych skła-
damy wyrazy szczerego 
współczucia. 

X xi/cîa mnych kolowu 
M E D A L E P R A C Y 

S A I N S - E N - G O H E L L E . 
S r e b r n y m e d a l p r a c y o t r z y -
ma l i pp. Józef Jasiak i F r a n -
ciszek Stempniak, zaś m e d a l 
„ v e r m e i l " p. Jules Kaczma -
rek. 

L E F O R E S T . Meda le hono -
rowe pracy otrzymali : pp. 
Stanis ław Desoí, Wa lenty 
Lempaszak, Tadeusz Wróbe l , 
A d a m Węglasz, M a r i a n P i e -
truszka, Stanis ław Ławniczak , 
Stefan Piotrowski, Stefan 
Wrób lewsk i , W ł a d y s ł a w K u l a 
i Stefan Zagrodnlckl . 

Z A W O D Y B U L I S T O W 

M O N T C E A U - L E S - M I N E S . 
K o n k u r s „ d e la B o u l e R o u -
v r a t " w y g r a ł zespó ł Bo lko 
Bar tkows id z R o z e l a y . W za -
w o d a c h t y c h w y r ó ż n i l i s ię 
t ak ż e s w o i m i w y n i k a m i , do -
chodząc d o p ó ł f i n a ł ó w , p. Jó -
zef Błatnik i p. Luc j an B ł a t -
nlk z B o i s - d u - V e r n e . 

A V I O N . W f i n a l e „ c h a l l e n g e 
u W i e c z o r k a " zespó ł Bo lka 
p r z e g r a ł p o ba rdzo zac i ę t e j 
w a l c e w s tosunku 11:13. 

„OBEREK" 
R O Z P O C Z Ą Ł PRACĘ 
W A Z I E R S . Z n a n y ze s w o -

ich d o t y c h c z a s o w y c h s u k c e -
s ó w po l sk i zespó ł f o l k l o r y s -

t y c z n y „ O b e r e k " w z n o w i ł p o 
w a k a c j a c h pracę . R e g u l a r n e 
p r ó b y o d b y w a j ą s i ę w każdą 
środę od godz . 20 d o 22. W p ł y -
nę ł y już l i c zne zg łoszen ia n o -
w y c h a d e p t ó w i m i ł o ś n i k ó w 
po l sk i e go f o l k l o r u w w i e k u 
lat 13—17, co jest d o w o d e m 
żywo tnośc i t e go s y m p a t y c z -
n e g o zespołu. Ż y c z y m y ii>owo-
dzen ia w p r a c y i sukcesów na 
estradach. 

K R Ó L O W A SPORTU 
M E R I C O U R T . „ K r ó l o w ą " 

m i e j s c o w e g o ś rodow i ska s p o r -
t o w c ó w w y b r a n o p. A l inę M a -
tuszyk, k tó ra z g r a c j ą i z apa -
ł e m s,pełniała s w o j e „ r z ą d y " 
w czas i e i n a u g u r a c y j n e g o z e -
bran ia m i e j s c o w y c h z w o l e n n i -
k ó w ok rąg ł e j p i łk i . 

N I E C O D Z I E N N A 
UROCZYSTOSC Ś L U B N A 

D O R I G N I E S . W ba rd zo m i -
ł y m i o r y g i n a l n y m nas t ro ju 
z a w a r l i z w i ą z e k ma ł ż eńsk i p. 
M a u d Dagadu i p. Henryk 
Kordylas , k t ó r y o d c z t e r ech 
lat mieszka w A f r y c e z a chod -
n ie j . Jest on s z e f e m k s i ę g o -
wośc i f i r m y e k s p o r t o w o - i m -
p o r t o w e j w A k r z e w Ghan ie . 
P i e r w s z y sekre ta r z a m b a s a d y 
G h a n y w P a r y ż u by ł ś w i a d -
k i e m na ślubie. S t r o j e a f r y -
kańsk i e r odz iny i p r z y j a c i ó ł 
panny m ł o d e j nada ł y s zcze -
g ó l n e g o uroku t e j u roczys toś -
ci, w y w o ł u j ą c z ro zumia łą 
sensac j ę n a t e r en i e Dor ign ies , 
gdz i e s ta le m ieszka o j c i e c p a -
na m łodego , p. Stefan K o r d y -
las. 

KĄCIK H O D O W C Y G O Ł Ę B I 
A N I C H E . K o n k u r s f e d e r a l -
ny „ sur A n g e r v i l l e " da ł m. in. 
p. W a ł k o w l a k o w i z P e c q u e n -
cour t 5 m i e j s c e , p. Smarzyko-
wi z M a s n y m i e j s c e 16, p. 
Tyczyńskiemu z A u b e r c h i -
court 57 i 69 i p. Ł u k o w l a k o -
w i ( o j c i e c ) z Auil>erchicourt 
62. W ka t ego r i i m ł o d z i k ó w 
g o ł ę b i e p. Ł u k o w i a k a z a j ę ł y 
29 i 75 m i e j s c e , p. Bończyka z 
Sesseva l l e — 3. 
A U B E R C H I C O U R T . W k o n -
kurs i e „sur Chan t i l l y " , w k t ó -
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WYSOKA JAKOŚĆ 

i i N I S K I E C E N Y 

AU COIN DE L'AVENUE-MAGAZYN POLSKI 
J A N D O M A N I E W I C Z 71, r u e d e L i l l e 
V - A L E N C I E N N E S (naprzec lu j koszar ) 

PODOBNIE JAK W LATACH UBIEGŁYCH 

BIURO PODRÓŻY G R AL LA 
organizuje g rupowe wy j a zdy do Polski dla odwiedzania rodzin 

D Y R E K C J A B I U R A P O D R O Ż Y „ G R A L L A " 

105, rue Jean Létienne - LENS (P.deC.) tél. 731 i 867 

O D D Z I A Ł Y : 

P A R Y Ż : 38 bis, rue VIvienne (Paryż I I ) tél. L O U 50-42 
L Y O N : P. U R A M E K : 1, rue Grenette (Lyon I I ) tél. 37-18-56 
M E T Z : 43-45, rue Serpenoise — tél. 68-24-01 

Z A Ł A T W I A M Y p r z e k a z y w a n i e p i en i ęd zy d o P o l s k i : 

za 50 fr . odb iorca w P o l s c e o t r z y m u j e 720 zł 
za 100 f r . „ „ „ 1440 zł 

r y m w z i ę ł o udz ia ł 85 go ł ęb i 
p tak i p. H. Łukow iaka z a j ę ł y 
m i e j s ca 3, 5, 6, 15 i 20. 

M O N T I G N Y - Q U E S N A I N . 

K o n k u r s „sur C h a n t i l l y " z a -
końc zy ł s ię sukcesem p. H u m -
skiego z M o n t i g n y , k t ó r y z a -
j ą ł 1 m i e j s c e . 
P O N T - D E - L A - D E U L E . W k a -
tegor i i m ł o d z i k ó w g o ł ę b i e p. 
Gararza łka z F l e r s z a j ę ł y 
m i e j s ca 10 i 20, p. S w o r y z 
W a z i e r s 12, p. Kaczmarka z 
W a z i e r s 22 i p. Hurzyńsklego 
z W a z i e r s 26 (na 78 s k l a s y f i -
k o w a n y c h ) . 

WYNIKI 
ZAWODÓW 
CAŁOROCZNYCH 
C A L O N N E - R I C O U A R T . W 
ka t ego r i i 2/2 p. Stanis ław 
Specjał j est 5 (28 nagród ) , a 
p. G e r a r d Łysok 8 (27 n a -
g ród ) . W ka t e go r i i „1964" 
p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł p. 
Sylwester P ływarczyk (34 n a -
g rody ) , a 8 p. W ł a d y s ł a w M i -
chalski (16 nag ród ) . W ser i i 
„ au p lus d e p r i x " p. P ł y w a r -
czyk j est 6 (73 nag r ody ) , p. 
Michalski 7 (73 n a g r o d y ) i p. 
¿ysok 9 (68 nagród ) . W seri i 
„ v i e u x en-dessous d e P a r i s " 
p. Michalski j est 6 (36 n a -
gród ) , p. Jean Kaczmarek 7 
(35 nag ród ) , p. Specja ł i p. 
P ływarczyk 9 (30 nag ród ) . W 
ser i i „au-dessus d e P a r i s " p . 
Michalski j es t 3 (12 nag r ód ) i 
p. Specjał 4 (8 nagród ) . S e r i ę 
j e d n o l a t k ó w w y g r a ł y p t a k i p. 
Łysoka (31 nagród ) . P . Ste fan 
W łos b y ł 7 (15 nag ród ) . 

S I Ë G E U N I Q U E 
N O E U X - L E S - M I N E S . W s e -
r i i „ au p lus d e p r i x " p. R o -
man K u b a s j es t 3 (126 pkt),. 
p. Cichoń 6 (69 p k t ) i p. T a -
deusz MusIe lewskI 10 (41 pkt ) . 
W ka t ego r i i „ au p lus d e p r i x " 
( go ł ęb i e m ł o d e ) p. Muś łewskI 
z a j ą ł 2 m i e j s c e , p. Jędrze j -
czak 5, p. Kubas 7 i p . K o w a l -
ski 11. W k onkurs i e „ au plus 
d e p r i x " w e w s z y s t k i c h k a t e -
gor iach p. Kubas j es t 3 (139' 
pkt) , p. Jędrzejczak 4 (104 
p k t ) i p. Muś lewski 6 (73 pkt ) . 
W ka t e go r i i „ a u x p lus g r a n d 
n o m b r e " ( na jw i ęks za i lość 
pierwB.zych nag ród ) p. K u b a s 
i p. Jędrzejczak z a j m u j ą 4 
mip jsce , a p. Borowczyk i p -
Kowa lsk i 10. P u c h a r w se r i i 
m ł o d z i k ó w o t r z y m a ł p. A n t o -
ni Jędrzejczak. 



w m i ę d z y n a r o d o w y m p r z e d -
o l i m p i j s k i m t u r n i e j u c z o ł o -
w y c h c i ę ż a r o w c ó w E u r o p y , 
w ś r ó d k t ó r y c h b y l i i s z t a n -
g i ś c i F r a n c j i — F u l l a , G e r -
b e r , F o u l e t i e r , ś w i e t n ą f o r -
m ę z a p r e z e n t o w a ł m i s t r z i 
r e k o r d z i s t a ś w i a t a w w a -
d z e l e k k i e j W a l d e m a r B a -
s z a n o w s k i . W y r ó w n a ł o n s w ó j 
r e k o r d ś w i a t a w t r ó j t > o j u 430 
k g i u s t a n o w i ł r e k o r d w p o d -
r z u c i e 168 k g ! S z c z ę ś l i w a z 
s u k c e s u ż o n a m i s t r z a z ł o ż y ł a 
m u s e r d e c z n e g r a t u l a c j e . Z a -
w o d y r o z e g r a n o w G d a ń s k u . 

OLIMPIISKI KONKURS SPORTOWY 
P O L S K I E G O R A D I A 

z o k a z j i X V I I I I g r z y s k O l i m p i j s k i c h , k t ó r e o d b ę d ą s i ę w T o -
k i o — P o l s k i e R a d i o o g ł o s i ł o n o w y W i e l k i K o n k u r s S p o r t o w y . 
D o u d z i a ł u w n i m z a p r a s z a w s z y s t k i c h s w o i c h s ł u c h a c z y z a 
g r a n i c ą . 

K o n k u r s p o l e g a n a u d z i e l e n i u o d p o w i e d z i n a n a s t ę p u j ą c e p y -
t a n i a : 

1. K t ó r e p a ń s t w o z d o b ę d z i e w T o k i o n a j w i ę k s z ą i l o ś ć z ł o -
t y c h m e d a l i w l e k k i e j a t l e t y c e ? 

2) K t ó r e p a ń s t w o z a j m i e p i e r w s z e m i e j s c e w n i e o f i c j a l n e j 
p u n k t a c j i I g r z y s k ? 

3) W j a k i e j d y s c y p l i n i e o l i m p i j s k i e j n a j w i ę c e j m e d a l i z d o -
b ę d ą r e p r e z e n t a n c i P o l s k i ? 

4) P o d a ć n a z w i s k a p r z y n a j m n i e j d w ó c h P o l a k ó w , k t ó r z y 
z d o b y l i z ł o t e m e d a l e n a p o p r z e d n i c h O l i m p i a d a c h . 

5) W k t ó r e j O l i m p i a d z i e p o r a z p i e r w s z y s t a r t o w a ł a o f i c j a l -
n a r e p r e z e n t a c j a P o l s k i ? 

K a ż d y u c z e s t n i k K o n k u r s u , k t ó r y o d p o w i e t r a f n i e n a c o n a j -
m n i e j d w a p y t a n i a , w e ź m i e u d z i a ł w l o s o w a n i u w i e l u r ó ż n o r o d -
n y c h n a g r ó d . W ś r ó d n i c h s ą b e z p ł a t n e w y c i e c z k i d o P o l s k i n a 
1 0 - d n l o w y p o b y t , m o t o c y k l e I m o t o r o w e r y p o l s k i e j p r o d u k c j i , 
w y r o b y p o l s k i e j s z t u k i l u d o w e j , p ł y t y z n a g r a n i a m i p i o s e n e k 
z r ó ż n y c h r e g i o n ó w P o l s k i w w y k o n a n i u z n a k o m i t y c h z e s p o -
ł ó w „ Ś l ą s k a " i „ M a z o w s z a " , p i ę k n e w y d a w n i c t w a a l b u m o w e 
i i n n e . 

O d p o w i e d z i n a l e ż y w y s y ł a ć d o d n i a 15 p a ź d z i e r n i k a b . r . 
D e c y d u j e d a t a s t e m p l a p o c z t o w e g o . 

A d r e s : P o l s k i e R a d i o — W a r s z a w a — P o l s k a . 

W y n i k ł K o n k u r s u z o s t a n ą o g ł o s z o n e w d n i a c h 15 i 16 l i s t o -
p a d a b r . w e w s z y s t k i c h a u d y c j a c h d ł a P o l a k ó w z a g r a n i c ą . 

D o b r e w y n i k i 
p ł o t k a r e k 

P o l s k i e l e k k o a t l e t k i w 
o s t a t n i m o k r e s i e p r z y g o t o -
w a ń p r z e d o l i m p i j s k i c h z r o b i -
ł y o g r o m n e p o s t ę p y , s z c z e g ó l -
n i e w s p r i n t a c h . W b i e g u n a 
80 k m p r z e z p ł o t k i P i ą t k o w -
s k a ( p i e r w s z a o d p r a w e j ) i 
C i e p ł a ( o b o k ) o s i ą g n ę ł y o s t a t -
n i o j e d n a k o w y c z a s 10,7 s e k . 
T r z e c i a n a m e c i e B e d n a r e k 
m i a ł a 10,8, a c z w a r t a — 
K r z y ż a ń s k a 10,9. S ą to w y n i -
k i n a p o z i o m i e ś w i a t o w y m . 

LE SPORT EN POLOGNE 

La 9 CV Ford Corsaîr : 
une captivante 1500 cm^, moteur 

"Grand Tourisme" 
Moteur "Super-Carré", double carburateur. Accélérations sportives de 
0 à 100 km/h en 15". 150 km/h. Boîte 4 vitesses toutes synchronisées. 
Freins à disque. Confort raffiné pour 5 passagers. Sur la version GT, 
sièges baquets, levier de vitesse au plancher, freins à disque assistés, compte-
tours, etc... Prix : Corsair De Luxe : 9.995 F. -f- t.l. - GT 2 portes : 
11.200 F. + t.l., 4 portes : 11.750 F. -J- t.l. - Crédit : 1er versement 2.999 F. 
Livraison immédiate. Demandez vite un essai à votre concessionnaire. 

DÉMONSTRATION ET ESSAIS : 

B U R I D A N & O ^ u n t ^ V ^ " : - ^ 

B U D A P E S T — Les Polonaises 
ont réal isé plusieurs p e r f o r m a n -
ces hors-classe au cours du me -
et ing international d 'athlétisme 
dans la capitale hongrroise. P i ą t -
kowska , Kirszenstein, Gó recka et 
K ł o b u k o w s k a ont battu le r ecord 
d 'Europe du relais 4 x lOO m e n 
44>4 sec. K ł o b u k o w s k a a égalisé le 
record européen du 100 m en 11,3. 
I rena Kirszenstein a battu le re -

Z W Y C I Ę S T W O 
POLSKICH S I A T K A R Z Y 
w P A R Y Ż U 

P o l s c y s i a t k a r z e m a j ą u s t a -
l o n ą m a r k ę . 

O s t a t n i w y s t ę p w P a r y ż u 
n a m i ę d z y n a r o d o w y m t u r n i e -
j u w s a l i C o u b e r t i n p r z y n i ó s ł 
d u ż y s u k c e s . D r u ż y n y P o l s k i , 
Z w i ą z k u R a d z i e c k i e g o i R u -
m u n i i w y s t ę p o w a ł y p o d f i r -
m ą s t o l i c : W a r s z a w y , M o s k w y 
i B u k a r e s z t u . 

P i e r w s z e m i e j s c e d z i ę k i 
l e p s z e m u s t o s u n k o w i s e t ó w 
z d o b y ł a W a r s z a w a p r z e d B u -
k a r e s z t e m , M o s k w ą i P a r y -
ż e m . 

W o s t a t n i m m e c z u t e g o t u r -
n i e j u w a l c z y ł y z e s o b ą : W a r -
s z a w a i P a r y ż . M i m o b a r d z o 
a m b i t n e j g r y d r u ż y n y f r a n c u -
s k i e j P o l a c y o d n i e ś l i z d e c y -
d o w a n e z w y c i ę s t w o 3:0 (15:7, 
15:8, 15:4) . 

P o t u r n i e j u w P a r y ż u s i a t -
k a r z e ipo l scy r o z e g r a l i k o l e j n e 
m e c z e w B e l g i i i H o l a n d i i . 

Notatnik 
sportowca 
P I Ł K A N O Ż N A 

B R U A Y - E N - A R T O I S . W m e -
czu towarzysk im U S B r u a y 
pokona ł w Be rek m i e j s c o w ą 
d rużynę 7:2. Wyoróżnlll ąią: 
b r a m k a r z — Kanieck i , o b r o A -
ca — Urban i ak , a w a taku — 
K a c z m a r e k i W a l a . 

B U L L Y - L E S - M I N E S . U S N o -
e u x - B u l l y 3:1. Ł a t w e z w y c i ę -
s t w o N o e u x . Wyiróżnili s ię : 
Lis , An io ł , A n t k o i F lak . 

D R O C O U R T . W meczu t re -
n i n g o w y m (W Hitaiples juaiioirzy 
z Drocouirt w y g r a l i 3:2, a se -
n iorzy z remisowal i 1:1. U se -
n i o r ó w dobrze spisali się: 
K r a j e w s k i , M ie rza ł i G w o r e k , 
a u j u n i o r ó w : Jag>ielski, N o -
wack i , W i tko , Domaga l sk i , 
Wa l e r i an i Bo rowsk i . 

M O N T C H A N I N . Montchan in 
Od r a — CS Savignes 2:1. 
B r a m k ę (zwycięską uzyskał 
Mil,nik z k a m e g o . D la Sa -
v ignes punkt izdobył Gorze ł . 

L I L L E . B y ł y z a w o d o w y 
grac? k lubu L O S C 1 reprezen -
t a cy jny gracz F ranc j i , p o w -
szechnie znamy Bo lek T e m -
powsk i (Został t renerem k l u b u 
w Po r to -Vecch io na Korsyce . 

K O L A R S T W O 
M O N T C E A U - L E S - M I N E S . R o -

bert Jankowsk i ( L e Creusot ) 
w y g r a ł „omjmum -régional" 
przed Ł a k o m y m ( Le Creusot) . 

O R C H I E S . R e n é Lew i ck i 
(Orohies ) izajął I V mie j sce w 
Jeum'ont na trasie 128 km. 

L A L L A I N G - M A S N Y . W o j t y -
siak ( La l l a ing ) by ł 4 na 65 km. 

P Ł Y W A N I E 
B Ê T H U N E . D y p l o m y b r e -

vets na 25 m uzyska l i : M a u -
rice N o w a c k i , Miche l Szumny . 
Georges i Serge Kopy l a , J.-
P i e r r e Ka lużny , Jean D u r -
czewski , Jean Jeżewski , M a u -
rice G a j e w s k i , He rve Jau r -
czyk, El isabeth Szumna , A . 
Goździaszek, a na lOO m 
otrzyimali: Jan Durczewsk i , 
Richaj-d Kaczmarek , Maur ice 
N o w a c k i i G u y Copila. 

L E N S . D y p l o m y brevets -na 
25 m zdobyl i m.in. : B e r n a r d 
Ja rzembowsk i , E l iana P a j ą -
kowska , Edyta Konieczna , D o -
min ique P a j a k o w s k i i Danie l 
Z iętecki . 

S A I N S - E N - G O H E L L E . D y p l o -
m y brevet na 50 m uzyskal i -
E d w a r d Danie lczyk, J . -Pau i 
Odorowsk i , R a y m o n d G ó r a l -
czyk, H e n r y k Góra l czyk . 

P E C Q U E N C O U R T . Kadec i z 
U S P pokonal i ł a two j u n i o r ó w 
z V r e d 7:1. T rzy b r a m k i strze -
lił Kopacz . Juniorzy mie j sco -
w i i łwyciężyl l gładiko j un i o -
r ó w (Z La l l a ing 5:2. Bramikl 
zdoby l i : K u j a r c z y k — 4 1 W ł a -
śniak — 1. 

cord de Po logne du saut en l on -
gueur avec un bond de 6 m 39. 
A u cours du même meet ing. K o -
m a r a pris sa revanche sur les 
lanceurs hongrois N a g y et V a x j u 
en envoyant le poids à 19 m 45. 
P O Z N A N — X-a selection 'préolym-
p ique polonaise de hockey sur 
gazon a battu l ' exce l lente équ ipe 
des , ,London I n d i a n s " (étudiants 
h indous de Londres ) pa r 3:2. 
A u p a r a v a n t , à Varsov ie , l ' équ ipe 
du , ,Rzemieś lnik" ava i t la it match 
nul avec les visiteurs (2:2). 
» ¿ o l ' O K — Les Polonais ont do -
miné le tournoi internat ional 
d 'escr ime pour la Coupe du lac 
Ba laton. Trois Polonais et un seul 
Hongro is se qua l i f ia ient pour la 
f ina le du sabre, le quatr ième P o -
lonais Zab łock i ayant été é l iminé 
en assaut f ratr ic ide par Ochy ra 
qui se classait premier devant 
P ią tkowsk i . Z u b terminait 4-e. 
A u f leuret W o y d a et SkrudlŁk du -
rent se départager en ba r r a ge 
pour les places de 1 - e r et 2-e, 
devançant Losert , champion du 
monde . A l 'épée Gloss était 3-e, 
beau succès si l 'on considère que 

. l ' Aut r i ch ien Losert ne réussissait 
même pas à p rendre place dans 
la poule f ina le de huiit. 
P R A G U E — G ó r n i k - Z a b r z e a pris 
u n mauva is départ en Coupe 
d ' E u r o p e de footba l l , succombacnt 
par 1:4 devant Dukla -P i rague. I l 
f au t dire toutefois qu ' après xme 
doub l e f au te de l ' a r r i è re po lo -
nais S ł omiany et de l ' avant tchè-
que Roeder , l ' a rb i t re n 'ava i t 
exclu que S łomiany. Les Po lona is 
j ouèrent donc à d ix pendant 87 
minutes ce qui exc luait toute 
chance de l ' empor te r sur u n 
adve r sa i r e aussi chevronné que 
Duk l a , m a l g r é le score éga l (1:1) 
à la mi - temps. 

Z I E L O N A G O R A — A u cours du 
match international d 'athlétisme 
L u m e l — Spar tak (P rague ) , Czer -
nik réalisait 2,17 au saut en hau -
teur. L e l endemain à Św iebodz in 
il devait se „ contente r " de 2,15. 
B Y T O M — L a victoire de P o l o -
n i a - B y t o m sur R u c h - C h o r z ó w pa r 
8:0 a été le score r eco rd du 6-e 
j ou r en p remle re division. N o -
tons encore Legia-Vacrsovie — Z a -
wisz a -Bydgoszcz (7:2), Z a g ł ę b i e -
-Sosnowiec — S z o m b i e r k i - B y t o m 
(4:0) et Pogoń -Szczec in — G w a r -
d i a -Va r sov i e (4:0). G ó r n i k - Z a b r z e , 
avec un match de retard , mène 
tou jours (10:0 — 19:7), devant Î>o-
lonia-Byitom (9:3 — 19:6) et Z a g ł ę -
b i e -Sosnowiec (8:4 — 11:5). En 
d e u x i è m e division les c lubs c r a -
coviens Ga r ba rn i a (8:2 — 11:7) et 
Wis ła (7:3 — 11:6) sont en tête 
devant les deux équipes des m i -
neurs d e W a ł b r z y c h — Thorez 
(6:2 — 6:3) et G ó r n i k (6:4 — 11:3). 
S A L L A N C H E S — Les Po lonais , 
con fo rmément à l 'op inion d ' ou t -
siders possibles qu i l eur était 
fa i te par les spécialistes ( „ L ' E -
q u i p e " entre autres) , se sont assez 
b ien comportés dans le champion -
nat d ' E u r o p e amateur sur route. 
K u d r a se classait onzième et M a -
g iera 26-e dans le peloton ar r ivé 
à 27 sec. du va inqueur M e r c k x 
dans le m ê m e temps que P l a n c -
kaert , classé second. Sur 100 k m 
par équipes la Po logne se clas-
sait 8-e, à 1 min 19 sec. de la 
France , dé fenseur du titre m o n -
dial qui se classait 6-e. 

Na fundusz olimpijski 
P. Antoni Oszmiań-

czuk z Decazen,ville 
(Aveyron); 63, rue 
Fontvergnies, wpłacił 10 
franków na Polski Fun-
dusz Olimpijski. 
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PRZYGODY 
R O D Z I N Y 
G I L L I S Ó W 
LA FAMIL ILE amér i ca ine des Gi l l i s 

a conquis la cé lébr i té en Europe . 
On n 'ava i t ©n effeit j amais v u d e 

t e l s touristes. Im i tan t leurs ancêtres, 
i ls ont chois i c o m m e m o y e n d e l o co -
mot ion pour v is i ter l 'Europe um cha-
r io t semMatale à ceux qu 'ut i l isa ient les 
p ionn iers d u iFar-West , et que nous n e 
connaissions juisqu'ici que par les „ w e -
s tern" . Par t i s en f é v r i e r des Pays -Bas , 
l e s Gi l l i s ont d é j à t r a v e r s é la Be lg ique , 
la France , l ' A l l e m a g n e occ identa le et 
l a Tchécos lovaqu ie . N o t r e pho t o - r epo r -
ter les a saisis à Va r sov i e . L e s é j our 
d e la f a m i l l e dans la cap i ta le po lona ise 
s 'est p ro l ongé , un des d e u x beaux 
percherons de l ' a t t e lage demandan t 
à ê t re soig'né p a r un vé t é r ina i r e d e 
m a r q u e . U n e f o i s sa cure t e rminée , l e 
char io t a pr i s la rou te d e Moscou. Leon GIIlls wp isu je uroczyście kolejne miasto etapowe podróży swe j rodziny dookoła świata. Jest nim Warszawa 

Jeden z 
kurac ję 

koni oddany został na krótką 
do kliniki weterynary jne j 

SŁ A W N A J U Ż W E U R O P I E amerykańska rodz ina p a ń -
s t w a G i l l i s ó w do tar ła d o W a r s z a w y , w z b u d z a j ą c s w o i m 
p o j a w i e n i e m s ię n i ema łą sensację. Ro zma i c i turyśc i o d -

w i e d z a j ą Po lskę , a le takich j eszcze nie było . N a j w i ę k s z ą 
osob l iwośc ią w t y m w y p a d k u jest środek l o k o m o c j i , k t ó r y m 
pos ługu ją s ię G iU i sow ie . W z o r e m s w y c h p r z o d k ó w , p i on i e -
r ó w osadn i c twa na t z w . „ d z i k i m Zachodz i e " , p o d r ó ż d o o k o -
ła świata o d b y w a j ą w o z e m zap r z ę żonym w d w a o g r o m n e 
persze rony . T a k i obraz można dz iś zobaczyć już t y l k o 
w amerykańsk i ch wes t e rnach — f i l m a c h z życ ia „ d z i k i e g o 
Zachodu " . 

W ibieżącym roku pe łna p r z y g ó d i n i espodz ianek trasa 
p o d r ó ż y G i l l i s ó w p r o w a d z i p r z e z Europę . Tego roc zną w ę -
d r ó w k ę rozpoczę l i w l u t y m 1 p r z eby l i już Ho land ię , Be lg i ę , 
F ranc j ę , N i emiedką R e p u M i k ę Fede ra lną i Czechos łowac j ę . 
P o p r z e j e chan iu Po l sk i da lsza trasa w i e d z i e d o M o s k w y . 
P l andeka w o z u i j e g o bok i p o k r y t e są n a z w a m i miast e u r o -
pe j sk i ch i t j ^ i ą c a m i a u t o g r a f ó w p r z y godnych p r z y j a c i ó ł 
z r ó żnych k r a j ó w , z k t ó r y m i G i l l i s ow i e zawar l i zna jomość 
w czas ie s w o j e j ipodróży. 

P o b j ^ w W a r s z a w i e n ieco s ię p r z ed łu ży ł na skutek n a -
g ł e j choroby kon ia , k t ó r ego oddano na l e c zen i e d o j e dne j 
z po l sk i ch k l in ik w e t e r y n a r y j n y c h . G i l l i s ow i e w t y m czas ie 
mogą d o k ł a d n i e j niż z a z w y c z a j t o rob ią poznać p i ękno s to -
l i cy Po l sk i . N i e k r y j ą sWego p o d z i w u d l a W a r s z a w y i j e j 
m i e s zkańców , chociaż w i e l e już w i d z i e l i w św iec i e miast. 

Państwo Gi l l isowie zwiedzają z 
licę Polski podziwiając miasto. 

zainteresowaniem sto-
jego zabytki i ludzi 

-T—- — — 

43-letni Leon Gillis ze stanu Virginia, sylwetką i ubiorem p r p p o m l n a bohaterów westernów Żo -
na lyone, córki Carol, Barbara i Janet oraz syn George ubrani są w takie same stroje. Wszyscy 
ogromni^ p r z e ż y w a j podróż i przygody z nią związane, których mieli juz niemało, jadąc w o l -
niutko swoim a r g o n e m konnym przez Europę. Z Polski wywożą jak najlepsze wspomnienia 



Poznajmy 
Polskę 

ZAKOPANE — to słynna stoflcai 
polskiej turystyki wysokogórskiej i. 
sportów zimowych. Rocznie spędza, 
tu wakacje i urlopy 500.000 osób, w 
tym dziesiątki tysięcy turystów z. 
zagranicy. Ta piękna stacja klima-
tyczna u podnóża Tatr posiada do-
skonałe połączenia komunikacyjne,, 
kolejki linowe i wyciągi, rozbudo-
waną sieć hoteli i schronisk, wiele 
terenów campingowych i urządzeń 
sportowych (piękne skocznie, lodo-
wiska, stadiony). Czyni to z Zako-
panego wyjątkowo atrakcyjną miej-
scowość wypoczynkową. Mieszczą 
się tu liczne zabytki sztuki budow-
nictwa góralskiego. Muzeum T a -
trzańskie, kluby wysokogórskie itp.. 

'TT •f 1 

K R Z Y Ż Ó W K A S Y - L A - B O - W A 

Krzyżówka .sylabowa tym 'się róż-
ni od zwykłej krzyżówki, że i>odczas 
gdy do kratek zwykłej krzyżówki 
wpisywaliśmy po jednej literze, to 
w krzyżówce sylabowej odgadnięty 
wyraz należy podzielić na isylaby, 
np. wy-pra-wa, a następnie każdą 
z tych sylab wpisać do odpowied-
nich pojedynczych kratek. Tak więc 
w krzyżówce sylabowej krzyżują 
się ze sobą nie pojedyncze litery, 
lecz sylaby liczące czasem po kilka 
liter. 

POZIOMO: 1) handlowa propa-
ganda, 3) w Polsce jest najmniejszą 

jednostką podziału administracyj-
nego na wsi, 5) niemodne już dzi-
siaj papierowe obicie ścian, 7) na-
czynie stołowe do zupy, 9) gatunek 
kaszki ipszennej, 10) drobne wyna-
grodzenie zwyczajowe, napiwek, 11) 
wąskie, cienkie deseczki do pokry-
wania dachu, 12) chłystek, byle kto, 
14) jeden z kolorów w kartach, 16) 
ludzie, którzy zachowują się jak 
dzikusy i niszczą wszystko, co na-
potkają, 18) kajuta na statku lub w 
samolocie, 19) poczucie skrępowa-
nia, nieśmiałość. 

PIONOWO: 1) żołnierze po odby-

ciu służby wojskowej, 2) plecionka 
ze słomy lub trzciny, 3) wydrążenie 
w skale, jaskinia, pieczara, 4) po-
datek w pieniądzach lub w naturze, 
6) część roweru, 8) pieniądze wpła-
cone naprzód na poczet należności, 
9) człowiek zrzędny, nudny, dziwak, 
12) obława na ludzi praktykowana 
przez hitlerowców, 13) to, co klepią 
ludzie biedni, 15) rodzaj wędliny 
podobnej do salcesonu, 16) służy do 
domowej kąpieli, 17) legowisko 
zwierząt, zwłaszcza zimowe. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty uka-
zania się numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czy-
telników, którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną rozlosowane 
NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E LOGOGRYFU Z NR 36 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : J) semafor, 
2) szalupa, 3) sosenka, 4) szykany, 5) 
szyszka, 6) sprawca, 7) szantaż, 8) sto-
doła, 9) sklejka, 10) szaraki, 11) szafiry, 
12) sierota, 13) szperka, 14) sandaiy, 15) 
szaruga, 16) strofka. 

Hasło zadania: ALEKSANDER FRE-
DRO. 

R O Z W I Ą Z A N I E ARYTMOGRAFU 
OBRAZKOWEGO Z NR 36 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : zając, tryb, 
bilet, bocian, list, order. 

Hasło zadania: Z A L E T Y SERCA SĄ 
CENNIEJSZE OD ZALET OBLICZA. 

P O L S K I E M I A S T A « i " ) 
POZIOMO: 1) może być Dąbrowskiego i wtedy 

oznacza polski hymn narodowy, 5) stopień oficer-
ski w woj.^kach lądowych, 6) przeważnie dziecięca 
choroba zakaźna, inaczej krztusiec, 7) gwoździk 
bez główki lub ćwiek drewniany, 13) człowiek ko-
chający tylko siebie samego, 15) stopień w hierar-
chii wojskowej albo urzędniczej, godność, 17) pa-
pier zwinięty w wałek, 18) wykrętne sposoby 
i sztuczki stosowane dla uniknięcia kary, 19) okno 
wystawowe sklepu, 20) pewna ilość pieniędzy. 

PIONOWO: 1) sztuka wyrażania uczuć i myśli za 
pomocą wyrazu twarzy i odpowiednich gestów, 2) 
dawna warowna budowla mieszkalna, 3) długie 
spodnie dziecięce, przeważnie wełniane, 4) pniak 
z korzeniami (pozostały po ścięciu drzewa, karp, 8) 
zysk z pracy lub handlu, 9) sklep z wyrobami ty-
toniowymi, 10) kępa na jeziorze gęsto porosła ro-
ślinnością, 11) przedmiot noszony przez ludzi prze-
sądnych, mający rzekomo chronić przed nieszczę-
ściem, talizman, 12) człowiek, któremu zawdzięcza-
my ocalenie, ratunek, 14) wijące i pnące się rośliny 
w lasach zwrotnikowych, 16) niewiele, trochę, co-
kolwiek. 

Z I Z I Z I Z I Z I Z I Z 

Wspomnienia 
z wakacji 

My chcemy zobaczyć 
jak pan łapie ryby! 

/^AM J. 

— Przyjrzyj się, patałachu! 

Skądże? Ja nie jestem 
instruktorem pływania. 


